
Spotkanie Edwarda Gierka

z grupę młodych rolników
WARSZAWA (PAP)

9 bm. — w przeddzień Centralnych Dożynek —

I sekretarz KC PZPR Edward Gierek spotkał się
z grupą przodujących młodych rolników i pra­
cowników rolnictwa — członków Związku So­
cjalistycznej Młodzieży Polskiej.

Obecni byli: członek Biura Politycznego, se­
kretarz KC PZPR — Edward Babiuch, sekre­
tarze KC PZPR — Józef Pińkowski i Zdzisław
2andarowski oraz kierownik Wydziału Organi­
zacji Społecznych, Sportu i Turystyki KC PZPR
— Zdzisław Andruszkiewicz.

W skład delegacji wchodziła m. In. Stanisła­
wa Czajka — rolniczka ze wsi Ochotnica Górna

(woj. nowosądeckie).
O dorobku młodzieży w realizacji inicjatyw

społeczno-produkcyjnych, wychowawczych i o-

światowych oraż o dalszych zamierzeniach w tej
dziedzinie poinformował przewodniczący Rady
Głównej FSZMP, przewodniczący ZG ZSMP —

Krzysztof Trebaczkiewicz.
W toku bezpośredniej, serdecznej rozmowy u-

czestnicy spotkania — młodzi mistrzowie plo-
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

E. Gierek przyjął
J. Cazeneuve'a

WARSZAWA (PAP)
I sekretarz KC PZPR Edward

Gierek przyjął prof. Jean Ca-
ceneuve*a — prezesa telewizji
francuskiej TF-1.

Następnie odbyło się spotkanie
z liczną grupą dziennikarzy
francuskich. Edward Gierek od­
powiadał na wiele pytań doty­
czących spraw europejskich,
problematyki naszego kraju i
stosunków polsko-francuskich.

Wywiad I sekretarza KC PZPR

E
9 bm. telewizja francuska w swym pierwszym programie na­

dała wywiad, jakiego I sekretarz KC PZPR, Edward Gierek,
udzielił znanemu dziennikarzowi francuskiemu Yves Mourousi.
Wywiad ten — bezpośrednio transmitowany z gmachu Sejmu
PRL w Warszawie i przeprowadzony w języku francuskim —

jest ważnym wydarzeniem politycznym o znaczeniu międzyna­
rodowym, co wielokrotnie podkreślali francuscy komentatorzy.
Wywiad trwający 30 minut nadany został w ramach południo­
wego dziennika informacyjnego o godzinie 13.00, oglądanego
przez kilkanaście milionów Francuzów.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Wywiad, prezydenta
Republiki Francuskiej
dla >Życia Warszawy*
„Życie Warszawy” w nu­

merze sobotnio-niedzielnym
publikuje wywiad, jakiego
prezydent Republiki Francu­
skiej Valery Giscard d’Estaing
udzielił temu dziennikowi z

okazji zbliżającej się oficjal­
nej wizyty I sekretarza KC
PZPR Edwarda Gierka we

Francji.
Mówiąc o francusko-pol­

skiej przyjaźni i współpracy.
Valery Giscard d’Estaing po­
ruszył m. in. sprawę dalszego
rozwoju współpracy gospo­
darczej wyrażając życzenie
jej zwiększenia.

Nawiązując do problema­
tyki międzynarodowej prezy­
dent stwierdził, że Francja i
Polska odczuwają to samo

pragnienie wspólnego działa­
nia na rzecz utrzymania po­
koju w Europie oraz podkre­
ślił żywotność ducha Helsi­
nek.

W zakończeniu wywiadu
prezydent — w imieniu wła­
snym i narodu francuskiego
— przekazał narodowi pol­
skiemu życzenia powodzenia
w wielkim wysiłku na rzecz

rozwoju narodowego.

W

ADAM OGORZAŁEK RAPORT W WAŻNEJ SPRAWIE

Podobno tylko saper myli się jeden raz. My, lu­
dzie cywilni, błądzimy wielokroć. Im więcej robi­
my, tym większa jest ewentualność pomyłki. Leni­
nowska maksyma o tym, że błędów nie robi, kto nic
nie robi — nikogo co prawda nie rozgrzesza, ale też
trzeba ją pamiętać, kiedy zżymamy się na złą decy­
zję, nieżyciowy przepis czy zwykłą pomyłkę.

Póki świat zaludniają ludzie, a nie aniołowie, zda­
rzać się będą błędy. Stare przysłowie mówi, że koń
ma cztery nogi, a potknie się czasami.

Rzecz w tym, żeby ograniczyć do minimum, do
granic przyzwoitości zwłaszcza te potknięcia, które
bolą innych i noszą znamiona niesprawiedliwości. A

najważniejsze, by nie trwać w uporze i szybko wy­
cofywać się z błędnych decyzji kiedy ujawnione zo­
stały argumenty przemawiające za celowością wery­
fikacji uprzednio zajętego stanowiska.

W naszym ustroju funkcjonuje stale rozbudowy­
wany system dający człowiekowi szansę odwoływa­
nia się od mylnych w jego odczuciu postanowień. Czę­
ścią tego systemu jest instytucja skarg i zażaleń.

Od kilku lat wiele uwagi poświęca partia proble­
mowi drożności tej instytucji. Chciałbym dziś, na

przykładzie Nowego Sącza rozważyć, w jakim stop­
niu społeczeństwo korzysta z prawa dochodzenia
swych racji, jak często są one uwzględniane, a także
— czy realizowane są w pełni zalecenia władz cen­
tralnych. zobowiązujące wszystkie bez wyjątku in­
stytucje
każdego
błądzić,

do terminowego i wnikliwego rozpatrywania
obywatelskiego sygnału. Rzeczą ludzką jest

ale równocześnie skutki błądzenia naprawiać.

(CIĄG DALSZY NA STR. 3, 4, 5)

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJOW lĄCZCIE SIĘ!
DZIENNIK
POLSKIEJ
ZJEDNOCZONEJ
PARTII
ROBOTNICZEJ

Rozpoczęła się kampania
sprawozdawczo-wyborcza PZPR

Południowa
Q 10» 11- »X. 1977 R. • NR 205 (9131) ROK XXIX 0^ CENA?ZŁ ® WYD~ A

Święto kolejarskiej braci
• Ofiarna praca krakowskich kolejarzy

• Odznaczenia w Nowym Sączu
(Inf. wł.) Podczas ośmiu miesię­

cy br. krakowscy kolejarze wy­
konali plan przewozu towarów z

nadwyżką ponad 79 tys. ton. Efekt
ten jest zadowalający jakkol­
wiek nie w każdym okresie to­
warzyszyła mu spodziewana ry­
tmiczność pracy kolei. Do końca
roku przewiezionych ma być je­
szcze prawie 8 min ton towa­
rów, co jest rzeczą realną.'Przy
wzmożonych wysiłKach plan ten
można będzie nawet przekro­
czyć. Konieczne jest jednak
przede wszystkim usprawnienie
załadunku towarów.

Znacznie polepszono w roku
1977 warunki '

socjalno-bytowe
krakowskich kolejarzy wydat­
kując na ten cel blisko 11 min
zł. Mimo wyraźnych zmian nie
wykonano jednak w pierwszym
półroczu wszystkich zadań pla­
nowych dotyczących akcji so­
cjalnej, . podobnie — dotyczącyh
bezpieczeństwa i higieny pracy.
W ramach pomocy socjalnej
wielu pracowników .kolei otrzy­
mało mieszkania, pożyczki na

budowę domków jednorodzin­
nych, uzupełnienie wkładów do

książeczek mieszkaniowych, po­
życzki na remonty. Ponadto nie­
którym pracownikom przydzie­
lono nie pobierane dotąd przez
nich premie, lub podwyższono
ich wartość.

Podczas wczorajszej akademii,
w której m. in. wzięli udział:
prezydent m. Krakowa — Jerzy
Pękala, naczelny dyrektor Po­
łudniowej Dyrekcji Okręgowej
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Józef Stawowy (pierwszy z lewej) zaczynał pracę w roku
1948, Władysław Chytkowski 1 Jan Nowak jeszcze w czasie oku­
pacji. Dziś należą do najlepszych maszynistów w PDOKP.

Fot. Otto Link

Setna rocznica

urodzin
F. Dzierżyńskiego I

MOSKWA (PAP)

Społeczeństwo Kraju Rad uroczyście obchodzi przypadającą
11 września br. setną rocznicę urodzin Feliksa Dzierżyńskiego,
bliskiego współpracownika Włodzimierza Lenina,

W Teatrze Wielkim w Moskwie odbyła się akademia, na któ­
rą przybyli Leonid Breżniew, Aleksiej Kosygin i inni przywódcy
radzieccy. Obecni byli także szefowie placówek dyplomatycz­
nych krajów socjalistycznych akredytowani w Moskwie i goście
z Polski.

WARSZAWA (PAP)
Wszechstronna ocena działal­

ności instancji i organizacji par­
tyjnych, członków i kandydatów
PZPR we wszystkich dziedzi­
nach życia społeczno-gospodar­
czego i politycznego — taki jest
w dużym skrócie główny cel
rozpoczętej przed kilkunastoma
dniami kampanii sprawozdaw­
czo-wyborczej w Polskiej Zje­
dnoczonej Partii Robotniczej. O-
becnie dobiegają końca zebra­
nia w ok. 60 tys. grup partyj­
nych, najniższych ogniw w stru­
kturze organizacyjnej PZPR.

Rozpoczną się zesrania spra­
wozdawczo-wyborcze oddziało­
wych i podstawowych organi­
zacji partyjnych, a także kon­

ferencje zakładowe i środowi­
skowe. Terminarz zakłada, iż w

okresie od listopada do połowy
grudnia br. odbędą się konfe­
rencje w 2, 3 tys. gminnych,
miejsko-gminnych, miejskich i

dzielnicowych organizacjach
partyjnych. Kampanię sprawoz­
dawczo-wyborczą zakończą wo­
jewódzkie konferencje PZPR.

Okres zebrań i konferencji
sprawozdawczo-wyborczych za­
wsze odgrywał w życiu partii
ważną rolę służąc szczegółowej
i kompleksowej zarazem ocenie

zgromadzonych doświadczeń i
formułowaniu kierunków dal­
szej pracy. Jest to przede wszy­
stkim okres powszechnej, par­
tyjnej analizy stanu realizacji

zadań wytyczonych na VII Zjeż-
dzie PZPR, a streszczających się
w haśle dążenia do wyższej ja­
kości pracy i życia narodu. Ta­
ki jest nadrzędny sens rozpoczę­
tej obecnie partyjnej debaty^
która tworzy otwartą szeroką
płaszczyznę do szczerej, kryty­
cznej analizy postaw każdego z

ponad 2,6 min dziś rzeszy człon­
ków i kandydatów PZPR, pła^
szczyznę do wnikliwego prześle­
dzenia stylu i jakości pracy
każdej z.ponad 72 tys. POP, każ­
dej instancji partyjnej.

W zasadniczym nurcie kam­
panii znajdują się sprawy dal­
szego, jakościowego rozwoł; i
umocnienia partyjnych szere-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Delegacja PRL

na XXXII sesję
Zgromadzenia
Ogólnego NZ

Na rozpoczynającą się w

dniu 20 bm. w Nowym Jor­
ku 32 sesję Zgromadzenia O-

gólnego Narodów Zjednoczo­
nych została wyznaczona de­
legacja PRL w następującym
składzie:

Przewodniczący delegacji:
minister spraw zagranicznych
— Emil Wojtaszek.
Delegaci: wiceminister spraw

zagranicznych, zastępca prze­
wodniczącego delegacji —

Eugeniusz Kułaga; Henryk
Jaroszek — stały przedsta­
wiciel PRL przy ONZ w No­
wym Jorku; Eugeniusz Wy­
żne r — stały przedstawiciel
PRL przy biurze ONZ w Ge­
newie; Stanisław Pawlak —

dyrektor departamentu mię­
dzynarodowych organizacji
MSZ.

Zastępcy delegatów: wice-
1 dyrektor departamentu stu-
i diów i programowania MSZ

— Zdzisław Ludwiczak; A-
dam Łopatka — dyrektor In­
stytutu Państwa i Prawa
PAN; Alfons Klafkowski —

profesor Uniwersytetu Po-
I znańskiego; Henryk Sokalskl

— radca w stałym przedsta­
wicielstwie PRL przy ONZ w

Nowym Jorku; Piotr Frey-
berg — radca w stałym
przedstawicielstwie PRL przy
ONZ w Nowym Jorku.

Delegacji towarzyszyć bę-
, dzie grupa doradców i eks­

pertów.

„Azoty" mają 50 lat!
Tarnowskie „Azoty” obchodzą „złoty jubileusz”. W sobotę i nie­

dzielę odbędą się i tej okazji uroczystości w Tarnowie.

Fot. Archiwum

Na uczestników czekają 3 wycieczki do ZSRR

spotkania z ludźmi
hURRUKd. j Krajem Rad

Pragniemy uzyskać dla naszej „Gazety” bezpośrednie re­
lacje naszych Czytelników o spotkaniach z radzieckimi przy­
jaciółmi. ■Przy współudziale zarządów Towarzystwa Przyjaź­
ni Polsko-Radzieckiej w Krakowie, Nowym Sączu i Tarno­
wie ogłaszamy więc konkurs — „Moje spotkania z ludźmi
i Krajem Rad”. Mają to być wspomnienia i relacje z po­
wojennych kontaktów, a więc — spostrzeżenia z podróży w

pociągach przyjaźni, z wyjazdów organizowanych w ramach
wymiany przez zakłady pracy obu krajów', z udziału w

obozach młodzieżowych, wspomnienia przebywających w

ZSRR ekspertów, specjalistów, budowniczych, turystów.
Termin nadsyłania prac upływa 15 listopada br., pod adre­

sem „Gazety Południowej” 31-072 Kraków, Wielopole I z do­
piskiem na kopercie „Konkurs o ZSRR”. Prace podpisane
godłem, w objętości do 10 stron maszynopisu, oceni jury
złożone z przedstawicieli redakcji i trzech wojewódzkich za­
rządów TPPR. Głównymi nagrodami w konkursie są trzy
wycieczki do Związku Radzieckiego,

Otwarcie wystawy
„Drogą Wielkiego Października"
9 bm. w Warszawie została otwarta wystawa

pt. „Drogą Wielkiego Października”, przygoto­
wana przez Centralne Muzeum Rewolucji ZSRR
w Moskwie oraz Muzeum Historii Polskiego Ru­
chu Rewolucyjnego, z okazji 60 rocznicy Wiel­
kiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej.

Zgromadzone na wystawie dokumenty — a

jest ich blisko 800 — ukazują historyczne, ogól­
noświatowe znaczenie Rewolucji Październiko­
wej.

W uroczystości otwarcia wystawy uczestniczy­
li: sekretarz KC, I sekretarz KW PZPR Alojzy
Karkoszka i kierownik Wydziału Pracy Ideowo-

Wychowawczej KC PZPR — Wiesław Klimczak.

36 Targi Krajowe Jesień 77

Towary nie na pokaz
lecz do sprzedaży

(Inf. wł.) Taka będzie generalna za­
sada rozpoczynających się w niedzielę
Targów Krajowych Jesień-77, obo­
wiązująca wszystkich wystawców.
Realność prezentowanej oferty, a więc
towary eksponowane na stoiskach w

części wystawowej muszą być identy­
czne z towarami, które pokazywać
się będzie do kontraktacji. . Zakłada

się, że oferta i ekspozycja towarowa

powinny odzwierciedlać zmiany ja­
kościowe i ilościowe, które zaszły w

ostatnich latach w produkcji artyku­
łów przeznaczonych na zaopatrzenie
ludności, jak też aktualne możliwości

przemysłu krajowego w dziedzinie do­
staw na rynek. Nowości, produkcyjne

(DOKOŃCZENIE NA STB. 2)

tedy kilka tygodni
temu wracałem z ur­
lopu do miasta, zosta­
wiając za sobą całe
zastępy nie skoszo­
nych prawdziwków w

puszczy, spodziewałem się —

wbrew wszelkiej logice —

zastać świat odmieniony. Za­
stanawiałem się zaraz —

dlaczego? Czyżbym aż tak
wypoczął? Czy może jestem
bardziej zmęczony? Trudno
było znaleźć odpowiedź. W
każdym razie taki stosunek
do życia, którego motorem

jest ciągłe oczekiwanie na coś

lepszego, bardziej idealnego,
wydaje mi się diabła wart.

Wiem o tym doskonale, ale
niech no tylko poczuję się
trochę lepiej, a już wydaje
mi się, że świat również wi­
nien być bardziej doskonały.
Jest w tym jakiś egocen­
tryzm, który ludzie zakocha­
ni w pięknosłowiu nazywają
jakoś górnie i uczenie.

Pomyślmy chwilę. Czy nie

jest tak, że najpierw nam,

dorosłym, wpajano, teraz zaś
my powielamy naszym dzie­
ciom pewne pojęcia, które są
odbiciem nie tego jaki świat

jest naprawdę, ale jakim po­
winien być? Nie jest to wca­
le zabawne, ani co gorsza —

moralne. Wydaje łn( się, że
ten cały system został po
prostu wymyślony dla naiw­
nych. Żebyśmy mieli o czym
marzyć, dyskutować i prote­
stować. Tym sposobem prze­
ważająca część ludzi o nor­
malnych odruchach uczucio­
wych zaangażowana jest w

myślenie kategoriami ideal­
nymi. A tym samym przesta-

V PÓŁ SŁOWA...

„szlachetnych" praktyczna
mniejszość orze jak może na

swoją korzyść i cieszy się ży­
ciem takim, jakie ono jest.
Stąd już krok do tego, aby
pragmatycy bez żadnej wy­
obraźni filozoficznej naucza­
li filozofów, ludzi poczci­
wych i z wyobraźnią. I oto

znakomity paradoks, z któ­
rego mało kto zdaje sobie

Maciej Szumowski

Mój idealny świat
je ostro widzieć życie takim,
jakie ono jest. Zysk z tego
jest oczywisty. Ta wspomnia­
na większość szlifuje swoją
szlachetność na wielkich ka­
mieniach ideałów. Zaś mniej­
szość nie zdolna do myślenia
kategoriami ogólnymi, siedzi
po prostu w środku życia.
Nie . duma nad tym, jak po­
winno być, ale uczy się jak
się znaleźć w życiu tym pra­
wdziwym, daleko odbiegają­
cym od pięknych słów maso­
wej oświaty filozoficznej.

Mając z głowy naiwnych i

sprawę na co dzień. Na ide­
alną konstrukcję świata pra­
cują gazety, książki, telewi­
zja. Mamy wielu specjalis­
tów od wieszczenia co będzie
za lat dziesięć — mamy mało
ludzi, którzy zdają sobie
sprawę, w którym momen­
cie jesteśmy dzisiaj.

Wbrew pozorom o wiele
łatwiej mówić o modelach,
systemach i planach rozwo­
jowych niż . o sposobach za­
chowania się w sytuacjach
odbiegających od normy. A

jednak koniecznych do roz-

wielkich słów i wielkich ma­
rzeń mogłaby być piękną
chorobą. Gdyby ludzie pocz­
ciwi nie wpadali tak szybko
we frustrację w momencie,
gdy spostrzegą, te życie nie

jest na miarę słów. Myślę, że
przyszedł już . czas, by zacząć
upowszechniać masową o-

światę dla ludzi, którzy znaj­
dują się w okolicznościach
zupełnie niemoralnych i cał­
kiem odbiegających od nau­
kowych opisów idealnej or­
ganizacji pracy. Wydaje mi
się również, że powinny u-

kazać się podręczniki, które
nauczają, jak być godnym,
dumnym i moralnym, gdy
sytuacje moralne są . dwu­
znaczne i pokrętne. Jak na

razie mamy dość podręczni­
ków, które mówią o sytuacji
odwrotnej. Taki system pra­
gmatycznego wychowania
młodzieży i dorosłych, który
uwrażliwia na realne życie,
byłby z korzyścią zarówno
dla postępu codziennego jak
i dla filozofii.

PS.: Gdybym myślał kate­
goriami idealnymi, nigdy nie
udałoby mi się przetelefono-
wać tego felietonu, ~ bowiem
czekałbym na idealne połą­
czenie.

»Nie lij dyscu, nie
(OBSŁUGA WŁASNA). Nie­

stety wszystko co dobre ma

swój kres. Dobiega już końca

kolorowy festiwal, a co najmniej
o trzy dni za wcześnie uciekło
znad Giewontu łaskawe dotąd
słońce. Wczoraj przyszła nad Za­
kopane „siklawica” i jeżeli do
niedzieli „dyscyk nie zawróci do
nieba", wówczas tylko 3 tys. wi­
dzów — bo tyle pomieści na­
miot — będzie mogło delekto­
wać się koncertem laureatów,
który organizatorzy wymarzyli

sobie dla wszystkich na rozle­
głym stadionie pod skocznią.

Jakby na ten deszczowy smu­
tek — tęsknie kwiliły wczoraj
góralskie gęśle, fujarki, pi­
szczałki jako że w „Domu Tu­
rysty” trwa towarzyszący festi­
walowi przegląd zespołów in­
strumentalnych oraz solistów —

instrumentalistów i wokalistów.

Występują kapele i soliści nie­
mal ze wszystkich zagranicz­
nych i polskich zespołów ućze-
(DOKOŃCZENIE NA STB. 2)

W poniedziałek telefon miesiąca

Jak nas obsługują w urzędach?
W poniedziałek 12 bm. kolejny telefon miesiąca. Tym razem

tematem naszego dialogu z Czytelnikami będzie „Obsługa oby­
wateli przez urzędy”. Reporterzy „Gazety” będą w godzinach
od 10 do 13 oczekiwać na telefony pod numerami: 109-65 i 275-88
w. 149 w Krakowie, 203-34 w Nowym Sączu i 56-50 w Tarno­
wie. We wtorek zamieścimy obszerną relację z dyżuru z wy­
jaśnieniami szefów niektórych instytucji i urzędów, (zs)

Wczoraj w auli PWSM odbył się koncert kwintetu dętego „Bo-
hemia” z Konserwatorium Muzycznego z Pragi, a przebywające­
go w naszym mieście na zaproszenie, krakowskiego Liceum Mu­
zycznego. Wykonawcami byli: J. Mokroś — flet, O. Trnka — o-

bój, F. Matrinik — klarnet, A. Coćek — róg i M. Volićek — fa­
got. Na program koncertu złożyły się utwory L. V. Beethovena»
V. Jiroveca, G. Rossiniego i A. Rejcha.

Fot. V?r<KLAG
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Narada działaczy
kultury

Wczoraj w Nowym Sączu
odbyła się narada I sekre­
tarzy POP oświaty, wycho­
wania i kultury woj. nowo­
sądeckiego. poświęcona kam­
panii sprawozdawczo-wybor­
czej w partii. Sekretarz KW
PZPR Eugeniusz Satoła omó­
wił sytuację społeczno-poli­
tyczną i gospodarczą kraju i

województwa.

Prof. P. Thomas

przybędzie
do Krakowa

Polskę i Francję łączą blis­
kie więzi w dziedzinie me­
dycyny.

W wyniku ożywionej wy­
miany naukowej co roku na­
si lekarze wyjeżdżają do
Francji — a wybitni uczeni

tego kraju goszczą u nas. W

najbliższym czaśie spodzie­
wany jest- m. in. przyjazd
prof. Picrre’a Thomasa z cen­
trum szpitalnictwa uniwer­
syteckiego w Grenoble — do
Instytutu Mikrobiologii w

Krakowie, a także kilku in­
nych wybitnych przedstawi­
cieli medycyny francuskiej.

Pożegnanie
zasłużonego prawnika

W Nowym Sączu w gma­
chu Sądu Rejonowego miała
miejsce uroczystość pożegna­
nia odchodzącego na zasłu­
żony odpoczynek długolet­
niego prezesa Sądu Powiato­
wego w latach 1955—75, Sądu
Rejonowego w okresie 1975—
1977 — Stanisława Szoskiego,
który w zawodzie prawnika
przepracował 41 lat. Odzna­
czony m. in. Krzyżem Kawa­
lerskim Orderu Odrodzenia
Polski jest wieloletnim rad­
nym MRN, działaczem FJN

współzałożycielem i przewo­
dniczącym Klubu Ziemi Są­
deckiej. Koledzy i przedsta­
wiciele władz zasłużonemu
seniorowi życzyli dużo lat i

dalszych sukcesów na niwie
społecznego działania.

(k-b)

Międzynarodowe
obrady ekspertów

turystyki
W Zakopanem i w Krako­

wie obradował XXVII Kon­
gres Międzynarodowego Sto­
warzyszenia Naukowych Eks­
pertów Turystyki (AIEST).
Ponad 130 naukowców z za­
kresu turystyki, ekonomii,
geografii planistyki — oma­
wiało temat zaproponowany
przez delegację polską: so­
cjalne aspekty turystyki. Po
zakończeniu kongresu prze­
wodniczący AIEST — prof.
C. Kasper ze Szwajcarii
stwierdził na konferencji
prasowej, że obrady były
bardzo owocne i pozwoliły
naukowcom z różnych kra­
jów lepiej poznać problemy
polskiej turystyki. Prof. dr
St. Leszczycki — twórca de­
finicji turyzmu — w uznaniu
zasług otrzymał godność
członka honorowego AIEST i

pamiątkowy medal.

W
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Spotkanie Edwarda Gierka
z grupą młodych rolników

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)
nów, hodowli i mechanizacji, wzorowi pracow­
nicy i koledzy, wskazywali na źródła swych o-

siągnięć oraz na konkretne zamierzenia, jakie
podejmą w celu dalszej intensyfikacji produk­
cji rolnej, lepszego wykorzystania ziemi, ma­
szyn, itp.

I sekretarz KC PZPR — Edward Gierek, gra­
tulował przodującym młodym rolnikom i pra­
cownikom rolnictwa, podkreślając olbrzymią
wagę i rosnące zadania młodego pokolenia w u-

nowocześnianiu rolnictwa 1 przeobrażaniu ży­
cia na wsi.

Na zakończenie I sekretarz KC PZPR powie­

dział: Wasze wyniki produkcyjne dowodzą, ie
dobrze wykorzystujecie warunki stworzone

przez państwo. Rzecz w tym, by rezultaty takie
osiągało jak najwięcej młodych rolników. Dla­
tego iv działalności ZSMP na wsi należałoby po­
łożyć nacisk na oddziaływanie dobrym przykła­
dem pracy wydajnej, mądrze zorganizowanej,
pozwalającej produkować dużo oraz korzystać
z wszelkich zdobyczy oświatowych, kultural­
nych i cywilizacyjnych, jakimi dysponuje nasze

społeczeństwo.
Swoją wzorową pracą w rolnictwie i jego

obsłudze dajecie dowody dojrzałości obywatel­
skiej i patriotycznej. Za to wam serdecznie
dziękujemy i życzymy dalszych sukcesów.

WwradI settoffl KC PZPR
dla francuskiEi tMzi

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Edward Gierek wyraził głębokie zadowolenie, że oficjalna

wizyta, jaką rozpoczyna we Francji w poniedziałek, 12 bm., bę­
dzie nową okazją do spotkania i przeprowadzenia rozmów z

prezydentem Valerym Giscard d’Estaingiem. Dodał, że zacho­
wał jak najlepsze wspomnienia z dotychczasowych spotkań z

szefem państwa francuskiego i wyraził przekonanie, że kolejne
spotkanie będzie miało podobny charakter.

I sekretarz KC stwierdził, że Francja może wnieść ważny
wkład w dalszy rozwój współpracy między obu krajami.

Polska, która znajduje się obecnie w stadium dynamicznego
rozwoju i modernizacji — stwierdził E. Gierek — wysoko ce­
ni nowoczesną technologię francuską. Daje to (Francji szero­
kie ' możliwości intensyfikacji współpracy gospodarczej, nauko­
wej i technicznej z Polską, tym bardziej, że gospodarki obu
krajów uzupełniają się w wielu dziedzinach.

I sekretarz KC podkreślił wspólny wkład Polski i Francji w

umacnianie procesu odprężenia i pokoju w Europie. Stosunki
polsko-francuskie są dobrym przykładem współpracy państw o

różnych ustrojach społecznych. E. Gierek ocenia pozytywnie
dotychczasowe stadium realizacji postanowień Aktu Końcowego
KBWE z Helsinek. Polska opowiada się za pełnym wprowadze­
niem w życie postanowień, tego dokumentu.

Przywódca Polski omówił następnie realizację programu
przyjętego na VII Zjeździe PZPR. Omówił również najważ­
niejsze zadania, których celem jest ciągła poprawa warunków

materialnych społeczeństwa.
Jedno z pytań dotyczyło stosunków gospodarczych Polski z za­

granicą. E. Gierek wyraził zadowolenie z dotychczasowego roz­
woju wymiany handlowej PRL ze światem i ze stałego wzro­
stu udziału Polski w handlu międzynarodowym.

Edward Gierek przypomniał, że wiele lat spędził we Fran­
cji, pracuja.c jako górnik w kopalniach Nordu i Pas de Calais.
Francję wspomina jako kraj ludzi broniących honoru i wiel­
kości swej ojczyzny w lalach okupacji hitlerowskiej.

Na zakończenie Edward Gierek przekazał w imieniu narodu
polskiego serdeczne pozdrowienia dla wszystkich przyjaciół Pol­
ski we Francji.

Rozpoczęła się kampania
sprawozdawczo-wyborcza PZPR

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
gów. Kwestią podstawową jest
przy tym ugruntowywanie w.

świadomości członków i kan­
dydatów partii, m. in. poprzez
doskonalenie pracy ideowo-wy-
chowawezej tego, że siła, jed­
ność, autorytet i kierownicze
funkcje PZPR wynikają zarów­
no ze słuszności programu par­
tii, jak również z aktywności i
jakości pracy każdego człowieka
z partyjną legitymacją, z jego
codziennej postawy.

Wśród głównych wątków dys­
kusji toczącej się podczas kam­

panii sprawozdawczo-wyborczej
w PZPR istotne miejsce zajmu­
ją problemy społeczno-gospodar­
cze, a więc sprawy związane z

prawidłową oceną realizacji za­
dań produkcyjnych w br. Jest tu

miejsce na partyjną, wnikliwą
refleksję nad sprawami wzrostu

produkcji rynkowej, eksporto­
wej oraz rolnej, a zwłaszcza na

sprecyzowanie sposobów pełne­
go wykorzystania możliwości
zwiększenia tej produkcji w

konkretnym zakładzie przemy­
słowym i rolniczym, w mieście i
na wsi.

9 BM. w Krośnie za­
kończyło się 4-dniowe posie­
dzenie stałej grupy roboczej
RWPG do spraw wydobycia
ropy naftowej.

INDIE i Polska zawarły
9 bm. pięcioletnią umowę o

współpracy w dziedzinie po­
kojowego wykorzystania e-

nergii atomowej.
W BERLINIE rozpoczę­

ło się posiedzenie Biura Pre­
zydium Światowej Rady Po­
koju. Tematem obrad jest o-

cena rozwoju sytuacji mię­
dzynarodowej po Światowym
Zgromadzeniu Sił Pokoju.

Z dalekopisu
IZBA Reprezentantów

zaaprobowała stosunkiem
głosów 202 do 199 decyzję
prezydenta USA Cartera w

sprawie wstrzymania pro­
dukcji nowego bombowca
strategicznego typu „B-l".

4^ GRECKI patrolowiec o-

tworzył ogień do tureckiego
Statku pasażerskiego na wo­
dach terytorialnych Turcji
w pobliżu wyspy Lesbos.

WCZORAJ na placu
Tien An men w Pekinie, u-

dekorowanym wieńcami,
składanymi już od wtorku
przez delegacje szkół i za­
kładów pracy, zorganizowa­
no. wiec poświęcony pierw­
szej rocznicy zgonu Mao
Tse-tunga.

WCZORAJ zakończyła
się w Warszawie VI między­
narodowa konferencja po­
święcona teorii decyzji. .

O9BM. społeczeństwo
stołecznego województwa
warszawskiego oddało hołd
pamięci Mariana Buczka —

działacza 1’uchu robotnicze­
go, członka PPS, PPS-lewicy
i KPP, który 9 września 1939
r. zginął w walce z hitlerow­
skim najeźdźcą.

Centralne

| uroczystości
| dożynkowe w PR i TV

Ml
S 11 września br. Polskie
S Radio i Telewizja Polska w

S programach I transmitować
= będą przebieg centralnych
S uroczystości dożynkowych
S w Lesznie. Początek trans-
S misjiwTVo9.50wPRo
S 9.55.

WARSZAWA (PAP) ■
Jak informuje rzecznik prasowy rządu — 9 bm. Prezydium

Rządu rozpatrzyło i akceptowało projekt rozporządzenia, które

wprowadza zmiany w regulacji prawnej wielu zagadnień zwią­
zanych z realizacją przepisów ustawy o ochronie gruntów rol­
nych i leśnych oraz ich rekultywacji. Zmiany te dostosowują
warunki działania do nowego systemu organizacyjnego tereno­
wych organów administracji państwowej. Weryfikują granice
lejonów intensywnego rozwoju rolnictwa i gospodarki leśnej
oraz ochrony obszarów leśnych. Wydatnie zaostrzają zasady
przeznaczania gruntów rolnych i leśnych na cele nierolnicze, co
znalazło wyraz m. in. w zakazie używania do takich celów gleb 9

I, II i III klasy. Prezydium Rządu powzięło decyzję, która okre­
śla sposoby gospodarowania funduszem ochrony i rekultywacji

Z prac Prezydium Rządu
gruntów rolnych. Powiększanie zasobów gruntów w drodze

rekultywacji zdewastowanych użytków rolnych oraz systema­
tyczne podnoszenie ich zdolności produkcyjnej poprzez stosowa­
nie odpowiednich zabiegów jest obecnie — jak podkreślono —

jednym z ważnych kierunków prac w gospodarce rolnej i leśnej'.
Temu samemu celowi służy również przyjęty przez Prezydium

Rządu ramowy program rozwoju i organizacji produkcji rolniczej
na obszarach objętych oddziaływaniem zespołu górniczo-energe­
tycznego „Bełchatów”.

W następnym punkcie obrad Prezydium Rządu oceniło dotych­
czasowy postęp w uprawie kukurydzy na ziarno i zielonki oraz

możliwości dalszego rozwoju tej rośliny.
Na posiedzeniu przyjęto uchwałę, która zwiększa w tegorocz­

nym planie limit środków przeznaczonych na kredyty inwesty­
cyjne dla indywidualnych gospodarstw, zaciągane przez rolni-,
ków na rozwój produkcji, a zwłaszcza na budownictwo inwen­
tarskie.

Prezydium Rządu powzięło kolejne decyzje związane z usu­
nięciem szkód spowodowanych przez powódź. Ustalono, że dzia­
łania związane z likwidacją szkód prowadzone będą w dwóch

etapach. W pierwszym wykonane zostaną prace doraźne, niezbę­
dne do usunięcia jeszcze w tym roku najbardziej dotkliwych dla
ludności i gospodarki szkód powodziowych. Drugi etap, realizo­
wany w roku przyszłym, obejmie podstawowe prace inwesty­
cyjne i remontowe.
Minister administracji, gospodarki terenowej i ochrony środo­
wiska przedstawił ocenę stanu zasobów mieszkaniowych i urzą­
dzeń komunalnych. Prezydium Rządu uznając rezultaty osią­
gnięte w ostatnich latach za pozytywne, położyło nacisk na

istniejące jeszcze w tej dziedzinie różne niedociągnięcia.

Przed XXXII sesjg ONZ

Raport K. Waldheima
Przed sesją Zgromadzenia O-

gólnego Narodów Zjednoczo­
nych, która rozpoczyna się 20
bm. w Nowym Jorku opubliko­
wano doroczny raport sekreta­
rza generalnego ONZ, Kurta
Waldheima.

Omawiając aktualną sytuację
międzynarodową i realizację
podstawowych zadań ONZ, ra­
port na pierwszym miejscu wy­
suwa sprawy polityczne, w tym
szczególnie akcentuje problemy
rozbrojenia, które jak wiadomo
— są niezmiennie przedmiotem
zasadniczych inicjatyw ZSRR,
Polski i innych krajów wspól­
noty socjalistycznej. Raport
stwierdza, że ONZ nie może e-

fektywnie spełniać zadań wy­
nikających z jej Karty, jeśli nie
zostanie dokonany istotny , po­
stęp w dziedzinie rozbrojenia.

Szczególne znaczenie Kurt
Waldheim przywiązuje do ra­
dziecko- amerykańskich roko­
wań w sprawie ograniczenia
zbrojeń strategicznych (SALT),
wyrażając nadzieję, że wkrótce

dokonany zostanie istotny postęp
w sprawie zmniejszenia arsenału

istniejących broni jądrowych,
jak również w sprawie pow­
strzymania rozwoju nowego sy­

stemu środków masowego nisz­
czenia.

Charakteryzując sytuację mię­
dzynarodową, sekretarz gene­
ralny ONZ stwierdził, że ostro­
żny optymizm z początku roku
w sprawie trzech głównych pun­
któw zapalnych w świecie, do

których zalicza Afrykę Połud­
niową (jak również inne kon­
fliktowe punkty w północnej i

północno-wschodniej części kon­
tynentu afrykańskiego), Bliski
Wschód, i Cypr, nie jest ani cał­
kowicie nieuzasadniony ani cał­
kowicie bezpodstawny. Jednak­
że stałe opóźnianie rozwiązań
nabrzmiałych napięć stwarza ry­
zyko gwałtownego pogorszenia
konkretnych sytuacji i unice­
stwienia możliwości ich pokojo­
wego rozwiązania.

Podkreślając, że podstawowym
zadaniem ONZ jest utrzymanie
międzynarodowego pokoju i
bezpieczeństwa, Kurt Waldheim
zwrócił uwagę na potrzebę u-

mocnienia pozycji i autorytetu
Rady Bezpieczeństwa, której de­
cyzje powinny być respektowa­
ne przez wszystkie rządy. Pod­
kreślił on zarazem rolę jaką
spełniają siły ONZ na Bliskim
Wschodzie 1 na Cyprze.

• SPORT • SPORT • SPORT •

Pasjonująco zapowiada się
mecz Wisły z ŁKS-em

Piłkarze wracają na boiska li­
gowe. Dziś i jutro rozegrana zo­
stanie bowiem kolejna runda
spotkań o mistrzostwo ekstra­
klasy. Najciekawiej zapowiada
się niedzielny mecz aktualnego
lidera, niepokonanej dotąd Wi­
sły Kraków z wiceliderem —

ŁKS-em Łódź. Stadion przy ul.
Reymonta zapełni się zapewne
znów do ostatniego miejsca.

Przygotowania krakowian do
tego ważnego spotkania nie prze­
biegały jednak bez zakłóceń —

bowiem przez ostatnie dni aż oś­
miu wiślaków przebywało poza
klubem, jako że zostali oni po­
wołani do pierwszej bądź mło­
dzieżowej reprezentacji Polski.

Mamy jednak nadzieję, że nie

cdbije się to ujemnie na formie
zespołu. Wiślacy wystąpią w ta­
kim składzie, jak ostatnio, zagra
także Budka, który za otrzyma­
nie dwóch żółtych kartek zo­
stał co prawda ukarany odsu­
nięciem od dwóch spotkań, ale
kara wchodzi w życie dopiero
od najbliższego poniedziałku. Na­
tomiast nie wiadomo, czy w

ŁKS wystąpi Tomaszewski,
który odniósł ostatnio kontuzję.

Czy wiślacy pokonają ko­
lejną przeszkodę? Nie będzie

to na pewno łatwe zadanie,
krakowian czeka trudniejsze
spotkanie niż z mistrzem Pol­
ski — Śląskiem. Łodzianie są
Wymagającym przeciwnikiem —

prezentują ostatnio dobrą for­
mę, grają twardo w obronie,
mają też niebezpiecznych, szyb­
kich napastników z Terleckim na

czele. Stawka tego meczu jest
duża dla obydwu drużyn. Zwy­
cięstwo wiślaków pozwoli im

zwiększyć przewagę punktową
nad rywalami, ale także łodzia­
nie będą chcieli zapewne zdo­
być komplet punktów, by zbliżyć
się do lidera. Pojedynek zapo­
wiada się pasjonująco.

Pozostałe mecze ekstraklasy!
Legia Warszawa — Śląsk, Wi­
dzew — Lech, Arka — Odra,
Zawisza Bydgoszcz — Zagłębie.
Polonia Bytom — Górnik Za­
brze, Stał Mielec — Pogoń, Ru eh
— Szombierki.

W II lidze w gr. południowej
Wisłoka Dębica walczy na wy­
jeździć z Małąpanwią Ozimek,
natomiast Hutnik Kraków gra
także spotkanie wyjazdowe ■
Mo to Jelcz. Kibice Wisłoki i Hut­
nika oczekują na lepszą niż do*
tąd postawę tych . zespołów.

(TG) i

W trosce o porządek na stadionie
Ostatni mecz Wisły ze Ślą­

skiem wywołał tak wielkie za­
interesowanie krakowskich ki­
biców, że nie dla wszystkich
wystarczyło miejsc na stadio­
nie, a ci którzy się dostali, nie
zawsze mieli najlepszą widocz­
ność wskutek wielkiego tłoku.
Kibice zgłaszali pretensje ,do
organizatorów, o czym sygnali­
zowaliśmy na naszych łamach.
Aby uniknąć podobnych histo­
rii podczas meczu Wisły z ŁKS-
em kierownictwo klubu podjęło
następujące decyzje porządko­
we: 1. prowadzona będzie przed­
sprzedaż biletów w kasach klu­
bu w godz. 11—16, ale tylko na

zamówienia zbiorowe dla zakła­
dów pracy; 2. stadion zostanie
otwarty dla kibiców w niedzielę
o godz. 15.45; 3. organizatorzy

zastrzegają sobie prawo ««!»■
knięcia kas i bram stadionu, *

chwilą wyprzedania biletów; 4.
pierwsze dwie bramy wejściowe
tak od strony ul. Reymonta, jak
i al. 3-go Maja będą przezna­
czone wyłącznie dla posiadaczy
kart wolnego wstępu, jak 1 dla
osób, które zakupiły bilety w

przedsprzedaży; 5. dla osób ma­
jących karty wolnego wstępu,
wyznaczone miejsca w sektorze
czwartym.

Jednocześnie GTS Wisła Jn*
formuje, że wprowadzone zo-

stają nowe ceny biletów: nor­
malne po 30 zł, ulgowe dla stu­
dentów i uczniów po 20 zł, ul­
gowe dla młodzieży do lat 14,
emerytów I rencistów po 10 zł.

<tr)

Święto kolejarskiej braci

POGODA
KRAKOWSKIE BIURO

PROGNOZ IMGW INFOR­
MUJE: SYTUACJA BA-
RYCZNA: Polska przechodzi
pod wpływ klina związane­
go z wyżem znad Europy
zachodniej. ,

PROGNOZA DLA POLSKI
POŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie duże, miejscami opa­
dy deszczu, przeważnie o

charakterze przelotnym, a w

Tatrach deszczu ze śniegiem.
Temperatura maksymalna w

dzień od 9 st. w rejonach
górskich do 13 st. na pozo­
stałym obszarze, w Tatrach
1 st. Minimalna w nocy od­
powiednio od 4 do 7, w Ta­
trach —1. Wiatry słabe i u-

miarkowane, w Tatrach dość
silne północno-zachodnie.

ORIENTACYJNA PRO­
GNOZA NA NASTĘPNĄ
DOBĘ: Zachmurzenie umiar­
kowane. Nieco cieplej.

WCZORAJ NA TERMO­
METRZE O GODZ. 14: Szcze­
cin 16, Świnoujście 11, Ko­
szalin 1.5, Łeba 13, Gdańsk
14, Olsztyn 12, Suwałki J.0,
Białystok 12, Warszawa 12,
Toruń 12, Poznań 12, Wro­
cław 11, Śnieżka 0, Opole 11,
Łódź II, Lublin 12, Przemyśl
14, Rzeszów 15, Lesko 13,
Katowice 11,- Kielce 12, Tar­
nów 14, Kasprowy Wierch
2, Racibórz 11, Częstochowa
10, Kraków 13, Bielsko .' 10,
Zakopane 10, Nowy Sącz 15,
Hala Gąsienicowa 6, Muszy­
na 14.

BIOMET INFORMUJE: Za­
ostrzenie dolegliwości reu­
matycznych i dróg oddecho­
wych. Tendencja do stopnio-
trej poprawy, Widzialność
dobra. Drogi miejscami śli­
nicie.

" 2.3.1

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)
Kolei Państwowych w Krako­
wie Edward Perykasza, krakow­
scy kolejarze otrzymali: 7 Zło­
tych, 18 Srebrnych i 8 Brązo­
wych Krzyży Zasługi, 17 od­
znak „Za zasługi dla transportu
PRL” i 47 odznak „Przodujący
Kolejarz”. Obecny był wicekon-
sul Konsulatu Generalnego ZSRR
w Krakowie Wadim bajew.

(bd)

Kolejarze DRKP Nowy Sącz
uroczyście obchodzili swoje

0 święto. Na akademię wczoraj-

| „Nie lij dyscu,

nie lij..."
| (DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

g stniczących w X MFFZG.
p Wspaniały był to popis!
gl Wczoraj tei mieliśmy ostatnie

g już punktowane festiwalowe
h koncerty, akord mocny, bo ta-
n neczny temperament rozpiera

| górali bez względu na to * }a-
| kich gór pochodżą, zaś w opra-

S| wie cudownie kolorowych stro-

0 jów daje to wspaniałe widowi­
skowe efekty. Rewelacyjnie wy­
konane tańce bułgarskich góra-

| Ii z zespołu „Strandja” to praw-
£ dziwy dynamit; ich folklor sta-
| le bujny i troskliwie pielęgno-
g wany, niezmiennie zyskuje pod

Giewontem entuzjastyczny po-
' klask. Równie gorąco przyjęty

g? został turecki zespół „Yeni Pen­
is dik Halkeui Derneci" z Istam-
3 bułu. Przy wtórze bębna i śwl-
0 drującego głosu piszczałek Tur-
N cy tańczą w jakimś niesamowi-

tym zapamiętaniu, na co i pu-
S bliczność reaguje jak w transie.
0 Na tym orientalnym tle dosko-
0 nale zaprezentowali się polscy
| górale — .Lipniczanie” z Lipni-
| cy Wielkiej, którzy w bardzo

g śpiewnym i tanecznym progra-
B mie przedstawili „wyzwoli-
X ny kosiarza” oraz zakopiańskie
® „Maśniaki", z całym bogactwem
® folkloru skalnego Podhala.
S Po szczęśliwie zakończonych
JS perypetiach z bagażem ponow-
ffi nie wystąpili Amerykanie, tym
® razem już w strojnej gali, ale

nie strojami urzekli zakopiań-
§ ską widownię, lecz znów wir-

fe) tuozowskim tańcem.
® JACEK PALAMARZ

szą przybyli m. In.: sekretarz
KW PZPR — Kazimierz Ry-
gucki, wojewoda nowosądecki
Lech Bafia, zastępca naczelnego
dyrektora Południowej Dyrek­
cji Kolei Państwowych w Kra­
kowie Stanisław Pachoła. Przed

kolejarzami roboty jeszcze spo­
ro, a czasu mało: w gorącym o-

kresie szczytu jesiennego powin­
ni odrobić zaległości w przewo­
zach. Inne wskaźniki planowe
DRKP wykonuje z poważnym
naddatkiem. Poprawiła się re­
gularność kursowania pociągów
osobowych i towarowych.
Zmniejszono zużycie węgla i

paliw płynnych, zwiększono po­
ważnie zakres prac przy napra­
wach żelaznych linii, obniżono
koszty eksploatacji. W trakcie
akademii Krzyżami Kawalerski­
mi Orderu Odrodzenia Polski u-

dekorowano Eugeniusza Antkie-
wieża, Zbigniewa Bereżnickiego,
Stanisława Łątkę, Złote Krzyże
Zasługi otrzymały 2 osoby. Sre­
brne — 8 osób, Brązowe — 4

osoby, resortowe odznaczenia —

105 pracowników.
W ZNTK — odbyło się uroczy­

ste posiedzenie KSR, na którym
oceniono wyniki produkcyjne
zakładu nadzwyczaj pomyślnie,
choć wykonano je z niemałym
trudem. Dzień dzisiejszy i ju­
trzejszy kolejarze DRKP i ZNTK

spędzą z rodzinami na impre­
zach kulturalnych i rozrywko­
wych. (k-b)

h praniu Schlem

Prof. ! Maciszewski wśród studentów

Ce! -wysoki poziom kształcenia
®nf. wł.) Wczoraj ze studen­

tami I roku i studenckimi dzia­
łaczami uczelnianej szkoły ak­
tywu Uniwersytetu Jagielloń­
skiego, goszczącymi w ośrodku
szkoleniowo - wypoczynkowym
nowosądeckiego ZW ZSMP w

Myścu n/Popradem spotkał się
kierownik Wydziału Nauki i O-

światy KC PZPR prof. dr Jare­
ma Maciszewski.

Zobrazował on zadania i kie­
runki dydaktyczno-wychowaw­
cze wyższych uczelni. Założe­
niem bieżącej 5-Iatki w oświa­
cie jest walka o'wysoki poziom
kształcenia, który osiągnie się
m. in. przez poprawę bazy te-

chniczno-laboratoryjnej i dy­
daktycznej wyższych uczelni,
wydłużeniem cyklu studiów na

wszystkich kierunkach do 5 lat.

Aby osiągnąć zamierzony cel ja­
kim jest rozumne i światłe spo­
łeczeństwo wysiłkom dydakty­

cznym musi towarzyszyć praco­
witość studentów, ich poczueie
współodpowiedzialności za losy
ojczyzny. Rozważana' jest też
zmiana systemu rekrutacji na

wyższe studia, który byłby
sprawiedliwy ze społecznego
punktu widzenia I premiował
wiedzę i talent abiturientów
szkół średnich.

Prof. Maciszewski odpowia­
dał również na pytania studen­
tów.

W spotkaniu obok kierownic­
twa partyjnego i SZSP Almae
Matris Uczestniczyli również I
sekretarz KW PZPR w Nowym
Sączu Henryk Kostecki i sekre­
tarz KK PZPR Jan Grzelak.

Prof. J. Maciszewski spotkał
się także z I sekretarzem KK
PZPR Witem Drapichem.

(jot-ka)

Katastrofa kolejowa w Egipcie
KAIR (PAP)

Wg. oświadczenia policji• egipskiej liczba ofiar katastrofy ko­
lejowej w pobliżu Assiut jest dużo niższa niż podawano w do­
niesieniach porannych. Dotychczas ustalono, że zginęło 16 osób.
Nie potwierdziła się również informacja, że w katastrofie ponio­
sło śmierć kilku zagranicznych turystów. Prawdopodobnie przy­
czyną katastrofy była nadmierna szybkość na odcinku, gdzie pro­
wadzono roboty torowe.

BONN (PAP)
Redakcja Frankfurter Rund­

schau we Frankfurcie n/Me-
nem otrzymała również w pią­
tek przed południem kolejny
list od sprawców porwania
Schleyera. List nadano w czwar­
tek w Mannheim o godzinie
23.00. Zawiera on żądanie złoże­
nia przez rząd oświadczenia w

czwartek o godzinie 20.00. List
przekazano do federalnego u-

rzędu kryminalnego.
W piątek w południe przez

radio została nadana wiadomość
Frankfurter Rundschau dla po­
rywaczy. Stwierdza się w niej,
że. ponieważ list nadszedł w pią­
tek i nadany był już 3 godziny
po wyznaczonym przez porywa­
czy terminie złożenia przez rząd
deklaracji, ich żądanie nie mo­
gło być spełnione.

Rzecznik rządu bońskiego Bo-
ełling odmówił odpowiedzi na

pytania, czy w międzyczasie po­

rywacze zaakceptowali propozy­
cje federalnego urzędu krymi­
nalnego w sprawie wyznaczenia
pośrednika, który utrzymywał­
by kontakt między nimi a wła­
dzami bezpieczeństwa.

Biuro francuskiej agencji AFP
w Bonn otrzymało dwa pilne li­
sty nadane przez „oddział Sieg-
frieda Hausnera”, a więc przez
grupę tzw. frakcji armii czerwo­
nej (RAF), która dokonała zama­
chu. Jeden z tych listów — zgod­
nie z informacją AFP — zawierał

fotografię uprowadzonego i tekst
napisany przypuszczalnie jego
ręką. Treść tego tekstu nie zo­
stała ujawniona. W drugim li­
ście porywacze postawili nowe

ultimatum, a mianowicie, aby
uwięzieni, członkowie tzw. frak­
cji armii czerwonej zostali prze­
wiezieni na lotnisko we Frank­
furcie ń/Menem do samolotu o

dalekim zasięgu i aby ich odlot
był bezpośrednio transmitowany
przez telewizję.

Dwa dni ze sportem
w Skawinie

Po raz pierwszy organizowa­
ne są w Skawinie — Wojewódz­
kie Igrzyska Rekreacyjno-Spor­
towe oraz Zlot Turystów Wsi
Krakowskiej: pieszych, rowero­
wych .motocyklowych i samocho­
dami osobowymi. Wezmą w

nich udział pracownicy gospo­
darki żywnościowej z całego
woj. miejskiego krakowskiego.
Zlot będzie miał piękną opra­
wę artystyczną.

W sobotę na boisku TKS
„Skawina” jako pierwsi zgło­
szą się uczestnicy Zlotu, którzy
następnie wezmą udział w og­
nisku połączonym z występami
artystycznymi.

W niedzielę Już od rana roz-

poczną się różnego rodzaju im­
prezy sportowo-rekreacyjno-ar-
tystyczne. Odbędą się m. in.:
— konkurencje sprawnościowe,
konkurs na piosenkę, gawędy
ludowe, zawody lekkoatletycz­
ne, różnego rodzaju wieloboje,
przeciąganie liny, podnoszenie
ciężarka, mecze piłki nożnej i

siatkowej. A ponadto wyścig
kolarski, zapasy, a wszystko zo­
stanie zakończone rozdaniem
pucharów, dyplomów. Na za­
kończenie .zobaczymy występy
zespołów artystycznych w ska­
wińskim parku, (cm)

O Puchar Barbakanu

Dziś i jutro będziemy mieli

okazję w Krakowie obejrzeć w

akcji najlepszych polskich szpa-
dzistów i szablistów, którzy wy­
stąpią w organizowanym tu tur*
nieju o Puchar Barbakanu. W
zawodach wezmą udział też szer­
mierze z NRD i Austrii.

. Turpiej o Puchar Barbakanu

rozegrany zostanie już po raz o-

siemnasty. Pierwszy raz — w 1960
roku — o Puchar Barbakanu wal­
czyli tylko szpadziści, wygrał wte­
dy Gonsior. W rok później na

starcie stanęli także szabliści I
triumfował w tej broni Zabłoc­
ki, który jeszcze dwukrotnie
zdobywał to cenne trofeum spor*
towe. Obok Zabłockiego także
Gonsior, Nielaba, Kawecki i
Wiech mają na swym koncie po
trzy zwycięstwa w turnieju e

Puchar Barbakanu.
Turniej miał zawsze mocną ob­

sadę. Tak będzie i w tym roku.
Zapowiedzieli swój udział naj­
lepsi polscy szpadziści i szabli­
ści z kadrowiczami na ezele.

Towary nie na pokaz
lecz do sprzedaży

(DOKOŃCZENIE ŻE STR. 1)
lub towary wytwarzane w krót­
kich seriach informacyjnych
również będą eksponowane, lecz
w wyodrębnionej i specjalnie
oznaczonej części pawilonu lub
stoisjea. Tej ekspozycji musi je­
dnak towarzyszyć konkretna,
przejrzysta informacja — jaka
ilość tych, towarów wejdzie na

rynek w określonym czasie.
Dwa dni przed otwarciem

Targów komisje branżowe han­
dlu, przemysłu i Centralnego
Biura Jakości Wyrobów zapo­
znały się z ofertą w 17 grupach
towarowych. Oceniły zgodność
ekspozycji z ofertą i jakość
przedstawionych towarów. Wy­
roby zdyskwalifikowane zostały
usunięte z ekspozycji i nie bę­
dą przedmiotem kontraktacji.

Zgodnie z nowymi ustalenia­
mi jesienne targi krajowe mają
być główną platformą robo­
czych. kontaktów handlowych
między handlem a przemysłem,
a także miejscem dorocznego,
publicznego przeglądu produk­
cji towarów, przeznaczonych na

rynek. W czasie targów jesien­

nych będą się również odbywać
krajowe giełdy towarowe. Tego­
roczna jesienna impreza targo-
ga zostanie także wykorzystana
do szerokiej wymiany handlo­
wej artykułów rynkowych z

krajami RWPG, w związku z

czym przybędą na targi zagra­
niczni kontrahenci, by wybrać
towary, które staną się przed­
miotem kontraktacji.

W Poznaniu wystawcy pań­
stwowego przemysłu kluczowe­
go i terenowego, przemysłu
spółdzielczego oraz spółdziel­
czości rzemieślniczej przedsta­
wią ofertę o łącznej wartości
ponad 251 mld zł. Na podsta­
wie wstępnych zapowiedzi przy­
puszcza się, że będzie się ona

charakteryzowała urozmaico­
nym asortymentem wyrobów,
ciekawym wzornictwem i este­
tycznym wykończeniem. Do
największych wystawców nale­
żą: przemysł elektromaszynowy
z bogatą ekspozycją zmechani­
zowanego sprzętu domowego i

radiowo-telewizyjnego oraz prze­
mysł lekki, spożywczy i che­
miczny. (ts)

Kalendarzyk sporotwy
PIŁKA NOŻNA: I liga, Wisła

— •. ŁKS, niedziela, godz. 18, sta­
dion Wisły. Klasa międzywoje­
wódzka: Wawel — Jasło, nie­
dziela, godz. 1.1.30, stadion Wa­
welu; Garbarnia — Chemik Pu-
stków, niedziela, godz. 16.30, sta­
dion Garbarni.

SZERMIERKA: międzynarodo­
wy turniej o Puchar Barbaka­
nu, sobota, godz. 9 walki elimi­
nacyjne w szpadzie, sala KKS,
ul. Kościuszki 24, godz. 17 fi­
nały w Barbakanie; niedziela,
godz. 9, walki eliminacyjne w

szabli, sala KKS, godz. 16 wal­
ki finałowe w Barbakanie.

W kilku wierszach

Dwa zwycięstwa odniosła
Irena Szewińska podczas mię­
dzynarodowego mityngu lekko­
atletycznego w belgijskiej miej­
scowości Merksen. Szewińska
triumfowała na dystansach 100
i 200 m. Na 100 m Szewińska
uzyskała czas 11,4, a 200 m

przebiegła w czasie 23,2 sek.
Reprezentacje Polski,

ZSRR, CSRS, NRD, Węgier i

Kuby zrezygnowały z udziąłu w

strzeleckich mistrzostwach świa­
ta w Antibas. Wycofanie się
sześciu ekip jest protestem prze­
ciwko dopuszczeniu do startu w

mistrzostwach strzelców RPA.
£ W niezwykle ciężkich wa­

runkach atmosferycznych, w

nieustannie padającym deszczu,
walczyli kolarze na trasie ro­
zegranego 172 - kilometrowego
pierwszego etapu „Tour de Po-
logne” z Pomiechówka do Łom­
ży. Wygrał Ireneusz Walczak.

Z głębokim talem zawiadamiamy, że dnia 8 września
1977 r. zmarl nagle, w wieku 65 lat

prof. zwycz. dr inż. Stanisław MARKOWSKI
kierownik Zakładu Technologii Mechanicznej Instytutu
Podstaw Budowy Maszyn, były wieloletni dziekan Wy­
działu Maszyn Górniczych i Hutniczych, były wicedyrek­
tor Instytutu Podstaw Budowy Maszyn, były kierownik
Katedry i Zakładu Technologii Mechanicznej, przewodni­
czący Krajowej Komisji Bzeczoznawców dla oceny Znaku
Jakości Narzędzi Powszechnego Użytku, członek wielu
komisji i sekcji PAN, członek Rady Naukowej IOS w

Krakowie, konsultant naukowy wielu przedsiębiorstw
przemysłowych, były wiceprzewodniczący SIMP Oddział
w Krakowie, były wiceprzewodniczący Zakładowej Orga­
nizacji Związkowej AGH, członek ZBoWiD, uczestnik
kampanii wrześniowej 1939 r„ były jeniec Offłagów II-B
i II-C, odznaczony Krzyżem Oficerskim Orderu Odrodze­
nia Polski, Złotym Krzyżem Zasługi, Medalem X-lecia
PBL, Medalem Zwycięstwa i 'Wolności 1945 oraz innymi
odznaczeniami resortowymi i regionalnymi, laureat na­
gród I stopnia Ministra Nauki, Szkolnictwa Wyższego
i Techniki, wielokrotny laureat nagród resortowych

i Rektora AGH.
Instytut nasz stracił wybitnego, światowej sławy uczo­

nego i specjalistę, przyjaciela, opiekuna i wychowawcę
kilku pokoleń kadry naukowej i młodzieży akademickiej.

Pogrzeb odbędzie się w środę 14 września o godz. 12, na

cmentarzu w Wieliczce.
DYREKTOR i PRACOWNICY

INSTYTUTU PODSTAW BUDOWY MASZYN
AKADEMII GÓRNICZO-HUTNICZEJ

w KRAKOWIE
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wował dowództwo nad wojskami ochrony pogranicza. W o-

kresie straszliwej klęski głodu zdołał zabezpieczyć zapasy
17 min pudów zboża na Syberii i zapewnić ich wywóz

" dla
zaopatrzenia, głodujących. Pracowitość, energię i'zdolności

organizatorskie wykazał jako przewodniczący Najwyższej
Rady Gospodarki Narodowej, które to stanowisko objął po
śmierci Lenina.

Najpiękniejszy pomnik jaki pozostawił po sobie był świa­
dectwem jego ogromnej miłości do dzieci, jaką żywił całe
życie. „Nie'wiem, dlaczego tak kocham dzieci — zwierzał się
w jednym z listów siostrze Aldonie — gdy się z nimi sty­
kam, jakoś ulatnia się zwykły mój .zły humor, zakłopotanie
pewne, które czuje stykając się z ludźmi dorosłymi. Ja —

nigdy nie potrafiłbym kobiety tak pokochać jak dzieci i są­
dzę, że własnych dzieci nie mógłbym kochać więcej niż obce”.
Z tej potrzeby serca, z wrażliwości na losy najmłodszych
ofiar wojny — osieroconych, bezdomnych zrodziła się inicja­
tywa. niesienia im pomocy. Zmobilizował do niej,swoich cze­
kistów, Armię Czerwoną, organizacje partyjne i związki za­
wodowe. Kiedy to okazało się niewystarczające 31 marca

1923 wystosował apel „WSZYSCY NA POMOC DZIECIOM”
do całego społeczeństwa, do Międzynarodówki Komunisty­
cznej i innych organizacji międzynarodowych, z wezwaniem
o okazanie serca dla , 1,5 miliona dzieci. Apel spotkał się z

żywym oddźwiękiem — zaczęły powstawać domy dziecięce,
kolonie, komuny młodzieżowe: pod opieką państwa znalazło
się milion dzieci, pozbawionych rodzinnego domu. Ta akcja
zyskała mu przydomek „Złotego Serca”. On sam nierzadko
bywał u swoich podopiecznych, o którym mówił:

„Nie dacie wiary, ale te smoluchy to moi najlepsi przyjaciele.
Ja u nich wypoczywam. Ileż talentów by się zmarnowało, gdy„
byśmy się tymi dziećmi nie zajęli. Wszystkiego ich trzeba u-

ćzyć: twarz, umyć, nie sięgać do cudzych kieszeni, pokochać
książkę — lecz dyscypliny społecznej, odwagi i panowania nad
sobą my się możemy uczyć od nich. Jaka wytrwałość, solidar­
ność — nigdy jeden drugiego nie wyda.”

IM LECIE URODZIN FELIKSA DZIERŻYŃSKIEGO

" --------1——------ \
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1) ADAM OGORZAŁEK

Karta pocztowa Feliksa Dzierżyńskiego do żony
Zofii 7. datą 25 lipca 1917 roku zawierała na­

stępującą treść:

„Jak ci pisałem, bandyci w celach rabunkowych zamordo­
wali brata Stasia. Nie męczył się, wbili mu kir.dżał w serce,

podkradli się pod dom, poprosili o gościnne przyjęcie i no­
cleg. Teraz dom jest pusty, wszyscy opuścili' go ze strachem.
Po 25 latach byłem znowu w domu. Został tylko dworek
i wspomnienia z lat, które minęły...”

Ten osobisty cios i pożegnanie z ukochany!^ Dzierżyno-
wem, z rodzinnymi stronami które wspominał do ostatnich
swych dni zdarzyły się w okresie, gdy Dzierżyński tkwił '.v

gorączkowej pracy partyjnej. Od chwili opuszczenia wię­
ziennej celi, skąd uwolnili go rewolucyjni' żołnierze za­
angażował się -w działalność bolszewików, dążąc do pozy­
skania dla ich programu znajdujących się w Moskwie pol­
skich socjaldemokratów i ewakuowanych z kraju robotni­
ków. Jako delegat Moskiewskiej Grupy SDKPiL uczestniczył
w kwietniowej VII Ogólnorosyjskiej Konferencji Socjalde­
mokratycznej Partii Robotników Rosji (b) w Piotrogrodzie.
Już na VI Zjeździe partii bolszewickiej wybrany został nie
tylko do KC, lecz także do Sekretariatu KC: powierzono mu

kierowanie całością prac organizacyjno-pahtyjnych. Od tego
momentu stawał do najtrudniejszych i najbardziej odpowie­
dzialnych zadań.

ALEŻAŁ do 5-osobowego, ścisłego kierownictwa Komi­
tetu Wojskowo-Rewolącyjnego, który przygotowywał
zbrojne powstanie. Dowodził ochroną Smolnego, gdzie

miał siedzibę Lenin i sztab rewolucji.
7 (20) grudnia 1917 roku Lenin pisał do Dzierżyńskiego:

„Konieczne są nazwyczajne środki walki z kontrrewolucjo­
nistami i sabotażystami”. W odpowiedzi, tego samego dnia
Dzierżyński przedstawił ówczesnemu rządowi radzieckiemu-
•— Radzie Komisarzy, Ludowych — wniosek; w sprawie u-

tworzenia i składu Nadzwyczajnej Komisji do Walki z Kon­
trrewolucją i Sabotażem (WCzK) i on też "został jej prze­
wodniczącym. „Wysunięto mnie na posterunek w pierwszej
linii — pisał do żony — i wola moja — walczyć i patrzeć
otwartymi oczyma na całą grozę położenia i samemu, być
strasznym; by jak pies wierny rozszarpać złodzieja”.

Jako przewodniczący WCzK, on i kierowana przezeń instytu­
cja powołana do życia w okresie śmiertelnego zagrożenia mło­
dej republiki, stała się obiektem fanatycznej wprost nienawiści
wrogów zewnętrznych i wewnętrznych, aparatem represji. Jemu
przyszło kierować Walką z przeciwnikami nosyego ustroju, zdraj­
cami, obcymi agentami, sabotażystami, spekulantami, zwykłymi
bandytami, z wszelkim draństwem. Gzekistom rekrutującymi się
spośród robotników i żołnierzy przysługiwało prawo — w okre­
sie stanu wojennego — surowego karania winnych ciężkich prze­
stępstw. Równocześnie przewodniczący Komisji surowo karał za

naruszenie praworządności, domagał się od podkomendnych po­
głębiania wiedzy humanistycznej, mówił, że kto stał się nieczu­
ły na ludzkie cierpienia nie powinien nosie munduru czekisty.
Z CHWILĄ POWOŁANIA Dzierżyńskiego na stanowisko

komisarza spraw wewnętrznych w jego rękach skupiła
się władza nad aparatem bezpieczeństwa państwowego

(WCzK) i ochrona .porządku publicznego (NKWD). A po roz­
biciu kontrrewolucji nie feto inny tylko właśnie on przed­
łożył Radzie Komisarzy Ludowych projekt dekretu o znie­
sieniu kary śmierci. Zyskał aprobatę 22. I. 1920 roku- i od­
powiedni dekret podpisali Lenin i Dzierżyński.

Lenin, który poznał Dzierżyńskiego w 1906 roku, darzył
go ogromnym zaufaniem, wierzył w jego umiejętności orga­
nizatorskie i talent postępowania z ludźmi, niejednokrotnie
dawał wyraz, że „Żelazny Feliks”, jak z podziwem i szacun­
kiem nazwali go współtowarzysze, podoła najtrudniejszemu
zadaniu. Dzierżyński okazał się godnym tego zaufania.

On dokonał reorganizacji frontu wschodniego zagrożonego
przez wojska Korczaka. Zlikwidował sieć spisków wymie­
rzonych przeciwko władzy radzieckiej. Pod jego dowódz­
twem oddziały czekistów i wojsk ochrony wewnętrznej roz­
biły ugrupowania terrorystyczne i bandy na Ukrainie. Zi­
mą 1921 roku kiedy wystąpił kryzys opałowy, skierowany
do Zagłębia Donieckiego zorganizował wydobycie i tran­
sport węgla dla potrzeb kraju. Wiosną tegoż roku jako ludo-
v. v komisarz komunikacji przystąpił z powodzeniem do u-

sprawnienia transportu kolejowego. On organizował i spra­

ZAWSZE
w pierwszej

LINII!

Między mną a kierownikiem Refera­
tu Listów i Inspekcji KW PZPR, Wła­
dysławem Sołtysem sterta podań, za­
żaleń, skarg, próśb i wniosków.

Spróbujmy przewertować tę stale
rosnącą .tertę, by zorientować się,, ja­
kie sprawy gnębią obywateli i jaki u-

żytek robi partia z tych sygnałów.
Józefa Pach, rolniczka ze wsi Słop­

nice pisze o tym. że zajęto jej teren pod
wiercenia geologiczne. Przedsiębiorstwo
prowadzące poszukiwania usunęło już
swój sprzęt, ale gruntów nie rekulty­
wowało. Odpowiedź: racje obywatelki
są słuszne, wypłacimy odszkodowanie,
zrekultywujemy pole. Minęło kilka mie­
sięcy FJózefa Pach' znowu pisze do Ko­
mitetu: list przysłali, ale obietnicy nie
dotrzymali. Ćo mam robić?

Ponowna interwencja instancji woje­
wódzkiej i nowe pismo z przedsiębior­
stwa: kontynuujemy poszukiwania, w

sierpniu 1977 roku zostaną one zakoń­
czone i wtedy pokryjemy straty oby­
watelki. Adnotacja na piśmie odręczna:
sprawdzić,. czy . tym razem załatwiono
skargę rzetelnie.

Pisze mieszkaniec Limanowej: budo­
wano przez mć: teren drogę do nowego
osiedla mieszkaniowego.
przesunięto koryto potoka, który zabrał ranków
mi cżęść ziemi. Domagam, się odszkodo­
wania.

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Go­
spodarki Komunalnej po zbadaniu za­
żalenia' potwierdziło jego zasadność i
nakazało przedsiębiorstwu w Limano­
wej wypłacić odszkodowanie. Ale
RPGK nie kwapi się z wykonaniem po­
lecenia jednostki nadrzędnej.

B Pisze 88-letnia kobieta, że czterech

dorosłych synów nie interesuje się jej
ciężką sytuacją materialną.

B List nie podpisany informuje, że pod
podanym adresem dwoje małych dzieci
maltretują -wyrodni rodzice.

B Mieszkańcy Tymbarku proszą o uru­
chomienie kiosku z mlekiem.

B Pracownik skarży się na despotycz­
nego szefa.

B Kobieta w ciąży opisuje swoje
giczne warunki mieszkaniowe.

B Pasażerowie PKS-u żalą się na

woływanie kursów autobusowych.
B Przedstawiciele załogi donoszą o

organizacji pracy, marnotrawstwie i bra­
ku troski o sprawy socjalne.

B Z Nowego Targu sygnał o sobiepań­
stwie dyrektora.

SYGNAŁY
do zakładu opiekuńczego, synowie o-

piekują się już matką, kobieta w ciąży
przeprowadziła się do mieszkania spół­
dzielczego, Ust załogi spowodował zmia­
nę kierownictwa zakładu i poprawę or­
ganizacji pracy.

„...sprawy dotyczące gospodarki miesz­
kaniowej stanowią 56,5 procent ogółu
wnoszonych spraw. Mimo wielu trudnoś­
ci obiektywnych jest sporo przypadków
świadczących o niepotrzebnym wydłuża­
niu trybu postępowania: Ludzie wolą
przychodzić dó instancji partyjnych, po­
nieważ nasza interwencja jest szybka.

...w niedostatecznym stopniu uregulo­
wany jest przez urzędy problem zezwoleń
na budownictwo indywidualne.

_ ...pokaźną grupę stanowią sprawy »

Przy okazji okresu opieki społecznej i trudnych wa-

___ .„.7 bytowych ludzi w podeszłym
wieku. Niepokojące jest zjawisko znie­
czulicy społecznej i brak reakcji władz

terenowych. Służby opieki społecznej wy­
czekują na zgłoszenia przypadków wy­
magających pomocy, nie posiadają pełne­
go rozeznania w terenie”

stkow& treść, w sens jaki ona zawiera.
Ale chwilę potem zastanawia się już,
dlaczego trafiła do Komitetu, i czy nie
kryje się za nią jakieś istotne schorze­
nie instytucji, nieudolność, zła wola.

Na przykład ci robotnicy, którzy zde­
nerwowali się na PKS:

dlaczego nie poszli do : dyrektora . fir­
my, której obowiązkiem jest dowieźć ich
do domu we właściwym czasie? Gdyby
na dworcu autobusowym był do ich dys­
pozycji kompetentny i kulturalny czło­
wiek, gdyby wielokrotnie uprzednio nie
zawiedli się na państwowym przewoźni­
ku, czy szliby tutaj na skargę?

tra-

od-

alej

Dokonał zaiste czynów gigantycznych. On człowiek, zma^

gający się z własną słabością. Lekarze zezwalali mu na ma­
ksimum 4 godziny pracy dziennie, harował po 14—16, a czę­
sto całą dobę. Wzbraniał się przed opieką medyczną, chociaż
w osobistym notesie zapisywał daty zatajonych, przetrzymy­
wanych ataków serca — „na później”, gdy będzie czas ha
kuracje. Wstydził się okazywać własna słabość.

I. KTÓRZY GO ŚCIGALI za czasów carskich i ei, któ­
rzy go nienawidzili jako jednego z czołowych przy­
wódców rewolucji oraz radzieckiego państwa — poli­

cyjne stupajki, spece Ochrany, eserowey, mieńszewicy,
później sam Trocki, zwykli byli mówić o nim z furią,
nienawiścią, lecz i z podziwem: „Ten Polak...”. O Polsce
i polskim ruchu rewolucyjnym nigdy nie zapominał. Brał
udział w pracach Komunistycznej Partii Robotników Polski,
należał do współtwórców i wchodził w skład Tymczasowego
Komitetu Rewolucyjnego Polski w Białymstoku w 1920 roku.
W 1925 bezskutecznie próbował ratować Kniewskiego. Rut­
kowskiego i Hibnera, młodych komunistów, którzy straceni
zostali na stokach cytadeli warszawskiej. W tym samym ro­
ku, w liście do polskich robotników huty szkła w Dołbyszu
ną Radzieckiej Ukrainie zawarł jakże trafne uwagi:

„A dla Polski, dla jej losów, decydująca jest sprawa sojuszu
robotnika i włościanina pod kierownictwem Partii Komunisty­
cznej...

Nikt inny tylko Lenin i boleszewicy, stanąwszy na ciele Re­
publiki Radzieckiej, proklamowali prawo każdego narodu do
stanowienia o własnym losie... Już to samo powinno przekonać
polski lud pracujący, ze jeżeli sprawie wolności i niepodległości
Polski może w przyszłości grozić niebezpieczeństwo, to nie ze

strony państwa robotmczo-włopciańskiego, które w konstytucji
swej wcieliło zasadę wolności i braterstwa narodów”.

LIPCA 1926 roku na plenum KC i CKK WKP (b)
/II miał referować sytuację w Polsce, położenie klasy

robotniczej i chłopstwa, walkę, jaką toczyła KPP.
Nie zdążył. Przemówienie skierowane przeciwko Trockiemu
i jego zwolennikom było wystąpieniem ostatnim. Padły w

nim słowa niezwykle charakterystyczne dla Dzierżyńskiego,
który określił siebie jak najbardziej prawdziwie: „Lubicię
mnie tu wszyscy dlatego, że mi ufacie. Nigdy siebie nie o-

szczędzałem. Nigdy nie jestem obłudny i jeśli widzę u nas

nieporządki, zwalczam je z całą mocą...”
Trzy godziny później serce ..Żelaznego Feliksa” przestało

bić — na zawsze.

ZBIGNIEW GUZOWSKI

W ubiegłym roku

Komitet Wojewódzki zarejestrował
343 listy oraz 671 interwencji, zgłoszo­
nych osobiście przez obywateli. W tym
samym czasie instancje miejskie i gmin­
ne PZPR województwa nowosądeckie­
go otrzymały 531 listów i 3721 inter­
wencji ustnych. W sumie przeszło pięć
tysięcy’ osób, zwróciło się do partii o

pomoc lub radę. Taka jest skala tego
zjawiska w cyfrach. Jeśli odliczyć nie­
mowlęta, oznacza to. że jeden procent
mieszkańców województwa odwoływał
się do pośrednictwa komitetów przy za­
łatwianiu swoich spraw.

Z informacji przedłożonej Egzekuty­
wie KW:

„przedstawione wyżej liczby wskazują
na dalszy wzrost zaufania społeczeństwa
do partii, z drugiej zaś strony świadczą
o występowaniu niekorzystnych zjawisk.
Niedomogi występują
wach administracji, jak
racie gospodarczym.

Problematyka skarg i
na i opracowana przez
KW była dwukrotnie przedmiotem
Egzekutywy KW i dwukrotnie
tern posiedzenia Sekretariatu KW.
wa ta była oceniana również
instancji stopnia podstawowego”.

Kiedy na dworcu PKS

usłyszeli, że kolejny kurs zostaje od- :

wołany, kiedy suchy komunikat nada­
ny przez chrypiące głośniki nie wyja­
śnił im, dlaczego tak się dzieje, że nie .

mogą po pracy dojechać do domu —

,

wtedy nie zdzierżyli. Poszli do Komi­
tetu.

Codziennie od ósmej rano do czwar­
tej po południu w pokoju przyjęć na

parterze dyżuruje kolejno każdy pra­
cownik polityczny KW. Sprawy mniej
skomplikowane pilotuje do końca ten,
który je przyjął. Bardziej złożone tra­
fiają w ręce

'

zespołu. Komisja Skarg
KW składa się z towarzyszy mających
praktykę zawodową w postępowaniu
wyjaśniającym (prokuratorzy,- pracow­
nicy urzędów) oraz z długoletnich dzia­
łaczy partyjnych (w tym również ren-

z cistów i emerytów, którzy zgromadzili
w ciągu swego życia bogate doświad­
czenie, a teraz dysponują większą ilo­
ścią czasu wolnego).

Towarzysz Sołtys jedyny pracow­
nik etatowy KW, który zajmuje się
wyłącznie skargami — mówi, że na

każdą sprawę patrzy podwójnie: naj­
pierw próbuje wniknąć w jej jedno-

Każdy list

i każda rozmowa, każdy z tych pięciu
tysięcy sygnałów, to nie tylko dowód
zaufania do partii. Ręce nie składają
mi się do oklasków, kiedy wertuję tę
stertę uzasadnionych i nie uzasadnio­
nych pretensji. W tym strumieniu in­
terwencji, 40 procent spraw potwier­
dza, że nie dość solidnie i wrażliwie
potraktowano je na dole, przy pierw­
szym podejściu. Tam, gdzie one się
zrodziły i gdzie jest właściwe miejsce,
by je po ludzku rozstrzygnąć.

„Notujemy przypadki naruszenia norm

społecznych, ujawnia się brak stałej wię­
zi między kierownictwem a załogą, brak
prycypialności i bezduszność w postępo­
waniu, niewłaściwe warunki socjalne.
Przypadki takie miały miejsce, w NZPS,
Stolbud Grybów, Przedsiębiorstwie Spe­
dycji Krajowej Nowy Sącz, STW Nowy
Sącz.

Z kierownictwami tych, jednostek go­
spodarczych zostały przeprowadzone roz­
mowy, zaś obecne działania wskazują, że
przyczyny napięć zostaną niebawem usu­
nięte.

... Podejście do spraw ludzkich w nie­
jednym urzędzie czy instytucji budzi na­
dal niepokój, wywołuje zastrzeżenia.
Znajduje to -m. in. wyraz w braku wni­
kliwego i rzetelnego reagowania na syg­
nały wyrażające troskę o dobro społe­
czne”.

zarówno w ogni-
; również w apa-

wniosków zebra-
Komisję

Kiosk w Tymbarku
uruchomiono, dzieci maltretowane —

po 2-miesięcznym leczeniu szpitalnym
— trafiły w wyniku rozprawy sądowej

Skarg
oceny
tema-
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mnie jest to powieść raczej psychologi­
czna, mimo iż umieszczona w pewnym
czasie historycznym. Jeszcze bardziej
skrajny przypadek, to dzieła hiszpań­
skiego pisarza Leo Perusa, który na

kanwie historycznej pisał powieści...
fantastyczne. Ale są i tacy, którzy po­
wieść historyczną opierają na wyda­
rzeniach zaistniałych w historii. Ten
typ powieści nie przyjął się jednak u

nas.
— Czytając pańską prozę odnosi się

wrażenie dużego szacunku dla faktów

historycznych...
— Bo ja mam ten szacunek. I mam

pewnego rodzaju założenie pisarskie —

chcę czytelnikom „zaaplikować” trochę
wiedzy historycznej, bo niestety edu­
kacja szkolna nie stoi dziś w tym

— ZAPOTRZEBOWANIE NA PO­
WIEŚĆ WSPÓŁCZESNĄ JEST DUŻE.
ALE CZYTELNICY DOMAGAJĄ SIĘ
RÓWNIEŻ - A JEST TO STWIER­
DZENIE WYDAWCÓW, KSIĘGARZY,
BIBLIOTEKARZY — KSIĄŻEK O TE­
MATYCE HISTORYCZNEJ. TYMCZA­
SEM NIEWIELU PISARZY SIĘGA W
SWEJ TWÓRCZOŚCI PROZATOR-
SIEJ DO CZASÓW ODLEGŁYCH...

— Nie sądzę, aby istniała potrzeba
ogłaszania alarmu. Pisze przecież Haj­
duk, Malewska, Gcłubiew, Holuj,
Krawczuk i wielu jesźcze innych, któ­
rzy zajmują się tego rodzaju twórczo­
ścią,. Choć — przyznam — nikt w ta­
kim stopniu,jak ja. Może dlatego też
jestem trochę klasycznym przykła­
dem? Pisarze, szczególnie młodzi, nie­
zbyt chętnie podejmują tematykę hi­
storyczną, bo co tu ukrywać— czasa­
mi dwie trzecie pracy nad książką, to

zbieranie materiałów.
— Zapytani wprost: ile Pan miał lat,

wydając pierwszą powieść historyczną?
— Moja młodość była poświęcona zu­

pełnie, czemuś innemu; jestem z zawo­
du prawnikiem i przez 30 lat ten za­
wód wiośnie uprawiałem. A pisać za­
czaiłem dopiero w czasie okupacji, w

czterdziestym pierwszym, gdy miałem

swoje 43 lata...
— ...i to „ku pokrzepieniu serc” jak

Pan to kiedyś określił w telewizyjnym
wywiadzie...

— No, właściwie swojego własnego
serca. Bo wtedy nie było mowy o wy­
daniu książki, a nawet miałem nie-

przyjemiią przygodę, gdy któregoś
dnia na ulicy zatrzymał mnie patrol
policyjny i z teczki wygrzebał część
rękopisu „DZIKOWEGO SKARBU”.
Słowem — pisałem dla siebie. Zresztą,
były to czasy, w których trudno było
o prasę, książkę. Nie było telewizji ani
życia towarzyskiego, za to dużo czasu
do... myślenia. W roku 1345 wydano
„Dzikowy skarb”, a książka widać spo­
dobała się, bo niedawno wznowiono ją
po raz piętnasty. No, a jak ludzie za­
częli czytać — ja źacząłem pisać. I już
tak pozostało.

— Mówił Pan. że dwie trzecie pracy
nad książką historyczną zajmuje pizy-
gotowywanie się, zbieranie materia­
łów...

— A więc korzystanie ze źródeł ła­
cińskich, greckich, także i z dziel pisa­
nych w innych językach.

— Jaki jest Pana stosunek do fikcji
w powieści historycznej?

— Właśnie niedawno napisałem esej
na ten temat. W skrócie można powie­
dzieć tak: rozmiar fikcji jest różny;
czasami historia staje się tylko pretek­
stem, zaś pisarz nie krępując się fak-.
tami, umieszcza akcje w określonym
okresie. Czasami — a tak bywa u mnie
— kanwa historyczna urasta do roli
zasadniczej. Przed rozpoczęciem pisa­
nia zaznajamiam się dokładnie z da­
nym okresem dziejów i osobami, które
wówczas działały — fabuła utworu

powstaje już w trakcie pracy pisar­
skiej. Wracając jednak do postawio­
nego pytania — weźmy dla przykładu
Iwaszkiewicza „Czerwone tarcze". Dla

względzie, na zbyt wysokim poziomie.
A dlaczego zainteresowałem się histo­
rią? Bo nie wystarczyła mi schematy­
czna i bardzo marginesowa wiedza o

przeszłości. To prawda, że najpierw
zacząlćm czytać powieści historyczne.
Ale potem sięgnąłem do opracowań
popularno-naukowych, naukowych a

także i do źródeł.

— W swych powieściach odwołuje się
Pan do czasów bardzo odległych —'do

panowania dynastii piastowskiej, do

starożytności...
— Muszę powiedzieć, że świadomie

zastosowałem taki „plodozmian”, Acz-,
kolwiek pierwotnie interesowałem się
średniowieczem, doszedłem jednak do
wniosku, że ludzie z tego okresu na

tyle różnią się od nas swą mentalno­
ścią,-zasobem wiedzy, iż przez nich
trudno byłoby mi wypowiedzieć wła­
sne przemyślenia. Natomiast wśród
starszych kręgów kultury śródziemno­
morskiej „wyczuwam” ludzi znacznie
nam. bliższych-duchowo.

— Zatem uwspółcześniony dystans
czasowy?

— Na pewno. W trylogii antycznej
znajduje się np. postać, która jest
moim wcieleniem i wypowiada m o-

i e myśli. Oczywiście,1 pisarz musi być
skrępowany pewnym zakresem pojęć,
jakim posługiwano się w danej epoce.

— A sprawa języka?
— To rzeczywiście problem. I przy­

znam, że od początku starałem się go
właściwie rozwiązać.. Jeśli chodzi o o-

kres od IX do XII wieku, to nie dyspo­
nujemy żadnymi materiałami źródło­
wymi; najstarsze zdanie napisane po
polsku, zawarte jest w księdze henry-
kowskiej, a najstarszym tekstem, jaki
znamy, są Kazania Świętokrzyskie —

ale to dopiero wiek XIV! Autentyczne­
go języka nie da. się więc przekazać.
Zresztą, byłby on przecież niezrozu­
miały dla dzisiejszego czytelnika. Po-
zostaje tylko archaizacja.

—. Nad czym Pan pracuje obecnie?
— Pracuję i... nie pracuję. Ja już li­

czę sobie SO lat! Ale, ponieważ nie lu­
bię się nudzić — no to piszę. Czy dla
siebie, czy dla wydawnictwa? W każ­
dym razie uzupełniam serię piastow­
ską. Mam też zamiar nadrobić luki w

okresach historycznych, które kiedyś
pominąłem. Może więc napiszę powieść
historyczną o okresie bezkrólewia, po
śmierci Mieszka II?

— Czy pisząc powieści historyczne,
miał Pan jakieś wzorce?

— Wzorców starałem się nie mieć.
Ale mocne piętno wywarł na. mnie
Sienkiewicz. Tfo i Kraszewskiemu za­
wdzięczam wiele.

Rozmawiała:

TERESA BĘTKOWSKA

PANI HELENA G. nie miała łatwego życia ze swym
„ślubnym” — czyli Janem G, Małżeństwo nie ukła­
dało się z winy małżonka, jednak żadna ze stron

nie decydowała się na podjęcie ostatecznego (ale najlep­
szego w istniejącej sytuacji) kroku. Na rozwód po prostu.
W końcu jednak doszło do niespodziewanych wypadków.

Jan G. wplątał się w poważną
aferę kryminalną. Został spraw’-
cą pospolitego rozboju, za doko­
nanie którego powędrował za

kratki. Na całych 8 lat. Pani
Helena odetchnęła z autentycz­
ną ulgą.

Gdy mąż przebywał w wię­
zieniu, żona postanowiła w’ koń­
cu uregulować swoje sprawy

ipsobiste. Wniosła do sądu po-

rzystując nieuwagę strażni­
ków, więźniowi udało się zbiec.

Swoje pierwsze kroki „wolnego”
człowieka Jan G. skierował do
mieszkania byłej małżonki. Za­
stał tutaj Józefa S. i chociaż

zbieg nie znał go osobiście, na­
tychmiast domyślił się z kim
ma do czynienia. Postanowił
więc rozprawić się — zarówno
ze swym małżeńskim następcą,

Flqi IłUłU

aktualnu
zeta o rozwód motywując swój
wniosek niemożliwością konty­
nuowania pożycia z kryminalis­
tą. Sąd uznał stanowisko po­
wódki za całkowicie uzasadnio­
ne i w majestacie prawa orzekł
rozwiązanie małżeństwa.

Pani Helena, osoba teraz już
wolna, poznała Józefa S. Z no­
wym wybrańcem postanowiła
wstąpić na ślubny kobierzec.
O byłym mężu prawie zapom­
niała, w czym zapewne pomo­
gło jej przekonanie, że ze stro­
ny Jana G. niczego obawiać się
nie musi, jako że ten ostatni
jeszcze przez parę ładnych lat

przebywać będzie w więziennym
odosobnieniu. Czas pokazał jed­
nak, że były to przekonania
zgoła złudne...

Jan G. po wyroku skierowa­
ny Został do Chozuli k. Opola,
czyli ośrodka tzw. dozorowanej
prący. Pewnega dnia, wyko-

Zderzenia

z Temidą

jak też byłą żoną, która roz­
wiodła się z nim akurat wtedy,
gdy przeżywał trudne, więzien­
ne chwile.

Był uzbrojony w cegłę. Tym
„orężem” chciał zadać cios. Cel­
ny i niebezpieczny. Na szczęście
do tego nie doszło. Józefowi S.
udało się cegłę wytrącić z ręki
napastnika. Napadnięty nie

przewidział jednak, że Jan G.
z rozbójniczym procederem jest
za pan brat i potrafi równie
znakomicie „operować” żyletką,
I rzeczywiście zoperował
twarz nowego męża pani He­
leny w sposób brutalny i bez­
względny.

Tymczasem Helena S. wy­
biegła z domu, aby zawiadomić
o napaści milicję, a Józef S. na

własną rękę próbował, jak
mógł, wymknąć się wciąż a-

gresywnemu napastnikowi. M
końcu jego wysiłki okazały si^

skuteczne i pokiereszowana ży­
letką ofiara salwowała się u-

cieczką z mieszkania.
Jan G. został sam w mieszka­

niu, Nie znajdując już pod rę­
ką ludzi, swoją furię wyładował
na przedmiotach martwych.
Przystąpił do metodycznego
niszczenia mebli, urządzeń do­
mowych, naczyń. Kiedy miesz­
kanie przypominało prawdziwe
pobojowisko (straty oszacowano

nad ponad 112 tys. zł), Jan G.
„zabrał się” do garderoby.
Wszystko, co było w szafach po­
cięte zostało na drobniuteńkie
strzępy i wrzucone w nurt po­
bliskiej rzeki. Po wyładowaniu
w ten sposób, nagromadzonej
irytacji — Jan G. oddalił się w

niewiadomym kierunku.

Milicja, zawiadomiona o na­
paści podjęła niezwłocznie po­
szukiwania sprawcy rozboju.
Jan G. został zatrzymany w

kilkadziesiąt minut od wyjścia
z mieszkania swTej byłej żony.
Oczywiście, ponownie powę­
drował do więzienia. ‘ Zarówno
celem odbycia pozostałej mu

części poprzedniej kary, jak i

po to, żeby oczekiwać nowego
wyroku.

Śledztwo było krótkie, jaka
że Jan G. stawiapym mu za­
rzutom nie przeczył. Tak — po­
bił, zdemolował — ale ze

zwykłej, ludzkiej zeinsty. Ser­
ce się kroiło mu po prostu, gdy
„gach” korzysta z materialnych
dóbr, na które i on, dzisiaj
oskarżony, kiedyś pracował. Dla­
tego cały czas szukał sposobu
ucieczki z więzienia, by , uka­
rać" byłą żonę i jej nowego
męża. Teraz może spokojnie
wrócić do więzienia.

Przedstawioną w trakcie
śledztwa wersję, Jan G. zapre­
zentował także podczas przewo­
du sądowego. Sąd stanął na

stanowisku, że istnieje wystar­
czająca ilość parlamentarnych
sposobów załatwiania material­
nych sporów między byłymi
małżonkami, by nie trzeba by­
ło uciekać się do... cegły, żylet­
ki i demolowania cudzego do­
mu. Za swój ostatni wyczyn,
Jan G. skazany więc został na

karę 3 lat pozbawienia wol
ności.

JAHUSZ HAŃDEREI/
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Spojrzenie na społeczeństwo
spod pliku listów, które czytam —

prowadzi do wniosku, że odwagi lu­
dziom nie brakuje. Obok próśb doty­
czących własnej sprawy, są interwen­
cje w obronie interesu społecznego. Pi­
szą ludzie osobiście zagrożeni,', skrzyw­
dzeni, zlekceważeni, ale także tacy,
którym nie stało się nic złego, wystę­
pują zaś, bo dość, mają .niegospodarno­
ści i wygodnictwa, bo jakaś decyzja
lub.przepis, kłócą się —1 w ich opinii —

ze zdrowym rozsądkiem. W tej skali
jest to zjaw ...ko nowe i dla rozwoju de­
mokracji socjalistycznej bardzo ważne.
Coraz większa część społeczeństwa za­
biera głos z pozycji, współgospodarzy.

„Najostrzejsza krytyka dotyczy mar­
notrawstwa w gospodarce, złej jakości
wyrobów, usterek w budownictwie mie-

azkardowym, funkcjonowania haadin.

usług i komunikacji.
Wyostrzyło się spojrzenie, na to wszyst­

ko, co hamuje rozwój gospodarki rolnej.
Analiza sygnałów odzwierciedlających

opinię pffbliccną oraz wyciąganie « nich

konkretnych wniosków, stanowi liczący
się czynnik usprawniania działań admi-

stracji, przedsiębiorstw I instytucji”.

Listy z podziękowaniami
Listy, do któryęh dołączony jest mel­

dunek, że udało się pogodzić zwaśnio­
ne Strony. Listy spięte z pismami ta­
kiej treści* „Po ponownym rozpatrze­
niu sprawy, przyznałem. zasiłek...”

Bywają także listy anonimowe. Sto­
sunek do nich zależy od rodzaju spra­
wy. Trafiam na przypadki, gdzie sygnał
nie podpisany imieniem i nazwiskiem,
okazał się jednak prawdziwy. Ci ludzie
nie wiedzieli chyba, że przysługuje im
prawo zastrzeżenia sobie tajemnicy. W
każdym przypadku, gdy'informator ży­

czy sobie, by nie ujawniać jego naz­
wiska, warunek ten jest przestrzegany.

„Spotykamy również listy, w których
piszący » uporem usiłują dowieść, że tyl­
ko ich zdanie winno się liczyć, często
swój interes osobisty przekładając ponad
dobro ogółu. Ze sprawami takimi wy­
chodzimy na zebrania partyjne, i podda-
jemy je pod osąd towarzyszy. Demaskuje­
my pieniaczy i ludzi, którzy powołując
się na rzekome zasługi, dążą do osiągnię­
cia prywatnych korzyści. Miało to miej­
sce m. in. w ZNTK Nowy Sącz, w NZPS i
Rabce. W dwu przypadkach nastąpiło
wydalenie ż partii, w trzecim udzielono

nagany partyjnej”.

Skargi
—■kiedy- dotyczą nagminnie jednej

miejscowości, albo wciąż tego samego
odcinka życia — nie ulega wątpliwości,
że potrzebna jest kontrola komplekso­
wa.

— No, dobrze — pytam —
* kiedy

taka kontrola stwierdzi niedostatki w

pracy urzędu czy przedsiębiorstwa, lek­
ceważący stosunek do człowieka, wy­
godnictwo, to co wtedy?

— Z reguły kończymy interwencję e-

wiówieniem jej rezultatów z zaintereso­
wanymi i z kierownictwem danej insty­
tucji. Nie zawsze wnioski personalne »ą
najważniejsze. Zło najczęściej tkwi w

nieodpowiedniej organizacji pracy, w

nieprzestrzeganiu przepisów, w nieznajo­
mości prawa. Szukamy dróg wyjścia, za­
stanawiamy się wspólnie, jak uzdrowić
sytuację. To jest główny t»*sr£ i podsta­
wowa tendencja naszej roboiyt żeby przy
okazji załatwienia konkretne) sprawy,
polepszyć i udoskonalić funkcjonowanie
tego wycinka rzeczywistości, którym się
wnikliwie zajmowaliśmy.

Pasażerowie PKS-u potrzebują nie tyle
zdjęcia dyrektora, co raczej sprawnych
autobusów i solidnych kierowców. Wy­
wołali hasło „komunikacja”. Jest to

ADAM OGORZAŁEK
a

problem nękający . wielu ludzi i wiele
szkód — ekonomicznych, społecznych —

przynoszący. Trzeba się nim zająć ca­
łościowo. Naszą rzeczą jest wniknąć w

sprawą części zamiennych, w jakość no­
wego taboru. Trzeba eddzielić trudności
obiektywne od przyczyn subiektywnych.
Brak uszczelki, od braku dobrej woli.
Przy okazji trzeba -wyjaśnić, dlaczego au­
tobusy zakładowe nie wspomagają komu­

nikacji państwowej, i rozważyć — czy
w trudnej sytuacji nie należy tym bar­
dziej delikatnie traktować pasażerów,
informować ich o awarii, przeprosić za

kłopot, a nie zamknąć biuro d iść. do do­
mu w poczuciu, że zrobiło się wszystko.

Po lekturze kolejnej porcji skarg, w

której powtarzają się stwierdzenia: by­
liśmy tam i tam, bbiecano załatwić,
umówiono się. czekaliśmy, nikt nie

Prawie jak model prawdziwego samolotu, wygląda
Wystawiony w Krakowskim Muzeum Lotnictwa —

RWD-6. Maszyna, ńa której Franciszek Żwirko
i Stanisław Wigura odnosili tak ogromne sukcesy w

międzynarodowych zawodach — oblatywali Europę,
aby wreszcie w 1932 r. stanąć na najwyższym
podium za zwycięstwo w europejskim Challenge’u.

Dla polskich, ledwie co rozwijających się lotniczych skrzy­
deł, był to sukces oszałamiający, ale w. pełni zasłużony. Po­
party wytrwałą pracą konstruktorów i pilotów, całej armii
ludzi, którzy z ogromnym samozaparciem budowali od pod­
staw polskie lotnictwo w niełatwych przecież warunkach.' .

-

O jednej z najpiękniejszych kart naszego lotnictwa napisa­
no już wiele w prasie krajowej i zagranicznej. Ukazało się
szereg publikacji i opracowań, ale najlepiej atmosferę tam­
tych dni oddają osobiste relacje kpt. Żwirki, spisane ńa go­
rąco po odniesionym sukcesie:

RYSZARD MALINOWSKI

PRZERWANY

45 lecie tragedii w Cierlicku

Si. Wigura F. Żwirku

„Wiadomość o moim udziale w zawodach przyszła zupełnie
nieoczekiwanie. Sekretarz generalny Aeroklubu mjr. Kwie­
ciński zawiadamiał mnie, że Aeroklub wyznaczył mnie jako'
jednego z sześciu pilotów mających reprezentować Polskę na

Międzynarodowych Zawodach Samolotów Turystycznych w

Berlinie, Wyraziłem zgodę. Ni.e zwlekając odpisałem
mjr. Kwieeińskimu. Prosiłem tylk-o aby jako pasażera przy­
dzielił mi inż. Stanisława Wigurę mego serdecznego przyja­
ciela, jednego z konstruktorów RWD-6. Chciałem. go mieć
przy sobie podczas trudnych zmagań w konkursie. Przema­
wiało za tym kilka względów. Po pierwsze, serdeczna przy­
jaźń między nami, po drugie — pomoc, jaką mógł mi dać
będąc inżynierem mechanikiem, znającym świetnie motor
i konstrukcje płatowcaj

Start do Challenge’u poprzedziły żmudne treningi najlep­

szych polskich pilotów, przygotowanie maszyn, które odda­
liśmy w ręce najwytrawniejszych mechaników. .

W Berlinie przyjmowano nas a przymrużeniem oka. Okazało
się,'że nastroje konkurentów szybko-się zmieniły, gdy na wiel-

, kiej tablicy z wj/nikami gdzie wypisywano oficjalnie punkty,
nasze nazwiska znajdowały się na czołowych lokatach. Od tej
pory hasze RWD zaczęły budzić powszechne zainteresowanie.
Samoloty były pierwszej jakości. Inżynierom Rogalskiemu, Wi­
gurze i Drzewieckiemu (pierwsze litery ich nazwisk tworzyły
właśnie nazwę płatowca) udało się. zbudować samolot, który od­
powiadał wszystkim stawianym mu wymogom. A konkurencja
były niezwykle ostra. Wytrawni piloci,'wspaniałe maszyny t wie­
le niezwykle trudnych, prób wymagających doskonałego opanowa­
nia sztuki pilotażu, przeloty przez Alpy,' dwukrotne loty nad
morzem, próby zręcznościowe, orientowanie się w trudnym .tere-

renie, lądowanie na wielu lotniskach -Europy. Wszystko to spi­
nało nerwowo. Wymagało niezwykłego opanowanie i kondycji,
sprawnego funkcjonowania motorów i urządzeń nawigacyjnych.

Wyjść z tych prób nie tylko obronną ręką, ale i zwyciężyć,
takie było zadanie polskich załóg: My mieliśmy największe
szanse pozostawienia groźnych rywali w pokonanym polu.

Ostatniego dnia zawodów miał się odbyć wyścig na

300-kilometrowej trasie, którą już przebywaliśmy raz przy
próbie najmniejszego zużycia benzyny. Po obliczeniu wyni­
ków Rajdu przez komisję techniczną okazało się, że zajmuje­
my pierwsze miejsce, mając 456 punktów. Za nami na dru­
gim miejscu, gorszy o 6 punktów znajdował się Poss, na

trzecim Hinh. Wszystko zależy t'exaz tylko od tego, czy
Niemcy zdołają prześcignąć nas na tej 300-kilometrowej tra­
sie, czy zdołają wyciągnąć taką szybkość, żeby wyrównać cho­
ciaż posiadane przez nas punkty. Wówczas oni wezmą na­
grodę, im przypadnie w udziale zwycięstwo i puchar między­
narodowy — mają przecież lepsze wyniki w próbie startu,
a to decyduje o wygranej.

Punktualnie o godzinie 3.15 starter daje sygnał. Gaz —

i jesteśmy w powietrzu. Wigura naciska dwa stopery, które
trzyma w ręku. Naprzód! N.aprzód! Ze wszystkich sił na­
przód! Mijamy Tempelhof i'gnamy wprost do Frankfurtu.
Za nami przecież lecą Niemcy, aby nam. wydrzeć zwycięstwo,
za nami gna Poss i Morzik i Ilirth i Szwajcar Fretz, którzy
na. pewno nie żałują motorów. Oto już Frankfurt. Ster na

prawą burtę... wiraż...: woreczek z meldunkiem i już Frank-
■furt, zostaje za nami. Przed sobą mamy teraż Dobriluk i da­

lej Berlin. —O Boże! Prędzej! Prędzej.’... niecierpliwi się Wi-
y . ra ze wzrokiem utkwionym w stopery.

Wreszcie morze dachów — to Berlin i lotnisko Tempelhof
—- meta wyścigu. Nie przegania nas nikt. „RWD” przybywa
pierwsza. Przelatuję 'przed, komisją sędziowską i ląduję.
Wyścig skończony.

Po trzech kwadransach kierownik zawodów ran Hoeppner.
be? jednego drgnienia twarzy, ogłasza zwycięstwo polskiej
załogi, i polskiego płatowca. Orkiestra gra „Jeszcze Polska”...
Tu w Berlinie!... Na. maszt wciągają biało-czerwony sztan­
dar':..’’ •

Zwycięstwa polskich skrzydeł w europejskim Challenge’u
wywołało'.wielkie poruszenie w. lotniczym światku. Przy-.
jęto je z mieszanymi uczuciami. Zwycięstwa polskiej

myśli technicznej nie mogły nie zauważyć nawet nieprzy­
chylne nam niemieckie gazety odnotowując ..Żwirko der Sie-
ger. aber nicht der Schnellste”, „Europaflug Wanderpokal
an Polen gefallen”.

W kraju sukces ten witano entuzjastycznie. Gazety krzy-
czeły wielkimi tytułami „Żwirko to Wołodyjowski naszego
lotnictwa”. „Poznań wita i wręcza zwycięzcom odznaki”. Za­
mieszczały liczne zdjęcia i korespondencje m.in. z Francji,
która entuzjazmowała się zwycięstwem polskich lotników.

Niestety,
11 września 1932 roku, lotem błyskawicy ro­

zeszła się po kraju żałobna wieść. Podczas burzy w

czechosłowackiej miejscowości Cierlicku Górnym, 8 ki­
lometrów od Cieszyna, rozbił się samolot nilotowany przez
kapitana ŻWirkę. Razem z nim zginął St. Wigura, konstruk­
tor i współtwórca RWD.

-Tragedia w Cierlicku zamknęła chlubną kartę bohaterów
znad Alp i Atlantyku, ale po niej otwarła się karta nowa. Na
listę zwycięzców Challengeb w r. 1934 wpisali się znów Pola­
cy: J. Bajan i G. Pokrzywką. Znów głośno było o polskich

.skrzydłach. Gromadnie stawała do zaciągu Szkoły Orląt
polska młodzież, sposobiąc się w pilotażu sportowym i bojo­
wym. Nad Polskę nadciągały czarne wojenne chmury...
. Nie dość było czasu, sprzętu i możliwości technicznych,
aby zbudować lotnictwo na tyle mocne, które stawiłoby czo­
ła Luftwaffe 150 zestrzelonych hitlerowskich maszyn w

kampanii wrześniowej, walki o Francję, bitwą o Wielką
Brytanię, Bliski Wschód, dywizjony w Grigojewsku, a potem
pułki „Warszawa” i „Kraków” wyznaczały szlaki polskich
skrzydeł. Samoloty z biało-czerwoną szachownicą walczyły
na wszystkich frontach II wojny światowej. Ze nie brakło
w bitwach śmiałych, doskonale wyszkolonych lotników, nie
mała w tym zasługa Żwirki, Wigury. Bajana, Pokrzywki
oraz tych wszystkich, którzy konstruowali i obsługiwali pol­
skie maszyny.. - 1
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Eleonora Wojiiarwka — talo-

Życielka szkoły w Niedźwie­
dzy.

PO ROKU POWTÓRNIE ODWIEDZIŁAM
NIEDŻWIEDZĘ, MIEJSCOWOŚĆ W DAW­
NYM POWIECIE BRZESKIM, słynną ze

wzmianki u Długosza, a takż«, co jest nie
tylko moim prywatnym zdaniem, z faktu, że

żył tutaj i tworzył zmarły przed rakiem Jan
Dudek — ludowy rżeżbiarz i moralista. Jego
sylwetkę nakreśliłam w „Przekroju” reporta­
żem „Cytat z Seneki”. Pisałam w nim sporo
o znakomitych tradycjach wsi Niedźwiędza. o

sąsiedztwie Melsztyną i słynnej starej .drogi
(Magna Via), która wiodła na Węgry. A że

pokolenie starych i zasłużonych ludzi powo­
lutku odchodzi sprzed naszych oczu — dowie­
działam się o kolejnej śmierci. W tych dniach
zmarła pani Maria Kułak, kierowniczka szko­
ły r.iedźwiedzkiej od 1915 roku.

Wszystkie te fakty razem wzięte przyszło
mi skonfrontować z obecnym stanem starego
szkolnego budynku. Zaczaj służyć tutejszym
dzieciom 5 maja 1897 roku, a opuszczono go,
przenosząc się do nowej szkoły (budowanej
staraniem m. in. Jana Dudka) parę lat temu.

Byl jeszcze wtedy w zupełnie dobrym stanie.

WIDOK DZISIEJSZY jest obrazem nędzy
i rozpaczy. Wybite okna, wyrwane drzwi, zde­
wastowane wnętrze. Tu wyżywają się chyba
najniższe niszczycielskie instynkty chuliga­
nów, może tych, samych, którzy już parokrot­
nie próbowali podpalić starą, piękną lipę. Za­
stanawiam się, kto dopuścił do tej dewastacji
budynku, a tłumaczenie, które usłyszałam od.
przypadkowych przechodniów, że gmach ma

być sprzedany na rozbiórkę, wcale mnie nie
zadowala.

Na całym świecie- obserwujemy silną ten­
dencję powrotu do źródeł, do rodowodów. W
Anglii działają na przykład płatni urzędnicy,
którzy na zlecenie wyszukują praźródła ro­
dzinne swoim klientom, wzbogacając je o da­

ne na temat miejscowości, z których pocho­
dzili. ! u nas „izby pamiątek” znajdują so­
bie coraz szersze prawo obywatelstwa. Czy
nikomu nie wpadło dó głowy, że budynek sta­
rej szkoły, zgrabny i niewielki mógł znakomi­
cie dać schronienie takiej właśnie „izbie , pa­
miątek”. Byłaby chluba dla pomysłodawcy i
dla Niedźwiedzy, która doprawdy nie musi
wstydzić się swoich tradycji kulturalnych i. to
nie tylko tyćh najdawniejszych, ale i z nie­
dalekiej przeszłości. Niestety, budynek/zdemo­
lowano tak, jak zdemolowanopoprzednio
ogródek przyszkolny i żywopłot, który rósł
od strony drogi. Czy przynajmniej ocaleje li­
pa posadzona przed laty na upamiętnienie
sprowadzenia na Wawel proęhów Adama
Mickiewicza?

■A MOŻE JESZCZE udałoby się uratować
starą szkołę? Z szacunku dla Jana Dudka,
który swoimi rzeźbami szeroko wsławił
Niedźwiedzę, a który nie doczekał się ze strony
wsi żadnych objawów pamięci. Może znalazły­
by się w salach starej szkoły pomieszczenia dla
jego rzeźb,-dla muzeum starych wiejskich
skrzyń, zegarów, strojów itp., o założeniu
którego zmarły marzył. Może zebrano by do­
kumenty o wielkiej pracy. oświatowej kolej­
nych ..silaczek”. nauczycielek Eleonory i He­
leny Wojnarskićh, a także zmarłej niedawno
Marii Kułak. Każda z nicn poświęciła niesie­
niu oświaty po kilkadziesiąt najlepszych lat
sw*ego życia, a .jeszcze i dziś są we wsi ludzie,
którzy recytują ze wzruszeniem „żegnam was

żegnam ukochane dzieci”. Tak zaczyna się
prpściutki wierszyk, który Maria Kułak nau­
czycielka na wpół juz oślepia if niedołężna
napisała na pożegnanie Niedźwiedzy.

Doprawdy, - czy trzeba przypominać, że
mądrość narodu tkwi w jego szacunku dla
pamiątek przeszłości?

Przy
ul. Młodości w

Torgau (k. Lipska) 65-
letnia rencistka Mar-

garete Schott przeżyła
niedawno mile zaskocze­
nie.

Oto jej mieszkanie zostałp
całkowicie wyremontowane.
Ale dlaczego mowa o zasko­
czeniu? Ano dlatego, że doko­
nał remontu — po godzinach
pracy, Roland Rothe, jeden z

przodujących robotników w

tutejszych kamieniołomach. W
ramach podjętych zobowią­
zań, w czynie społecznym —

ążyli bez obciążania: kosztami
właścicielki mieszkania oraz

administracji domu, jedynie
korzystając z materiału i na­
rzędzi swego zakładu pracy.

Na podobnej zasadzie jesz­
cze w tym roku zostanie wy­
remontowanych 7 tys. miesz­
kań okręgu lipskiego. Wszyst­
kie dla ly clfi starszych i renci­
stów. Wykonawcami zaś będą,
podobnie jak w przypadku
Torgau, pracownicy poszcze­
gólnych kolektywów robotni­
czych biorących udział w tym
pięknym współzawodnictwie,
pod hasłem „Rób z nami'!”.'

Ale świeże farby, tapety i
drobne naprawki domotce są
tylko Częścią tej społecznej
pomocy dla ludzi w wieku
emerytalnym. Plan pięcioletni
przewiduje oddanie (do 1930
r.), na terenie samego Lipska,
ponad 1800 miejsc to Domach
Spokojnej Starości do dyspo­
zycji potrzebujących opieki.

DIETER ALTMANN

STAROSC

(LEIPZIGER YOLKSZEITUNG)

przez miejscowych artystów-
plastyków). .

Oczywiście, troska o renci­
stów ni.e ogranicza się -wyłą­
cznie do zapewnienia - im jak
najlepszych, i najwygódńiej-
szych' warunków mieszkal­
nych Zakłady pracy dbają o

stałe kontakty . z byłymi pra­
cownikami, 'często zasięgają
ich rad. fachowych oraz wcią­
gają do udziału w wielu, nie
Wymagających Znacznego 'wy­
siłku, czynnościach społecz­
no - administracyjnych. Ba,
tworzą się nawet samorzutnie
brygady robocze emerytów,
które z powodzeniem wypeł­
niają luki np. w usługach
rżemieślniczych. / Wszystko to

przedłuża radość czynnego ży­
cia i wpływa na pogodę du­
cha starszych obywateli NRD.

Przykładem może tu być Dom
Rencisty w Wurzen, gdz-e
zadbano nie tylko o dobre
warunki mieszkalne, ale także
o stworzenie podopiecznym
atmosfery rodzinnej i umożli­
wiającej spędzenie czasu w

małych, świetlicach, gabine­
tach zainteresowań, bibliote­
ce. przy telewizorze z;p.

Tś JlESZKANCY miastecz-
IaJ. ka oraz Pracou;nicy tu-

"* tejszych przedsiębiorstw
również w czynie społecznym
przyczynili się d.o wyposaże­
nia Dotom (instalacje, lampy,
półki, sprzęt dla hobbystów i
majsterkowiczów a wreszcie
projekty i wystrój wnętrz
własnoręcznie przygotowane

Komentując wizytę ministra s.

OLSZOWSKIEGO W WATYKANIE I JE­
GO ROZMOWY Z PAPIEŻEM PAWŁEM

TĘ Z SEKRETARZEM STANU KARDYNA­
ŁEM J. VILLOTEM I ARCYBISKUPEM CA-
SAROLIM, TYGODNIK WŁOSKI „PANORA­
MA” (Z 22 XI 1973) PISAŁ:

„Wizyta w Watykanie polskiego ministra spraw
zagranicznych Stefana Olszowskiego (..:) jest naj­
większym osiągnięciem Watykanu od czasów
śmierci Jana XXIII, w jego polityce „otwarcia na

Wschód”.
O znaczeniu jakie Watykan przewiązywał do

tej wizyty może -świadczyć zarówno sposób
wyeksponowania jej przez — będący czułym
barometrem watykańskich nastrojów i poglą­
dów — „Osservatore. Romano”, jak i oświad­
czenie abpa Casarolego złożone w czasie jego
pierwszej oficjalnej wizyty i) w Warszawie, w-

lutym 1974 roku:
„Wizyta ministra spraw zagranicznych PRL

złożona Ojcu Świętemu w dniu 12 listopada otwo­
rzyła nowa, kartę historii (...) Fakt ten , można
śmiało zaliczyć do rzędu wydarzeń historycznych
v> stosunkach między Polską a S.tolicą Apostoł-,
ska.f między Kościołem a państwem polskim”.

Opublikowany na zakończeniez) wizyty abpa
Casarolego wspólny komunikat stwierdzał m.

in:
„Strona polska wyraziła uznanie Stolicy Apo­

stolskiej za jej nacechowane dobrą wolą wysiłki
na rzecz utryialenia pokojowego współżycia naro­
dów i sprawiedliwości'w stosunkach, międzynaro­
dowych. Delegacja Stolicy Apostolskiej . wyraziła
stro-ńie polskiej uznanie za jej konstruktywny
wkład na rzecz normalizacji stosunków w Euro­
pie i pokbju na świecie jak i dla. osiągnięć- Pol­
ski".

Komunikat nadmienił, że „przedmiotem szcze­
gólnie wnikliwych rozmów były główne problemy
dotyczące sytuacji wyznaniowej w Polsce i nor­
malizacja stosunków między Państwem a Kościo­
łem”.

WAŻNYM REZULTATEJH rozmów polsko-
watykańskich było ustanowienie między
rząderft PRL" a Stolicą Apostolską „sta­

łych kontaktów roboczych”, a więc swego ro-

4zaju instytucjonalizacja wzajemnych stosun­

ków. Szefem Zespołu do Spraw Stałych Kon­
taktów Roboczych Rządu PRL ze Stolicą Apo­
stolską został radca minister pełnomocny K.
Szablewśtó. Przewodniczącym Zespołu Stolicy
Apostolskiej do. Spraw Stałych kontaktów z

Rządem PRL, papież mianował nuncjusza abpa
Luigi Poggi, który od tego czasu parokrotnie
już przebywał w. Polsce, spotykając się zarów­
no z przedstawicielami rządu (21.III. 1975 r. zo­
stał przyjęty także prżez premięra. P. Jarosze­
wicza), jak i -z przedstawicielami, hierarchii
kościelnej..

Postęp w rokowaniach dowodził, że również
władze Polski Ludowej są zainteresowanie nor­
malizacją stosunków między państwem a Koś­

WIESŁAW MERCIK Wschodnia polityka Watykanu (IV)

ciołem, widząc w ich stałńlizacj. czynnik sprzy­
jający szerokiemu '

zaangażowaniu mas katolic­
kich w dzieło socjalistycznych przeobrażeń kra­
ju. 'Porozumienie, choć nie eliminuje walki
ideologicznej (państwo socjalistyczne nie może

być indyfere.ntńe światopoglądowo) stwarza

przecież warunki' eliminowania■konfliktów. ■
O tym., że normalizacja stosunków z Kościo­

łem jest jednym z celów polityki wyznanio­
wej państwa, niejednokrotnie mówili - przywód­
cy partii i rządu w. swych oświadczeniach:

„W naszyrn państwie istnieją niezbędne warunki
dla Kościoła katolickiego i hidzi; wierzących. Pań­
stwo będzie nadal dążyć do pełnego unormoicanla
stosunków z Kościołem katolickim” — stwierdzała
Uchwała VI Zjazdu PZPR.

Wagę jedności wszystkich Polaków, bez
względu' na wyznawany 'Światopogląd. wagę
ich patriotycznego zaangażowania niejednokrot­
nie podkreślał I sekretarz KC, Edward Gierek;

„Pracy i zasług dla Ojczyzny nie dzielimy i
dzielić nie będziem-y według przynależności par­
tyjnej czy organizacyjnej, według tego, czy ktoś
jest wierzący czy niewierzący” — mówił na Ple­
num KC w dniu 7.XI.1971 r.

„Program socjalistycznego rozwoju Polski, który
konsekwentnie realizujemy, w polityce państwa
wyraża aktualne i historyczne interesy narodu.
Jest on podstawą wspólnego działania wszystkich
Polaków, niezależnie od wykształcenia, zawodu,
położenia społecznego czy 1 stosunku do religii”.
(Z przemówienia E. Gierka na I Konferencji Kra­
jowej PZPR, w listopadzie 1973 r.).

'Wypowiedzi te sposób jednoznaczny okreś­

lają naszą politykę wyznaniową, jak i wypły­
wające z niej zasady, na których przebiega
proces normalizacji stosunków między państ­
wem a Kościołem.

Władza ludowa, stojąc na gruncie konstytu­
cyjnej' zasady wolności sumienia i wyznania,
stworzyła Kościołowi w Polsce warunki umoż­
liwiające mu pełnienie jego religijnej misji.

Gwarancją tej konstytucyjnej zasady jest
rozdział Kościoła od państwa. / świecki charak­
ter życia publicznego i uznanie religii za spra­
wę prywatną obywateli.

Zasadę tę zaakceptował także Kościół’). Tak
np. w soborowej konstytucji „Gaudium et

Spes” stwierdza się, że „wspólnota polityczna i
Kościół są od siebie niezależne i. autonomicz­
ne”. Do owej zasady nawiązał też Paweł -VI,
.stwierdzając,, że zawarcie porozumienia uzależ­
nione jest od przestrzegania Jakich podstawo­

wych zasad jak uznanie właściwych kompeten­
cji władzy duchowej i władzy doczesnej”*).

Kierownictwo partii i państwa
uwzględnia rolę, jaką w życiu społecznym
odgrywa Kościół, podkreśla -jednocześnie,

że rola ta, jak również wysuwane przezeń po­
stulaty muszą mieścić się w tej rzeczywistości
społeczno-ustrojowej. w jakiej przychodzi mu

działać. Oznaczą to. że nie mogą one naruszać
świeckiego charakteru państwa i jego instytu­
cji, ani wchodzić w kolizję z obowiązującym
prawodawstwem.

„Trwałość porozumienia — mówił ówczesny kie­
rownik Urzędu d/s Wyznań wiceminister A. Skar­
żyński — mogą zagwarantować dwie fundamental­
ne zasady (...) — a) Władza Kościoła, Episkopat,
agodnie z podkreślanym przez Sobór ponadusiro-
jowym charakterem misji religijnej, muszą uznać

socjalistyczny porządek ustrojowy w naszym kra­
ju, orientację polityczną Polaki Ludowej, jako
rzeczywistość nienaruszalną i patriotycznie nad­
rzędną; b) Państwo Ludowe zaś będzie szanować

trwały eharakter religijnej działalności Kościoła,
będzie doceniać społeczną wartość jego funkcji
wychowawczej w odniesieniu do łudzi wierzących
(...) Uważatny, że w dziedzinie moralności społe­
cznej istwieją podstawowe dla przyszłości narodu

problemy, co do których marksiści i katolicy, wy­
chodząc z odmiennych założeń światopoglądowych,
a kierując się wspólnym im patriotyzmem, orają
zbieżne poglądy. Wymienię tu problem rzetelnej
uczciwej pracy, dalej stosunek do własności spo­
łecznej, ugruntowanie humanistycznych zasad

współżycia ludzi w rodzinie, w miejscu pracy, w

całym społeczeństwie (...) W’ tych dziedzinach Koś­
ciół może zgodnie ze swa doktryną moralną dzia­
łać dla wspólnego dobra całego narodu”.

Tak więc, podstawą procesu normalizacji
stosunków między państwem a'Kościołem jeśt,
jak to przypomniał, w „Deklaracji wyborczej”
z 29 stycznia 1972 r. Ogólnopolski Komitet
Frontu Jedności Narodu, „itznanie i respekto­
wanie patriotycznych i socjalistycznych racji
naszej wewnętrznej i zagranicznej polityki”.

Pomyślne perspektywy dla procesu normali­
zacji stwarza fakt, że w Polsce nie ma polity­
cznego kosiXlikt(u i Kościółeon. ponieważ nie ma

konfliktu między partią i państwem z jednej
strony, a przytłaczającą większością świeckich
katolików i podstawową grupą duchowieństwa
z drugiej.

Także dlatego, że — jak to przypomniała
..Deklaracja wyborcza” FJN przed' wyborami w

1976 r..:

„Władza ludowa tworzy warunki dla dobrych
stosunków między Kościołem i państwem, szanuje
duchownych i zwierzchnictwo Kofcioła rzymsko­
katolickiego- i innych Kościołózu i. wyznań, wyna­
gradza i wyróżnia duchownych za udział w wal­
ce o niepodległość, pracę dla kraju, za patrioty­
czną postawę":

Fakt, że z okazji XXX-lecia Polski Ludowej
ponad 1500 duchów nych zostało wyróżnionych
odznaczeniami państwowymi ma swoją wymo­
wę. Dowodzi, że większość duchowieństwa jest
nie tylko lojalna wobec państwa, ale także po­
zytywnie ustosunkowana-do procesu socjalisty­
cznych przeobrażeń kraju. •

Jednym ze znaczących gestów władzy ludo­
wej wobec Kościoła była ustawa Sejmu PRL
z 23.VT:1973 r. ',.0 przejściu na osoby prawne
Kościoła rzymskokatolickiego oraz innych koś­
ciołów i związków wyznaniowych własności
niektórych nieruchomości położonych na zie­
miach zachodnich i północnych”.

PREMIER Piotr Jaroszewicz, przemawiając
na posiedzeniu Sejmu w dniu 29.T.1974 r.

stćvierdzlł, że „w ostatnich latach władcę
naszego państwa uczyniły wi.ele dla polepszenia
stosunków z Kościołem katolickim, z myślą o

tym, by. mogły one rozwijać,się -w' atmosferze
wzajemnego zrozufnienia i -tolerancji, - w atmo­
sferze poszanowania' dla Polski Ludowej”.

’) Po raz pierwszy abp A. Cąśąrolj przebywał w

Polsce w okresie od 17.II do 4.1X1 i od 12—24.III
1967 r.

s) Na zakończenie wizyty abp A. Caśarołi został

przyjęty przez przewodniczącego Rady Państwa.
H. Jabłońskiego oraz przez prezesa Rady Minis­
trów, P. Jaroszewicza.

’) Jaj Pius Xn uznawał laicki charakter pań­
stwa, ale tylko w jego burżuazyjnym wydaniu.

•) W przemówieniu do ambasadora JugosJąwi£
19.XJ.15H r;

'
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RAPORT W WAŻNEJ SPRAWIE

SYGNAŁY
przyjechał, nikt nie napisał — wracam

do pytania o konsekwencje personalne.
Biurokratyczna mitręga, niedotrzymy­
wanie terminów, nieudzielanie odpo­
wiedzi — /szystko to podrywa zaufa­
nie społeczeństwa do władzy, choć zły
urzędnik Żadną władzą nie jest. Grze­
szki wygodnych i opieszałych oninia

publiczna zapisuje na konto władzy.
Pytam: czy najbardziej nawet wni­

kliwa kantrola i omówienie zaleceń po­
kontrolnych. usatysfakcjonuje skarżą­
cych się?

— Wobec postaw jaskrawo sprzecznych
i normami współżycia nie ma pobłaża­
nia. Można podać przykłady odwołań ze

stanowisk kierowniczych, można wska­
zać ludzi — dziś jeszcze urzędujących —

przeciwko którym, gromadzi się, nieste­
ty, coraz więcej, argumentów. Ale nie jest

Sir. IGAZETA POŁUDNIOWA

to główny kierunek pracy partyjnej.
Przede wszystkim idzie o profilaktykę, o

wychwalenie w porę wąskich gardeł i
udzielenie pomocy — zawsze we. współ­
działaniu z terenową instancją partyjną.

Towarzysze, którzy z ramienia KW

prowadzą postępowanie wyjaśniające, sta­
rają się przy okazji ustalić, czy dyrekcja
wytwarza socjalistyczny klimat w stosun­
kach międzyludzkich, czy kolektyw kie­
rowniczy umie postępować z ludźmi, czy
urzędnicy znają i respektują uchwały par­
tii i rządu, czy właściwie i operatywnie
reaguje się na krytykę.

Staramy się dociec, czy umacnia się ro­
la samorządu robotniczego, czy kolektyw­
nie decyduje się o zaszeregowaniach, pod­
wyżkach, rozdziale na'gród,. premii, mie­
szkań, wczasów.

Z satysfakcją stwierdzamy, że w zde­
cydowanej większości zakładów następuje
w tej dziedzinie zauważalna poprawa, że.
umacnia się rola robotniczej samorządno­
ści, A to z kolei — bardziej niż ewentual­

ne decyzje personalne — gwarantuje prze­
strzeganie socjalistycznej praworządności.

Góra spraw...

MIĘDZY MNĄ a kierownikiem Re­
feratu Listów i , Inspekcji KW PZPR

pokaźna ..góra” spraw. Pocztą dostar­
cza nowe. W pokoju przyjęć da parte­
rze — kolejni interesanci.

— „Czy nie obawiacie się. że w mia­
rę jak w społeczeństwie utrwalać się
będzie zaufanie do sposobu załatwiania
interwencji przez Komitet, ruszy lawi­
na skarg, której nie podołacie?”

Nie ma obawy. Zwiększenie kompeten­
cji urzędów gminnych spowodowało, że
coraz więcej ludzi zwraca się o pomoc
pod właściwy adres. Instancje partyjne
wszystkich szczebli często analizują sy­
tuację na styku pracy administracji, a to
x kolei umocni jej autorytet w oczach
społeczeństwa. Ten ożywczy strumień
społecznej kontroli i obywatelskich postu­

latów będzie się raczej kierował do jed­
nostek szczebla podstawowego.

Należy również przewidywać, że w wy­
niku energicznego wypełniania przez par­
tię funkcji kontrolnych, maleć będzie
ilość skarg, wzrośnie natomiast ilość kon­
struktywnych wniosków i propozycji.

Śledzimy nie tylko los spraw przez nas

prowadzonych, lecz także terminowość i

sposób reagowania na skargi, zażalenia,
i postulaty zgłaszane przez obywateli ad­
ministracji państwowej i gospodarczej.
Również na tym polu notujemy postęp.
Dlatego te wszystkie bolące sprawy, któ­
re widać przy lekturze zgłaszanych inter­
wencji, trzeba umiejscawiać na szerszym
tle pozytywnych przemian, które doko­
nują się w sferze hardziej wrażliwego
stosunku do człowieka.

Jesteśmy w pól drogi
Doskwiera ludziom jeszcze niejedno.

Najbardziej pozytywną refleksją, jaka
nasuwa mi się, po wędrówce w gąszczu

ludzkich spraw powierzonych do roz­
strzygnięcia partii, jest przekonanie,
iż właśnie partia prowadząca politykę
otwartych drzwi, daje przykład wrażli­
wego stosunku do każdej bolącej .spra­
wy, I choć sam fakt, że pisze się listy
ze skargami, nie jest optymistyczny,
cieszy to, że w budynkach, na których
łopocze czerwona flaga, trwa ostry
dyżur. Dzięki temu nie mają spokoju
ludzie bez serca — zwodzący rolnika,
asekuranci — przewlekający załatwie­
nie podania, wszyscy zaniedbujący swe

obowiązki.
TRZEBA, żeby ludzie pracy jak naj­

szerzej korzystali ze swego przywi­
leju zgłaszania uwag o wszelkich nie­
prawidłowościach, jakie zdarzają się ję­
czę w ich polu widzenia. To jest wła­
śnie ta ważna sprawa, o której chcia-
lem dziś opowiedzieć.

Daniel Olbrychski jako filmowy
Kmicic.

chorążemu ars sońskiemu, pułkowniko­
wi zasłużonemu Nam i Rzeczypospo­
litej, a także jego chorągwiom wy­
płacić żołd zadłużony'od początku służ­
by wojennej, to jest 'wojny kózacko-
moskiewskiej"...

JAK PODAJE Marceli Kosman w

swojej książce „Na tropach bohaterów
Trylogii”, . wydanej w 1973 r. przez
„Książkę i Wiedzę” — z nazwiskiem
Samuela Kmicica spotkać się można
po raz pierwszy ok. roku 1655. Jest
o» wymieniany w grupie oficerów,

— i to znakomitym. Swoją służbę woj­
skową rozpoczął jako chorąży orszań-
ski pod dowództwem wojewody wi­
leńskiego, wielkiego hetmana litew­
skiego — Pawła Sapiehy. Musiał być
też dzielnym wojakiem, skoro hetman
niejednokrotnie powierzał- mu wyko­
nanie wielu trudnych zadań na naj­
niebezpieczniejszych odcinkach frontu.
Było to już jednak po szwedzkim po­
topie. Wcześniej walczył on z wojska­
mi Karola Gustawa w' widłach Wisły
i Sanu, a także brat udział w wal-

SŁAWOMIR POPOWSKI

Pratpcfa o Kmicicu

PRZECIĘTNY CZYTELNIK mało
właściwie wie o protoplaście Kmicica,
który jak świadczą liczne przeka­
zy historyczne — żył naprawdę, cho­
ciaż i jego prawdziwe losy nie zawsze

układały się tak, jak w „Potopie”. O--
statnio (o czym pisał, litewski „Czer­
wony Sztandar”) K. Sosnowska, —pra­
cownik naukowy Centralnego Archi­
wum Historycznego Litewskiej SRR
— natrafiła na interesujące doku­
menty o życiu rodziny Kmiciców z po­
wiatu orszańskiego. Jest , ich co praw­
da niewiele. Pochodzą przeważnie z

XVI—XVII wieJcti i są pisane w języ­
ku starobiałoruskim lub polskim.
Wśród nich był rówriigż list z 1666 ro­
ku, ii’ którym .Tan Kazimierz „obiecuje
urodzonemu Samuelowi Kmicicowi,

która w kilka dni po układach w

Jaszwojniach i na dwa miesiące przed
ugodą kiejdańską wypowiedziała po­
słuszeństwo wielkiemu hetmanowi li­
tewskiemu — Januszowi Radziwiłłowi.
Prawdziwe, losy rzeczywistego Kmici­
ca — aczkolwiek niejednokrotnie po­
dobne do tych z „Potopu” — nie u-

kładały się jednak tak, jak to przed­
stawił Sienkiewicz.

IV Trylogii wszystko jest logiczne,
choć..', mało prawdopodobne: zdrajca
Kmicic stał się Babiniczem, by zostać
bohaterskim- chorążym orszańskitn. IV
ciągu kilkudziesięciu lat literacki Kmi­
cic przeplatał się z literackim wzorem

Babińicza — rycerza bez skazy — ale
zawsze był jednocześnie sobą, szla­
checkim zawadiaką, bohaterskim, ale
i warchołem.

Rzeczywistej Kmicic, Samuel, podob­
nie jak i w powieści, był żołnierzem

kach przeciwko oddziałom siedmio­
grodzkiego księcia Rakoczego.

DOTĄD WSZYSTKO by się z „Po­
topem” zgadzało, ale już epizod z por­
waniem Bogusława Radziwiłła, wyglą­
da zgoła inaczej. Jeszcze w 165S r.

Samuel Kmicic prowadził’ ożywioną
korespondencję, u> której występował
jako pośrednik między wojskiem li­
tewskim i księciem. Faktem jest, iż
zawsze łączyły go z litewskim ma­
gnatem specjalne stosunki. Nieco od­
miennie przedstawiały się róicnież bo­
je Kmicica z oddziałami Chowańskie-
gó. Prawdą jest, iż hetman Paweł Sa­
pieho po pokoju oliwskim poruczył
mu zadanie odbicia Lachowicz; tv cza­
sie tej kampanii Kmicic stoczył zwy­
cięską potyczkę, tylko że... stało, sieYto
możliwe głąwnie dzięki, wydatnej po­
mocy hetmana Stefana Czarnieckiego.

Kilka miesięcy później Samuel Kmi­
cie dowodził trzytysięcznym oddzia­
łem, który wyruszył w stronę Czerei.

SŁAWĘ WARCHOŁA zdobył Sa­
muel nieco później. Jego znakomity
dorobek żołnierski osłabia m. in. bunt
•i ucieczka 'z poW bitwy. Zdarzyło się
t.o podczas jednej z potyczek, prowa­
dzonych w Kurlandii. Otóż w kryty­
cznej sytuacji zbuntował on wojsko i
na czele sporych oddziałów po prostu
uszedł z frontu. Ta warcholska decy­
zja o mały włos nie sprowadziła klę­
ski na całe wojsko polskie. IV 1660
roku został marszałkiem konfederacji
zawiązanej w Drohiczynie, której ce­
lem było wymuszenie od króla wypła­
ty zaległego żołdu.

Był Samuel Kmicic pieniaczem. tak­
że 'w życiu prywatnym. Już po za­
kończeniu — mimo wszystko sławnej
— służby wojskowej kilkakrotnie ska­
zywano go na banicję. Przez całe ś ro­
je życie procesował się z kim tylko
mógł — z mieszczanami orszańskimi i
z okolicznymi sąsiadami.

PRAWDZIWY KMICIC żonaty był
dwukrotnie. Z pierwszego małżeństwa
(o któ-ym stosunkowo niewiele wia­
domo) pozostał syn, Kazimierz — w

przyszłości równie wielki zabijaka, co

i jego ojciec. Po raz drugi ożenił się
Samuel w 1676 r. Jego wybranką była
Gre.czynka — Anna Kantakuzen, ko­
bieta już dojrzała, wdowa po obóż-
nyrn litewskim; staroście orszańskitn
Olbrachcie Konstantym Ciechanowiec­
kim. Ze związku tego miała ona kil­
koro dzieci, których prawnym opie­
kunem stał się teraz Kmicic.

Do końca pozostał on jednak żołnie­
rzem. Mimo podeszłego wieku uczest­
niczył m. in. w walkach Sobieskiego
z Turkami. Prawdopodobnie był rów­
nież pod Chocimiem.
.Samuel Kmicic zmarł w kwietniu

1692 r„ przeżywszy lat ok. 70.

W MAGAZYNACH KULTURALNYCH

KOBIERCE...
W sali ekspozycyjnej dawnego Muzeum Prze­

mysłu Artystycznego przy ul. Smoleńsk pomie­
szczono obecnie magazyny Działu Tkanin Mu­
zeum Narodowego w Krakowie. W szafach,
i skrzyniach pochowano tysiące eksponatów —

materiały, stroje i dodatki do nich, kobierce
i kilimy. Cały ten ogromny zbiór — uzupełnia­
ny ciągle zakupami — pochodzi w ogromnej mie­
rze z przekazanych muzeum prywatnych kolek­
cji.

Cenną kolekcję tkanin zawdzięcza np. mu­
zeum Emilii Podenkowskiej, która jeszcze przed
I wojną światową prowadziła pracownię napra­
wy szat liturgicznych. Pozostałe’ ze starych szat
resztki materiałów przechowywała, a następnie
przekazała muzeum. A że na szaty liturgiczne
przerabiano często ubiory^swieckie, ofiarowane
prze- wiernych — można teraz dowiedzieć się
wiele o, tkaninach, r. których krakowska ary­
stokracja. i patrycjat szyły swoje stroje.

Zachowane tkaniny — np. włoskie z końca
XV wieku czy późniejsze francuskie (z XVI—
XVIII w.),- perskie, tureckie i polskie zaświad­
czają nie tylko o trwałości' ówczesnych wyro­
bów, ale i o ich pięknie. I Trudno, wręcz porów­
nywać z nimi współczesne wyroby.

Dział tkanin posiada także sporą kolekcję ko­
bierców oraz kilimów wschodnich i -polskich
(najstarsze z XVII w.), jak tęż Wschodnich ma­
kat jedwabnych. Kontakty handlowe, i liczne
wojny, po których przywożono często cenne łu­
py, spowodowały napływ do Polski wyrobów
wschodniego rzemiosła artystycznego oraz zmia­
ny w modzie i upodobaniach artystycznych Po­
laków. Wschodnie motywy dekoracyjne i wscho­
dni styl, zaczęły dominować w urządzeniach do­
mów i strojach. Zachowało się wiele siedemna­
sto- i osiemnastowiecznych kobierców i kilimów
— perskich, czy tureckich.

Także i w Polsce zaczęto w XVII w. wyrabiać

kobierce. W inwentarzach domów mieszczań­
skich odkryto zapiski o tych .najstarszych,, wy­
rabianych w kraju (tzw. mazóWieckiclij. "Kiettie-.'
1» o nich wiemy. Wytwarzani je na Mazowszu

(być może w jakiejś manufakturze) z naturalnej
owczej wełny. A że umiejętności barwienia wveł-
ny były jeszcze mało znane, kobierce mazowieckie

miały ubogą kolorystykę: czarno-szaro-białą lub
-czerwono-bi łą. Do dnia dzisiejszego zachowały się
zaledwie 2 kobierce mazowieckie z XVII w.!Je­
den jest w posiadaniu Muzeum Narodowego-w
Warszawie, drugi zaś — w Krakowie.

Jeszcze do niedawna do sprzętów czy innych
rzeczy z wyposażenia domów, nawet jeśli były
bardzo stare, nie przywiązywano szczególnej
wagi i nie dbano o nie. Tak też było z krakow­
skim kobiercem.' Podniszczony trochę złożono na

kilka części i zaczęto używać jako wycieraczki.
W tej to roli ujrzał zabytkowy dywan, w jed­
nym z krakowskich domów, jeszcze przed II

wojną światową jeden z historyków sztuki. Ko­
bierzec znalazł się w muzeum. Okazało się jed­
nak, że setki czy tysiące butów czyszczonych na

„wycieraczce" dokładnie wytarło środkową część
kobierca, tak że nie sposób już było- ją odtwo­
rzyć. Pomimo to w partiach zachowanych za­
chwyca pięknem wzoru j precyzją wykonania.

EWA BARAN

Biblioteka Polska w Paryżu powstała 24 Jipca 1838 r., ale
udostępnienie jej dla.użytku publicznego miało miejsce do­
piero rok później. Placówkę założyli emigranci polistopado-
wi, którzy znaleźli się na terytorium Francji. Chodziło im

o stworzenie możliwości gromadzenia prac, dokumentów i ma­
teriałów świadczących o bogatym dorobku polskim w dziedzi­
nie kultury i cywilizacji. Ponadto miała ona służyć jako pomoc
licznej rzeszy wychodźców w dążeniach niepodległościowych,
utrzymaniu ducha polskiego na obczyźnie, stanowić zaczątek
zbiorów przyszłej Biblioteki Narodowej w wyzwolonym krain.

Zaczątkiem placówki stały się księgozbiory istniejących w Pa­
ryżu instytucji: Towarzystwa Pomocy Naukowej; Towarzystwa
Literackiego oraz jego wydziałów: historycznego i statystyczne-

W PARYŻU

Biblioteka Polska
go. Poza tVm pewien wkład w jej rozwój włożyli emigranci pol­

scy i przyjaciele Polski pochodzenia obcego, szczególnie Fran­
cuzi. Dużo wysiłku poświęcono poszukiwaniom książek po biblio­
tekach, archiwach i muzeach Europy, zwłaszcza Paryża i Lon­
dynu.

Od początku poważny problem stanowiła sprawa ulokowania
zbiorów. Mieściły się one najpierw w wynajmowanych specjal­
nie na ten cel lokalach, dopiero w końcu 1853 r., dzięki ofiar­
ności rodaków zakupiono w starej dzielnicy Paryża, na wyspie
Świętego Ludwika, Quai d’Orleans 6 gmach, do którego instytu­
cja ta została przeniesiona i gdzie po dziś dzień się znajduje.

IV chwili powstania księgozbiór Biblioteki Iczył zajedwe 2 085
tomów. Zbiory rosły jednak szybko, głównie z darów i zapisów.
I tak w 1815 r. obejmowały już 15 000 woluminów, pięć lat póź­
niej — około 25 000. W 1870 r. Biblioteka posiadała 50 000 tomów,

dziś liczy przeszło 150 000. Znajdowała się tam także bogata ko­
lekcja rycin i rękopisów oraz dokumenty dotyczące trzeciego
rozbioru Polski. Bardzo cenne są wśród nich źródła ukazujące
emigrację po powstaniu listopadowym oraz powstania narodowe

1830, 1818 i 1863 r. W lokalu bibliotecznym odbywały się nara­
dy, zebrania, odczyty i obchody jubileuszowe organizowane
przez instytucje mające pieeosę nad zakładem. (BG)

OLGIERD

JĘDRZEJCZYK
OFFICINA

CRACOYIENSIS
Wydawnictwo Literackie w Krakowie star­

towało przed laty z pozycji dość Szczególnej
— Kraków był historycznie kolebką polskiego
drukarstwa i edytorstwa, jeszcze kilka lat po
wojnie działały tu potężne ekspozytury cen­
tralnych wj’dawnictw (jak chociażby „Czytel­
nika”), wiele wydawnictw prywatnych. Po­
tem trreha było sporo zabiegów, aby przywró­
cić dobrą pamięć, o naszym mieście. Pamiętam
wyraźnie, że „człowiekiem przetargowym” (b.y
tak się nieładnie wyrazić) był dr Aleksander
Słapa, świetny edytor jeszcze z firmy „Ge-
berthner i Wolf”, kierownik oddziału kra­
kowskiego tego wydawnictwa. Potrafił on, z

poparciem krakowskiej instancji partyjnej,
roztoczyć przed urzędami i ministerstwami
taki obraz przygotowania kadry fachowej, że

musiano w końcu się zgodzić na powstanie
oficyny krakowskiej. Nie obyło się to bez opo­
rów, mimo że ludzie, którzy nie ćhcieli pow­
stania tu porządnego wydawnictwa, bardzo
często Krakowowi zawdzięczali rzetelne przy­
gotowanie teoretyczne i praktyczne, zdobyte
na Uniwersytecie Jagiellońskim. Ale to już
prawie historia.

Współcześnie Wydawnictwo Literackie stało się
chyba drugim (co do wielkości planu edytor­
skiego) przedsiębiorstwem tego rodzaju w całej
Polsce. I tak, jak niepowtarzalne są wartości te­
go miasta i. jego środowiska twórczego, tak je­
dyne, oryginalne stają się odrębności w planie,
wydawniczym. Ale i tutaj jeszcze jedna uwaga:
Wawel jest jeden. Sukiennice, Rynek i kościół
Mariacki, Brama Floriańska, Collegium Maius
i Minus — to obiekty i zespoły obiektów nie spo­
tykane gdzie indziej. Jeśli więc Wydawnictwo
Literackie uruchamia serię „CR.4COVT.4NÓIV”,
to nie jest objaw partykularyzmu, ponieważ —

powtórzmy — Kraków jest-własnością całej Pol­
ski i stanowi niezmierzone bogactwo. Z przewi­
dzianych na rok bieżący otrzymaliśmy już sze­
reg znakomitych publikacji („S.O.S. dla Kra-
kóica” Adamczewskiego, „Proletariacki nurt re­
wolucji krakowskiej' 1843 roku” Cetery. „Zycie
‘iimysłoice w Krakowie u: latach 1848—1870” Ja­
niny Kra-.), przecież jeszcze bardziej interesujące
są zapowiedziane „Szkice z dziejów Tyńca” Pa­
wła Sczanieckiego czy „Krakowski Grodek " Ste­
fana Swiszczowskiego.

Konsekwencją takiej postawy krakowskiego
edytora będzie wreszcie pierwszy tom ..Hi­
storii Krakowa”, który przyniesie polskiemu
rynkowi czytelniczemu rok przyszły. Ni«
wspominam tutaj-innych serii, jak np. „Książ­
ki zapomniane” (Zofii Nałkowskiej „Rówieś­
nice”) Serii Tatrzańskiej, serii monografii
i studiów historycznoliterackich. Do prawdzi­
wych osiągnięć oficyny krakowskiej na pewno
należy arcybogaty dział prozy iberoamerykań-
ski’ęj, zaś zupełną rewelację stanowi zapowia­
dana i obiecana Wydawnictwu Literackiemu

praca przekładowa wszystkich dzieł scenicz­
nych Szekspira. Ma tego dokonać Maciej
Słomczyński. Bogaty plan tytułowy roku
bieżącego uzupełniają dwujęzyczne edycje
wielu dzieł literatury zachodnioeuropejskiej,
dramaty Arystofanesa, i wydana już praca
A. Sandauera „Bóg, szatan,' Mesjasz i...?”,
czyli tłumaczenie biblijnej „Księgi rodzaju”
wraz z komentarzem o powstaniu tego.wiel­
kiego dokumentu natury konfesyjnej, filozo­
ficznej i, historycznej.

Nietrudno zauważyć, że piszę tu głównie o

sprawach dotyczących historii, choć po raz pier­
wszy w dziejach naszego miasta, książki WL
poświęcone Krakowowi, nie traktują wyłącznie
o sławnej przeszłości, 'lecz wykorzystują prze­
widywania przyszłości na podstawie tego, jak te­
raz, dzisiaj buduje się miasto, przebudowuje je­
go strukturę komunalną i społeczną.

Jednakże to, co stanowi ambicję każdego
wydawnictwa największą — czyli polska pro­
za i poezja współczesna — są nie mniej ważne
w krakowskiej oficynie. Jej sytuacja zawisła
zasadniczo od tego, co się dzieje głównie w

krakowskim środowisky literackim, chociaż
nie ogranicza się tutaj wyłącznie do owego
środowiska. Koronni pisarze WL, to Tadeusz
Holuj, Stanisław Lem, Kornel Filipowicz. Ju­
lian Kawalec, Jerzy Harasymowicz. Tadeusz
Nowak, Sławomir Mrożek. Janusz Meissner.

Każdy z tych pisarzy prezentuje swą odręb­
ność, swoje zamiłowania i niepowtarzalny
warsztat. Sa.dzę, że ich sprawność twórcza

przysparza Wydawnictwu Literackiemu wiele
satysfakcji, bo są to autorzy, którzy często­
kroć decydują swymi dziełami o obrazie pol­
skiej literatury lyspółczesnej. A przecież edy­
tor sięga i po. innych pisarzy — Romana Brat-
nego, Stefana Holsztyńskiego, Andrzeja Kuś-
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nlewicza, Adolfa Rudnickiego. Nie można przy
tym zapominać, że WL patronuje w dobrze
pojęty sposób seriom wj’dawniczym debiutów.
Ale to mało — otóż wydawnictwo przygoto­
wuje „Spór o poezję” zbiór szkiców czterech

poetów katowickiej grupy Kontekst", jedy­
nej „która swą twórczość zespoliła ściśle ze

środowiskiem wielkoprzemysłowym'"!
Te osiągnięcia oczywiście nie przysłaniają bra­

ków i potknięć. Ot chociażby niedopilnowanis
lepszego, by nie powiedzieć najlepszego papieru
dla wprost nieocenionej pracy prof. Tadeusza
Ulewięza „Wśród impręsorów krakowskich doby
Renesansu", co specjalnie drażni w dziele po­
święconym... pięknej sztuce druku i edytorstwa.
Nie najlepsza jest również inicjatywa wznowie­
nia dwóch powieści pewnego pisarza w jednym
tomie, boć przecież przed laty krytykś — i to
dość jednoznacznie — jeden z tych utworów u-

znala po prostu za rzecz słabą. Sądzę również,
że ostrzejsze powinny być kryteria debiutu po­
etyckiego w WL, ale tutaj pozostawiłbym edy­
torowi większe polekrnanewru.

Wreszcie wydawnictwo krakowskie bardzo
rozsądnie tworzy sobie rezerwę tytułową lak.
aby w razie napisania książki o nadzwyczajnych
walorach, można było ją szybko wydać. W tym
względzie również i Wydawnictwo Literackie
jest polem oddziaływania bardzo rozsądnego,
uwzględniającego specyfikę twórczości literac­
kiej, resortu kultury.

©

SZTUKA Leonarda Gersche:a „Motyle są wol­
ne" rozpoczęła „BAGATELA” nowy sezon

sceniczny Tłumaczka sztuki Anna Frąckie­
wicz pisze w programie teatralnym o autorze
i jego twórczości, z czego wynika, że „Gershe
był jednym z najwybitniejszych, współczesnych
twórców w , Hollywood — zarówno jako autor

scertąriuszy filmowych, jak i reżyser”.

Nie widzę powodów, żeby wątpić w tak sformuło­
waną informację. „Zabawna buzia”, musical z

Audrey Hepburn i Fredem Astairęm nakręcony
według scenariusza Gershe’a, czy „40 karatów” w'

jego reżyserii, to — z wyświetlanych u nas filmów
— dowody potwierdzające sprawność warsztatową
scenarzysty i r e ż y s er a. Natomiast „Ko­
media sentymentalna” pod nazwą „MOTYLE SĄ
WOLNE”, której prapremiera odbyła się blisko 7 lat
temu w Paryżu (Teatr Montparnasse) prezentuje
nam drama.topisarza, czyli autora piszącego dla
teatru. Być może na terenie Hollywood jest on

jednym z najwybitniejszych twórców. Ale ów świs­
tek najsprateniejstego kina, o ile mi wiadomo, nie

należy do liczących się ośrodków teatralnych. Na­
wet w USA. Literatura zaś, z jakiej poznajemy
Gerslie’a, rć.e należy z kolei do typu twórczości
scenicznej piszącyęh ,w Stanach Zjedńoczonych au­
torów, powiedzmy, między Williammsem i Al-
beem. Raczej zbliża się do dramaturgii Gibbsona.

Inaczej mówiąc, jest to literatura drugiego lub
trzeciego rzędu w skali, ambicji pisarskich i war­
tości inteiektualnc-poznawczyclj. „Filozofuje” — nie

stwarzając niczego nowego w sferze przemyśleń
.wło.snych autora oraz jego bohaterów sceniez-
nyd:.. Powiela prawdy znane, chwyty psychologicz­
ne, k?.':.'!i sutureje óbyczajouce i moralne z lekka
vr<tę..-Ljonal',iojcią. Bardzo c.'.i:e. wjwrzeć wrażenie

ęlębi, odkrywając lądy dawno odkryto-

Operuje językiem poprawnym literacko, nawet

gładkim — dialogi są płynne, „kulturalne” (co nie
znaczy, że brak im dramatycznej zadziorności —

przeciwnie, jeśli trzeba, autor nie skąpi im uzyma-
ganej nutki z tonacji drapieżnej). A więc mamy do
czynienia ze sztuką wcale zręcznie napisaną,
według niemal wszystkich reguł konstrukcji! dra­
maturgicznej. Znać tu icytrawne oko i ucho czło­
wieka obytego za sceną, który dobrze opanozcał
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twe rzemiosło. Gershe mógłby być wzorem pierw­
szorzędnego twórcy dramatycznej literatury drugo­
rzędnej. Ergo,, pisarstwa — jakiego właściwie bra­
kuje w naszej dramaturgii. Bo my, to — albo am­
bicje wieszczów narodowych, albo imitacje współ­
czesne klasyki ze zmrużeniem (filozoficzhym) oczu.

Najczęściej zastoje, tylko zwykłe zmrużenie, oka...
Toteż nie będę tu wytaczał dział rakietowych

powstrzymujących, napór wojską, uzbrojonego w

świetną broń... małokalibrową. Bo choć wojsko to

przeszło solidne wyszkolenie, z.iś chęci do walki też
mu ńie brak — szanse na zióycięstwo ma raczej
znikome. Walczyć jednak potrafi, uwzględniwszy
wszelkie proporcje wyposa.żenia bojowego.

„MOTYLE SĄ WOLNE” wydają mi się
yjifi&nie taką armią dobrze walczącą przy po­

mocy broni małokalibrowej na. froncie
literatury dramatycznej. Jeśli bowiem idzie
o tzw. kuchnię teatralną, utwór Gershe’a, bez
wzglądu na rangę artystyczną, nie wykazuje
żadnych usterek. Opowiada — z płynnością pra­
wie filmową o znaczącym, fragmencie życia mło­
dego mężczyzny, który ucieka spod zbyt czulej
(w fałszywym pojęciu miłości) opieki matki —

do świata samodzielności. Pragnie być wolny,

TEATR

jak motyl. Tyle, że jest niewidomy. Stąd owe

marzenia o wolności nabierają ostrzejszych
kształtów, są przyczyną spięć z_ balladowo wy­
obrażaną sobie tzeczywistością. Młodzieniec „po-
znaje” dziewczynę z sąsiedniego mieszkania,
równie samotna, jak on — i równie ślepo, choć
nie upośledzoną wzrokowo. Rodzi się w nich
uczucie, w które wkracza matka chłopca ze

swoimi racjami. Dochodzi do sytuacji konflikto­
wych — gdzie cala trójka może rozpoznać słusz­
ne postawy wobec siebie (pokoleniowe) i wobec
świata, który ani nie jest bajką sentymentalną,
cni jednoznacznym zdemonizo.waniem okrucięń-
stwa losu. Kończy się tedy cała ballada, dość iro­
niczną puentą o wolności motyli, bo ludzie jednak
od siebie uwolnić się nie umieją. Zwłaszcza, gdy

nie bardzo chcą, A także, kiedy ich bunt ogranicza
się do sfery obyczajowej, czy stopnia odpowiedzial­
ności „dzieci zagubionych we mgle”.

Ten sentymentalny (niby) obrazek — naszki­
cowany s pewnym nerwem dramaturgicznym —

zainscenizował w teatrze, jako swój warsztat re­
żyserski, JERZY POŁONSKI — skądinąd aktor
Teatru „Bagatela.” wyróżniający się ostatnimi
rolami na scenie. Przyjął, słusznie zresztą, kon­
wencję balladową, wskutek czego naiwności oraz

pozory głębi sztuki można było traktować z dy­
stansem do realiów. Uruchomił więc całą maszy­
nerię wyobraźni prawdziwego ślepca i chorują­
cych na ślepotę osób dramatu ■— dzieląc tok
akcji na dwa. nurty. Pierwszy — przedłużany
świadomie, jak senne, leniwe wizje ~~ i drugi,
przyspieszony działaniem trzeźwego świata (mat­
ki) na wrażliwość oraz drażliwość chłopca i dzie­
wczyny, którzy — każde na. swój sposób — za­
czynają dostrzegać różnice między tęskno­
tami motyli i pragnieniami ludzi z dopinanymi
sobie, motylimi skrzydełkami.

w-» EZYSERIA zatem koncepcyjnie uzasadniona,
tł Mocnym wsparciem dla pomysłów reżyser­

skich Połońskiego była, rola Matki. Bardzo
dobrze Się stało, że rolę tę powierzył teatr MARII
MALICKIEJ. Tej klasy artystka, znana zresztą z

doskonałego wręcz, wzorcowego partnerowania
młodszym koleżankom i kolegom — tu szczególnie
zyskiwała, pole do popisu w spięciach i dialogach
z parą debiutantów na scenie. Głównymi postacia­
mi „Motyli” są bowiem Don (niewidomy syn) i mło­
da Jill (trochę molo prawdopodobna aktoreczka —

już? — scen na Broadwayu). Ich racje l postawy
uwierzytelniają scenicznie właśnie działania i re­
akcje Pani Backer-Malicktej. Ona. prowadzi i pun­
ktuje zasadnicze kwestie ikomedii, mimo tego, że

jest niby tłem dla ballady o dwojgu młodych. Ma-.

łicka znów wykazała tu walory swego warsztatu,
które pozwalały zabłysnąć jej sztuce aktorskiej —

nie zasłaniającej przecież debiutantów. 'Widać t-ce

było najdobitniej w grze Dona- (BOGUSŁAW CZAR­
NUL), który niemal w pełni wykorzystał partner­
stwo Malićkiej. Stworzył już dość, bogato wyposa­
żoną „wewnętrznie” osobowość wrażliwego, wal­
czącego z fizycznym kalectwem chłopca a jedno­
cześnie umiał zdobyć się na ton buntu bez przery­
sowań. Jak na pierwszą rolę po szkole, zaprezen­
tował w kilku co najmniej scenach, możliwości-
aktorskie, rokujące nadzieje na przyszłość. Gorzej
czuła się w .roli Jill, JOLANTA JANUSZ (na do­
datek ubrana przez scenografkę w stroje nie odpo­
wiadające jej sylwetce). Usiłowała też grać mło­
dą dziewczynę, zamiast nią po prostu być, zgodnie
z uwarunkowaniami wieku. Stąd zbyt wiele, sztucz­
ności znalazło się w jej środkach wyrazu scenicz­
nego. Wydoje się, że „zjadła” ją trema debiutancka.
— bo warunki zewnętrzne pozwalają myśleć oniej,
jako o interesującym nabytku teatralnym. Często
tak bywa, że pierwsza rola na prawdziicej scenie
spina zewnętrznie i wewnętrznie młodego aktora,
który widzi jedyne oparcie w przyjęciu wyuczo­
ne) pozy, czy w szkolnym akcentowaniu tekstu,
aniżeli w swobodzie „bycia, sobą”.

W charakterystycznym epizodzie uzupełniającym
postawy wyboru „wolności”, całej trójki, wystąpił
jeszcze TA.DEUSZ BRICII, jako podejrzanej dezyn-
woltury reżyser-amant Jill (Ralph Austin).
ęt CENOGRAFIĘ propektowała EWA TĘCZA. Na

ogół z dowcipnym przerysowaniem bałaganu
biedno-nowoczesnego pokoju, w guście współ­

czesnej cyganerii artystycznej pod styl młodzieżowy.
Natomiast kostiumy Jill wyraźnie się scenografce
nie udały. Muzyezną oprawę spektakhi skompono­
wał zgrabnie w uastroju — BOGUMIŁ PASTERę
A AK,

”
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„DEWETI SEPTEMWRI” - DZIEWIĄTY
WRZEŚNIA, JEST TEN DZIEŃ DLA BUŁGA­
RÓW TYM, CZYM DLA POLAKÓW 22 LIPCA.
9 WRZEŚNIA 1944 R. POWSTAŁ RZĄD FRON­
TU NARODOWEGO, KTÓRY PODJĄŁ WALKĘ
Z HITLEROWSKIMI NIEMCAMI, PODPISAŁ
UKŁAD O ZAWIESZENIU BRONI ZE ZWIĄZ­
KIEM RADZIECKIM, USA I ANGLIĄ ORAZ
DOPROWADZIŁ DO OBALENIA MONARCHII
W SWOIM KRAJU. W dwa lata później, 8 wrze­
śnia 1946 . r. w wyniku referendum ludowego,
monarchia przestała istnieć; powstała Bułgarska
Republika Ludowa. Jej premierem został legen­
darny komunista — Georgi Dymitrow.

Przed powstaniem
Wybuch II wojny światowej zastał Bułgarię

w stanie- ostrego konfliktu z Turcją o Trację.
To spowodowało, iż rząd bułgarski ogłosił neu­
tralność na początku wojny w 1939 r. Jednakże

po zażegnaniu sporu (Turcja wyrzekla się buł­
garskiej Tracji) car Borys III, sympatyzujący z

hitlerowską Rzeszą, rychło usunął z rządu nie­
wygodnych sobie zwolenników orientacji pro-
angielskiej. Po wyborach do Zgromadzenia w

1940 r. na czele nowego r~ądu stanął wypróbo­
wany przyjaciel Niemiec — profesor archeolo­
gii, Bogdan Fiłow.

Kiedy w listopadzie rząd radziecki wysunął pro­
jekt zawarcia układu o przyjaźni i wzajemnej po­
mocy, Fiłow odrzucił propozycje, co było zrozu­
miałe, biorąc pod uwagę naciski Hitlera, który
żądał od Borysa III udziału Bułgarii w Pakcie
Berlińskim. Car zwlekał jednak i podjęciem
decyzji, która byłaby jednoznaczna z przystą­
pieniem Bułgarii do wojny po stronie Niemiec,
jak to się stało z Węgrami i Rumunią. Lecz
zwlekał tylko do 1. marca 1941 r. Przystąpienie
do Paktu podpisał premier Fiłow. Następnego
dnia wojska niemieckie wkroczyły do Bułgarii,
skąd wnet zaatakowały — wraz z armią buł­
garską — Macedonię i Zachodnią Trację. Ziemie
te zaanektowała Bułgaria. W 6 miesięcy później
w Macedonii wybuchło powstanie antyfaszysto­
wskie.

Tymczasem hitlerowcy napadli na Związek
Radziecki. Bułgaria była jedną z baz wyjścio­
wych armii niemieckiej na wschodnim froncie.
Rząd bułgarski, znając sympatie prorosyjskie
swych obywateli, nie miał odwagi wypowie­
dzieć ZSRR wojny Za to w dwa dni po agresji
Komitet Centralny Bułgarskiej Partii Robotni­
czej podjął decyzję o walce zbrojnej z Niemca­
mi.

Buch antyfaszystowski
26 czerwca 1941 r. w górach Riła powstała

pierwsza czeta (oddział) partyzancka. W kilka
miesięcy później ruch oporu objął już góry Pi-

rynu, Rodopów i Bałkanu. W lipcu tegoż roku

rozpoczęła działalność na obszarze ZSRR radio­
stacja „Christo Botew”,' a jesienią w Bułgarii
tajna radiostacja „Naroden głas”. ,W całym

kraju podjęto akcje sabotażowe i dywersyjne.
Rząd wzmógł terror. Za zabicie partyzanta rząd
nagradzał sumą 50 tys. lewów.

Wiosną 1942 r. wykryto lokal KC BPR i are­
sztowano część działaczy Komitetu, z których
sześciu rozstrzelano, a wśród nich poetę rewo­
lucyjnego Nikołę Wapcarowa. Mimo to, KC BPR

przystąpił do tworzenia Frontu Narodowego.
Program opracowany przez Georgi Dymitrowa
wzywał naród do walki z siłami faszystowski­
mi i domagał się wystąpienia Bułgarii z Paktu
Berlińskiego. W sierpniu 1943 r. powstał Głó­
wny Komitet Narodowy Frontu. Zaczęto two­
rzyć sieć nielegalnych komitetów Frontu w ca­
łym kraju. Powstała narodowowyzwoleńcza ar­
mia powstańcza.

Tymczasem klęska Niemiec pod Stalingradem
poczęła kruszyć blok państw faszystowskich. W

tej sytuacji także i Borys III wszczął tajne
rozmowy z aliantami. Został jednak wezwany
do Berlina, gdzie Hitler zażądał przekazania pod
dowództwo niemieckie dwóch dywizji armii

bułgarskiej Car odmówił. Zapłacił za to ży­
ciem. Według wersji . oficjalnej, zmarł na atak
serca. Najprawdopodobniej został na rozkaz Hjt-
lera otruty.

Następcą tronu został 6-letni syn Borysa, Sy-
meon. Władzę jako regent sprawował premier
Fiłow. Na jego to wniosek rząd przystąpił do
tworzenia — celem walki z partyzantami —

12-tysięcznego korpusu żandarmerii. Mimo wiel­
kich strat, partyzanci przystąpili wiosną do
działań zaczepnych. Ruch oporu gwałtownie się
rozszerzał, przyjmując formę narodowego po­
wstania. Całe oddziały wojska przechodziły na

stronę partyzantów , którzy wyzwalali coraz wię­
cej wsi i miasteczek. Kiedy wojska radzieckie

zmusiły Rumunię do kapitulacji, rząd bułgarski
ogłosił neutralność w wojnie. W odpowiedzi na

ten polityczny chwyt rządu (liczącego na wcze­
śniejsze wkroczenie do Bułgarii wojsk tureckich
i angielskich, co dawało szanse utrzymania wła­
dzy burżuazji) KC BPR wezwał cały naród <lo
walki o obalenie władzy monarcho-faszysto-
wskiej i utworzenie rządu Frontu Narodowego.

8 września Armia Czerwona przekroczyła gra­
nicę Bułgarii. Rankiem 9 września został utwo­
rzony Rząd Frontu Narodowego, który 28 X
1944 r. podpisał układ o zawieszeniu broni ze

Związkiem Radzieckim, Stanami Zjednoczonymi
i Anglią, Na mocy układti moskiewskiego, ra­
dziecki sztab główny objął dowództwo nad woj­
skami bułgarskimi. Od tej chwili wszystkie
trzy armie bułgarskie walczyły przy boku Ar­
mii Czerwonej, wyzwalając Jugosławię i Węgry.
9 maja 1945 zastał Bułgarów w Alpach Julij­
skich, gdzie zetknęli się z oddziałami wojsk an­
gielskich.

Ludowa Bułgaria
Po zwycięskiną referendum ludowym znoszą­

cym monarchię w Bułgarii, 8 września 1946 r.

utworzona została Bułgarska Republika Ludo­
wa. Jej rząd, na czele z Georgii Dymitrowem,
wnet podpisał traktat pokojowy z państwami
zwycięskimi, wydał ustawę o 2-letnim planie
gospodarczym, o nacjonalizacji przemysłu, gór­
nictwa i banków; w 1948' r. podpisał układ o

przyjaźni i współpracy oraz wzajemnej pomocy
ze Związkiem Radzieckim i Polską. Nieco wcze­
śniej uchwalona została konstytucja BRL, a w

1948 r. doszło także do zjednoczenia Bułgarskiej
Partii Robotniczej (komunistów) z Bułgarską
Partią Socjaldemokratyczną.

Dziś rzec można bez słowa przesady, że w

tamtych latach Bułgarzy stworzyli od podstaw
drugą Bułgarię, nie niszcząc tego, co zostało naj­
cenniejsze z dawnej.

FRANCJĘ, OD WIEKÓW BORYKAJĄCĄ SIĘ 7.E,
ZBYT NISKIM PRZYROSTEM NATURALNYM, obec­
nie najbardziej niepokoi spadek urodzin. W 1364 ro­
ku statystyczna rodzina, wychowyioała 3 dzieci, w 1974
roku tylko dwoje, w końcu 1975 — średnio 1,8. Gdyby
nie . powojenna imigracja arabska i afrykańska,
Francja już teraz stałaby Się krajem o malejącej licz­
bie ludności.

Demografowie, politycy i publicyści, zastań . iająćy
się nad przyczynami zmniejszania ilości dzieci, mówią
najczęściej o uwarunkowaniach ekonomicznych. ie-

wątpliwię do malejącej liczby urodzeń w ostatnim

pięcioleciu przyczynił się kryzys gospodarczy i zwią­
zane. z nim obniżenie realnych dochodów przede wszy­
stkim rodzin wielodzietnych.

HANNA KOPIERSKA

FRANCUSKIE

STARZENIE SIĘ SPOŁECZEŃSTWA FRANCUSKIE­
GO tłumaczy się także masowym udziałem kobiet w

życiu zawodowym. Dla blisko 70 proc. Francuzów
model pani domu, zajętej wyłącznie wychowaniem
dzieci i obsługiwaniem męża, jest już wzorcem ana­
chronicznym. Spadek urodzin — zdaniem psycholo­
gów — więżę, się. także z niepokojem o przyszłość,
brakiem jasno sprecyzowanych idei i celów społecz­
nych, lękiem niespełnienia funkcji rodzicielskich.
Jak wszędzie, psycholodzy są też, zdania, że rodzina
jednodzietna jest uczuciowo niepełna i nie stwarza

warunków, prawidłowego wychowania dziecka,
Natomiast „przeciętni” ankietowani Francuzi są

zgodni, iż niechęć posiadania drugiego dziecka w ro­
dzinach jedynaków wynika z pogoni za tzw. jakością
życia (kosztowne wakacje, drogi samochód etc.).

Starzenie się społeczeństwa francuskiego (już 18

proc, ludności przekroczyło 65 rok życia) grozi zwol­
nieniem aktywności ekonomicznej. Przy niskim bo­
wiem poziomie urodzeń (1,6—1,4 dzieci w statystycz­
nej rodzinie) następuje w ciągu roku tylko jednopro-
centowa wymiana ludności aktywnej zawodowo, co

przy obecnych zmianach technologicznych oznacza ko­
nieczność wielokrotnego przekwalifikowywania spo­
łeczności pracującej. Jednocześnie w niedalekiej przy­
szłości aparat produkcyjno-organizacyjny będzie mu-

siął przystosowywać się do ograniczeń fizycznych i

intelektualnych starzejącego się społeczeństwa. Domi­
nacja. ludności starszej wiekiem, z reguły konserwa-

tywniejśzej w opiniach, może mieć-, także ujemny
wpływ na sytuację polityczna we Francji.

PRZEWIDYWANE NEGATYWNE SKUTKI SPAD­
KU URODZEŃ wywołują rzecz jasna, próby szukania.
rozwiązań pozytywnych.. Nie należy do nich, jak
tu uważa, agresywna polityka pronatalistyczna:
dążę mówią, iż kobiety w żadnym wypadku nie

zygnują z prawa, do decyzji o wielkości swojej
i nie zechcą ograniczyć się do roli „reprodukto-
Obecnie bowiem każdorazowe macierzyństwo
się z koniecznością kilkuletniego przerywania
(13 miejsc w żłobkach na 1000 dzieci) przy bra-

się
son-

zre-

ro-

dżiny
rek”.

wiąże
pracy
ku gwarancji powrotu do zawodu, a- nawet znalezie­
nia pracy. Aby więc zwiększyć
choćby tylko obecnego poziomu
opowiada się- 2/3 ankietowanych
znacznie rozszerzyć świadczenia
nimi nie tylko rodziny wielodzietne, a także wzmocnić
ogólną opiekę państwa nad rodziną.

.......... ....

-

szansę utrzymania
urodzeń — za czym

— Francja musiałaby
Socjalne, ■obejmując

WYBRZEŻE KOŚCI SŁONIO­
WEJ: przedstawicielka plemie­
nia Baule-Anji. CAF

WSAMO
POŁUDNIE” — podobnie jak w

głośnym amerykańskim westernie, w sto­
licy Kostaryki, San Jose, rozegrały się
wydarzenia zakrawające na dramat poli­

tyczny, a w istocie bardziej przypominające kiep­
ską operetkę. Pewien przedsiębiorca postanowił
zostać... bohaterem narodowym, czego nie udało
mu się dokonać, gdy przed trzema laty został

pokonany w wyborach prezydenckich. Tym ra­
zem odrzucił dawne metody walki politycznej,
chwytając się ostrzejszych sposobów. Zwoła­
wszy znajomków z miejscowych gazet, przy­
stroił się w kostarykańską flagę narodową i

uzbrojony w dwa pistolety ruszył do akcji...

GW.
YILLALOBOS — tak zwie się „boha­

ter, o którym mowa — wybrał sobie zre-

■ sztą dogodny cel swego ataku. Udał się on

mianowicie pod rezydencję osławionego a-

merykańskiego magnata i kombinatora, Rober­
ta Lee Vesco (który od blisko pięciu lat korzy­
sta z „gościny” na tejże ziemi) zamierzając tam

„rozprawić się z Vesco raz na zawsze!”. G. W.
1 illalobos, wznosząc patriotyczne okrzyki, po­
czął strzelać z obu pistoletów w kierunku willi
Yesco. Nikogo zresztą nie zabił ani nawet nie
zranił. Jedynie w ścianach budynku oraz w ka­
roserii stojącego przed willą „mercedesa” (na­
leżącego zresztą do Vesco) pozostały liczne śla­
dy od pocisków.

G. W . Villalobos odmawiał najpierw w ogóle
rozmowy z policją, później jednak dał się roz­
broić i odjechał do aresztu. Na jedno tylko się
nasz „bohater” — zażywny, wąsaty brunet —

nie zgodził — mianowicie na zdjęcie z siebie
sztandaru narodowego Kostaryki. Jechał więc
otulony trójkolorową flagą, w asyście policjan­
tów do aresztu, po drodze udzielając jeszcze
krótkich wywiadów paru lokalnym reporte­
rom...

PRZEZ
CAŁY CZAS — ostrzeliwując willę

Vesco, wykłócając się z policją, rozpra­
wiając z dziennikarzami — Yillalobos pa­
tetycznie perorował: Trzeba wreszcie wy­

pędzić Vesco! Obciąłem pokazać, że są jeszcze
w Kostaryce odważni mężczyźni! Musiałem dać

przykład innym! Dość już tego patyczkowania
się z Vesco.

Te i tym podobne jego wypowiedzi, rozkol­
portowane następnie szeroko przez prasę, nie­
wiele mu jednak pomogły. Gazety — tuż obok
fotoreportaży z przebiegu całej akcji — druko­
wały liczne komentarze, w których nie znalazło

się ani jedno słowo poparcia dla szalonego,
zbankrutowanego politykiera. On sam dostarczył
całej prasie nowego argumentu, aby wyśmiała
to najnowsze i różne jego wcześniejsze podobne
błazeństwa. „Błazen, pajac, histeryk, pomylo­
ny”— oto epitety, jakich w owych czerwco­
wych dniach nie żałowała prasa San Jose se­
niorowi G. W. Villalobos...

Z
NALAZŁY SIĘ też w prasie — trzeba

przyznać, raczej nieliczne — poważniejsze
komentarze. Robert Lee Yesco stanowi bo­
wiem w Kostaryce niemały problem. Od

prawie pięciu już lat rozwija on tam ożywioną

Rezerwat w Grenlandii

Największą wyspą naszej planety jest Grenlandia, której po­
wierzchnia przekracza 2 min km kw. Niedawno rząd duński

podjął decyzję zorganizowania na północy’i północnym wscho­
dzie wyspy — parku narodowego. Powierzchnia parku, który
ma być utworzony w celu ochrony środowiska wyniesie ok. 650

tys. km kw. Ciekawostką będą żyjące tu m. in. białe niedźwie­
dzie, morsy i foki.

Sensacja w Efezie

O archeologiczną sensację postarali się badacze z Austrii w

małym azjatyckim mieście — Efezie. Od wielu lat pracowali
oni nad oczyszczeniem ruin tego starego miasta. Dzięki temu

uczynili oni- z Efezu, światową atrakcję, która- z- roku na rok

ściąga coraz więcej zwiedzających. Teraz z kolei archeolodzy
odkryli nie znaną świątynię. Resztki tego obiektu znajdują się
bezpośrednio obok fundamentów wielkiej świątyni Artemidy,
uznanej za jeden z siedmiu cudów świata. Obecnie odkryta
świątynia zdaniem specjalistów — pochodzi prawdopodobnie
z VII lub VI wieku p.n.e .

Jak mówił Neandertalczyk?

Neandertalczyk żyjący 35 tys. -lat temu, niezależnie jakim
mówił językiem, miał tembr głosu mało różniący się do współ­
czesnego człowieka cierpiącego np. na katar. Do tego, wniosku

doszedł jeden z antropologów angielskich. Jak wykazały bada­
nia przyczyną tego był dłuższy język i bardziej płaskie podnie­
bienie neandertalczyka, w porównaniu z podniebieniem współ­
czesnego człowieka. A skutek? — nie mógł on wymawiać nie­
których głosek, co ograniczało rozwój jego języka.

RYSZARD GINALSKI

San Jose,
godzino 12

KOSTARYKA

działalność przemysłową i finansową, korzysta­
jąc z przywilejów, jakie mu przyznał poprzedni
prezydent tego kraju, Jose Figueres. On to wła­
śnie roztoczył opiekuńcze skrzydła nad Mr

Vesco, gdy ten, poszukiwany przez władze
Stanów Zjednoczonych i kilku innych krajów
za dokonanie na ich szkbdę różnych przestępstw
finansowych, uc.iekł właśnie do Kostaryki. Kraj
ten utrzymuje z USA przyjacielskie stosunki,
ale jakoś tak dziwnie się składa, że ani Wa­
szyngton nie nalegał zbyt ostro ani San Jose
nie musiało nigdy zbyt kategorycznie odrzucać
amerykańskich żądań ekstradycji Yesco. Nie­
którzy utrzymują, że w gruncie rzeczy wszy­
scy zainteresowani są zadowoleni.

LE WIOSNĄ wiceprezydent Kostaryki,
Fernando Guzman Mata ostrzegł, źe jeśli
prezydent Daniel Oduber uda się w za­
planowaną podróż do kilku krajów Euro­

py — wówczas on sam, sprawując przejściowo
funkcje głowy państwa, bez wahania odstawi
siłą pana Vesco do USA. Na takie dictum Odu­
ber postanowił dłożyć podróż na później. Wo­
łał nie spra iać sobie dodatkowych kłopotów. I
tak już niedawno Figueres (czyżby zmienił
front wobec Vesco) w wywiadzie dla amerykań­
skiej prasy oskarżył Odubcra o korzystanie ze

wsparcia finansowego Mr Yesco podczas kampa­
nii wyborczej przed trzema laty...

Jednym słowem — galimatias, a właściwie

kiepska operetka. Wielu zgadza się z tym, że
Yesco jest niepożądanym mieszkańcem Kostary­
ki i dobrze byłoby się go pozbyć. Do czego je­
dnak raczej nie dojdzie, jako że lada chwila

spełni on wszystkie warunki, uzależniające
przyznanie mu obywatelstwa tego kraju. Po­
ważniejsi komentatorzy przyznają jednak, że

problem tkwi nie w obecności seniora Vesco,
lecz w panoszącej się dość powszechnie korup­
cji. Ta wydaje się — faktycznie należy do

„grzechów . głównych” wielu tutejszych obywa­
teli. Dobrze poinformowani twierdzą, że sam o-

śmieszony „bohater” G. W . Yillalobos, ataku­
jąc willę Veśeo, kierował się nie tyle patrioty­
zmem, ile właśnie chciwością. Ponoć była to
zemsta za to, że potężny Vesco, wspierający ty­
lu lokalnych ludzi interesu — nie wiedzieć cze­
mu stanowczo odmawiał pomocy seniorowi G.
W. Yillalobos...

Z

UWAGA, MARSJANIE

LĄDUJĄ NA ZIEMI!

„Uwaga, przerywamy program,
nadać ważny komunikat redakcji ak­
tualnych wiadomości!” — bćzmiała za­
powiedź spikera radia szwajcarskiego,
który podał komunikat o tym, że na

granicy Republiki Federalnej Nie­
miec i -Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej doszło do ostrej strzela­
niny. Następne komunikaty donosiły
o wzmożeniu się walk i wprowadze­
niu do nich ciężkiej artylerii. Wresz­
cie, po niecałej godzinie radiosłuchacze
dowiedzieli się, że eksplodowały dwie

bomby neutronowe, których ofiarą pa-
dło 48(1 tysięcy ludzi.

W radiu urywały się telefony. Tym,
którym udało się dodzwonić, tłumaczo­
no, że jest to tylko „fantazja radio­
wa”. Reszta oczekiwała w niepewnoś­
ci, dopóki spiker nie zakończył dresz­
czowca oświadczając, że mogą spać
spokojnie.

Sprawa wywołała jednak wiele dy­
skusji. Jedni twierdzą, że audycja
świadczy o braku odpowiedzialności,
ponieważ jej reperkusje za granicą
Szwajcarii mogły doprowadzić do nie­
bezpiecznych skutków, o czym świad­
czyć może fakt, że amerykański po­
czytny dziennik „Los Angeles Times”

byłby zamieścił tę mrożącą krew w

żyłach informację, gdyby nie upewnił
się przedtem telefonicznie o jej praw­
dziwości.

Inni uważają, że audycja spełniła
pożyteczną rolę. W odróżnieniu od

słynnej audycji Orsona Wellesa z koń­
ca lat trzydziestych o lądowaniu Mar-1

sj»n, która w ywołała 'wielką panikę w

Nowym Jorku, wizja radia szwajcar­
skiego nosi więcej cech realizmu.

Marsjanie bowiem nie wylądowali, i

prawdopodobnie nie wy'ądują w naj­
bliższym czasie na naszej planecie. A-

merykaiiie natomiast zupełnie kon­
kretnie rozważają, ewentualność pro­
dukcji bomby neutronowej.

K
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Zeitung” — w rubryce „poszukiwanie
pracy” — pojawiło się nietypowe o-

gloszenie: 105 detektywów policyjnych
poszukuje zatrudnienia prywatnie. Są
specjalistami z dziedziny uprowadzeń,
napadów, szantażu, rabunków i mor­
derstw. Policjanci twierdzą, że ich

uposażenia zmniejszyły się faktycznie
w ciągu roku o 25—30 proc, na skd-

tek inflacji i związanej z tym droży­
zny, dlatego też postanowili szukać

pracy w lepiej płatnym „sektorze pry­
watnym”.

CENA ZABOBONU

I CIEMNOTY

M

105 SPRAWIEDLIWYCH

POSZUKUJE PRACY

łamach zachodnioniemieckiego
dziennika, „Frankfurter Allgemeińe

Śpiewając radosne pieśni, uczestnicy
nocnej procesji w brazylijskiej miej­
scowości Ipitanga przyszli nad brzeg
morski. W pielgrzymce, na którą pra­
wie nikt z okolicznych mieszkańców
nie zwrócił uwagi, brało udział około
40 osób — dorosłych i dzieci. Na

miejscu 28-letni „prorok” Jose Marin-
ho de Carralho, „bezpośrednio przez
Boga powołany” — jak sam twierdzi
— kazał zakopać po szyję w piasku
małą dziewczynkę, córeczkę obecnych
przy tym rodziców. Obecni usiedli,
czekając na przypływ. Kiedy nadpły­
nęły fale, prorok uznał* to za znak

Boga i wskazał następnie ośmioro
dzieci — od paru miesięcy do kilku
lat — które rodzice posłusznie wrzu­
cili do morza, Nikt z obecnych nie

płakał. Dzieci nie stawiały oporu po­
za 5-letnim Lourival<lasem Marivaldo,
który daremnie próbował wypłynąć. IV
falach znaleźli śmierć również jego
bracią, 3-letni Sergio i 2-lctni Gloude.

Gdyby fale nie, wyrzuciły na ,brzeg
trupów, nie byłoby sprawy Ale i o-

becnie, kiedy zbiorowy mord wyszedł
na światło dzienne, winni unikną
prawdopodobnie kary. Pod w’pływem
„proroka" rodzice dzieci działali w

stanie „zbiorowej histerii". On sam, a-

resitowany, znajdzie się niewątpliwie
pod opieką psychiatrów Poza tym —

jak stwierdza prasa — w Brazylii tego
typu zbrodnicze praktyki „składania
ofiar” mają głębokie korzenie w tra­
dycjach zacofanych plemion.

Dzieci szarpią nas niecierpliwie za

RĘKĘ; „Mama, cyrk przyjechał! Mama, idzie­
my?!” Czasem idziemy, czasem nie. Na ogół

z niechęcią i tylko „dla dobra dzieci”.’ Skoro ich to
bawi... No cóż, utarło’ się u nas, że „cyrk to taki

gorszy rodzaj rozrywki”. Uwierzyliśmy łatwo, że
kino to prawdziwa sztuka, a ci co się nim zajmują
to artyści (choć czasem śmiech to budei). Nie chce-
my uwierzyć, że i cyrk może być, ba. jest sztuką
(z wielkich artystów kina uwierzył w to Federico
Fellini).

O tym, że cyrk i cyrkowe popisy — to naprawdę
dziedzina s.ztuki można i przekonać się. w Związku
Radzieckim. Nie dlatego, iżby polscy cyrkowcy by­
li gorsi od radzieckich. Nie, po prostu dlatego, że
w ZSRR cyrkowców i ich zawód otacza społeczna
aprobata, podziw; stwarza się im jak najlepsze wa­
runki do pracy.

KAŻDE duże i niemal każde mniejsze miasto
w ZSRR ma swój stały cyrk. Moskwa ma

ich kilka. Duże, nowoczesne, kopulaste budowle,
doskonale ogrzewane i klimatyzowane, z wygodny­
mi szatniami, z holem i 'plejadą bufetów. Maja one

ruchome areny, szybko i mechanicznie zmieniające
się dekoracje. Wszystko to sprawia, że cyrkowiec
zamiast troszczyć się o warunki, w jakich ma wy­
stępować (jak u nas) — troszczy się wyłącznie o ja­
kość swego występu.

Dostanie się do szkoły cyrkowej, to dla dziew­
czynki , czy chłopca ogromna szansa życiowa.
A uczyc się tego zawodu trzeba od najmłodszych
lat. Potem, z dyplomem w kieszeni, wkracza się na

prawdziwą arenę i uprawia się swój kunszt na

oczach tysięcy widzów. To jednak nie wszystko:
specjalne komisje czuwają nad tym, aby cyrkowe
numery były nie tylko bezpieczne i nie zagrażały
życiu cyrkowców — ale żeby były estetyczne i pod­
trzymywały dobre imię cyrkowej sztuki. Niekiedy
pozwala się cyrkowej arenie występować dzie­
ciom. Specjalne zezwolenie musi wydać na to cen­
tralny inspektorat w Moskwie.

W styczniu tego roku jeden z inspektorów za­
bronił występu 13-letniemu Andriuszy Babienko-
wowi,; który opracował numer „Zabawy Ikara’’. Po-

DOROTA TERAKOWSKA

CZAR

ARENY
(Korespondencja z ZSRR)

wód” Program cyrkowy. późno się rozpoczyna
i późno kończy. Andriusza miał występować na

końcu pragramu. O tej porze powinien już raczej
leżeć w łóżku. Przecież to uczeń... Andriusza roz­
płakał się i wyznał, że zaprosi! na program swoich
szkolnych kolegów i nauczycieli — a tu taki zawód!
Inspektor zawahał się i wreszcie zadecydował;
..Dobrze, ale ten punkt programu rozpocznie wy­
stęp i potem Andriusza pójdzie do domu”. Nie było
natomiast odwołania od decyzji inspektora, gdy za­
bronił treserowi Aleksandrowowi wprowadzać do
klatki z tygrysami swego 16'-letniego syna, bez
uprzedniego przygotowania.

A OCHRONĘ zdrowia i bezpieczeństwo pra­
cy cyrkowych artystów wydaje się w

niebagatelne sumy. W Rosyjskiej SRR w

wydano na ten cel 580 tysięcy rubli— a’ w

już 800 tysięcy.
Byłam w jednym z moskiewskich cyrków

ninówskich Wzgórzach. W samym środku zimy —

w porze, w której polski cyrk z konieczność* nie
działa (pod namiotem?!).

N ZSRR
1973 r.

1977 r.

na Le-

W programie niemal przy co drugim nazwisku
cyrkowca znaczące uzupełnienia; Mścisław Zapasz-
nyj — Zasłużony Artysta RSFSR, laureat Świato­
wego Festiwalu Młodzieży i Wszechzwiązkowego
Przeglądu Cyrkowych Artyśtów; Wiktor Kowalen-
ko — dyplomant Wszechzwiązkowęgo Przeglądu
Cyrkowych Artystów, Roza Chusajriowa — Zasłu­
żona Artystka Tatarskiej ASSR itd. itd. Miano „za­
służonych artystów”, ma prawo otrzymać w Związ-

■ku Radzieckim zarówno akor teatru czy filmu,
■śpiewak operowy czy muzyk jak i . cyrkowiec.

I słusznie. Bowiem-to może być i bywa prawdziwą
sztuką.

Jeśli sarno wyposażenie radzieckiego cyrku budzi
podziw polskiego turysty, przyzwyczajonego do sta­
wianych „na prędce” namiotów — to jego sceno­
grafia, możliwości techniczne, dbałość o wystrój
niemal szokują.

ARENA
— zależnie od potrzeb — zmienia

kształt. Gdy szaleje ną niej wspaniała grupa
dżygitów „Ali-Bek” wykonując zapierające

dech ekwilibryśtycżne popisy na koniach — arena

powiększa się, otacza ją ochronna barier^ zmienia
się jej podłoże Gdy występują tancerze na lodzie
— usuwa się jedna, potem druga i trzecia podłoga
areny aby ustąpić miejsca sztucznemu lodowisku. .

A . gdy. Mścisła w Zapasznyj ze swoją .żoną i współ­
pracownikami rozpoczyna wielki numer pod nazwą
„Lot pod/kopułą cyrku” gasną wszystkie światła,
rampy, nawet kinkiety w hallu, zaś kopuła cyrko­
wa rozświetla się... gwiazdami. Tak. scenograf zad­
bał, aby nie pominięto „żadnego z ważniejszych
gwiazdozbiorów. Nad nami Wielka Niedźwiedzica,
Wielki i Mały Wóz. melancholijny Orion — a poni­
żej, z hukiem, świstem i ogniem startuje pod ko­
pulę ..prawdziwa” rakieta kosmiczna. Na tle nie­
boskłonu widać, że wychodzą z niej... kosmonauci.
To Zapasznyj. jego żona i pozostali cyrkowcy, w

świecących, nafosforyzowanych strojach kosmonau­
tów, rozpoczynają podniebne loty. Wygląda to jak
spacer autentycznych kosmonautów w kosmicznej
próżni. Nawet bystre oko nie dostrzeże w ciemności
cienkich, stalowych lin, unoszących artystów w po­
wietrzu.

ADZIECKI CYRK ma swój urok, ma swoją poe­
tykę — i autorytęt. Aź mi żal, że polskie cyrki,
skazane są na cygańską wegetację. Mieliśmy prze­
cież równie bogatą tradycję cyrkowej sztuki —

i gdzieś nagle, nie wiem kiedy, jak i dlaczego —cyrk
zszedł u nas do roli „kulturalnego pariasa”.Tymczaseni
akurat ta dziedzina sztuki (upieram się: SZTUKI!) ma

ogromne szanse rozwoju, szanse trafienia di masowe­
go widza, szanse na to, aby po!ul ił ją zarówno Intelek­
tualista. jak i robotnik, dziecko i dorosły. Zamiast pisać
z łezką w oku, w krytycznych rozprawach filmu.,
iż „wielki Fellini zafascynowany jest sztuką cyrkową
i elementy jej wtapia w swoje obrazy” — zróbmy coś,
żeby polskiemu cyrkowi przywrócić rangę i zapewhić
stałe miejsca występów.

X

I
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POMIESZCZENIA

za częściową

kulturalnych,

KURSY

języków obcych:

PRACA e NAUKA © SZKOLENIE OBRONNE

ra-

OCHOTNICZY HUFIEC PRACY 17-2

KURSY
w

•999999994MMMM9

ogłasza przyjęciaw

Zguby

Hufca Produkcyjnego

Adres Hufca:

!

Głównego PKP i PKS

w kierunku Prokocimia

Zgłoszenia zaintresowanych przyjmuje Dział Kadr

Kombinatu, budynek „Z”, pokój nr 14 oraz KOMENDA
KRAKOWSKA OHP — Kraków, al. Słowackiego 44.

KOLEDZY! Nie zwlekajcie z decyzją! Zdóbędziecie
u nas atrakcyjne, wysoko cenione i dobrze wynagradza­
ne zawody!

— Komenda 17-2 OHP, ul. Grochowo nr 19 -

30-713 KRAKÓW — telefon nr 661-47.

9 WYKWALIFIKOWANA POMOC KUCHENNA

ES EKSPEDIENTKA

» BUFETOWA

O KUCHARZ

Dojazd do Hufca z Dworca

w Krakowie tramwajem tir 3

(wysiadać przy ul. Płaszowskiej), a następnie z ul. Pła-

szowskiej autobusem nr 127 na ul. Grochową (wysiąść
na ostatn|n przystanku).

Zgłoszenia do Hufca Szkolnego przyjmuje się do

dnia 15 września br., a do

do dnia 15 października br.

Ochotniczy Hufiec Pracy
DLA DZIEWCZĄT W WIEKU OD 18 DO 24 LAT.

Junaczki będą zatrudnione w Kombinacie w zawodach:

KOMENDA KRAKOWSKA
OCHOTNICZYCH HUFCÓW PRACY

wspólnie
z KOMBINATEM HUTA im. LENINA w KRAKOWIE

KURSY
„gospodnika”
osób świadczących

pracujący na rzecz Krakowskiego Przedsiębiorstwa

Budownictwa Przemysłowego „KRAKBUD”,

porozumieniu z KOMENDĄ KRAKOWSKĄ OHP

pracownikom
Pracy i Układem

PRZEDSIĘBIORSTWO MONTAŻU I URZĄDZEŃ PRZEMYSŁOWYCH

„ENERGOMONTAŻ-POŁUDNIE”
KIEROWNICTWO BUDOWY ELEKTROCIEPŁOWNI KRAKÓW-ŁĘG

(mężczyzn), w wieku 18—24 lat

do Hufca szkolnego i produkcyjnego.

'ufiec i Przedsiębiorstwo zapewniają:
9

PAŁKA Zenon, Lipnica
Górna 268, zgubi! legity­
mację szkolną nr 307/75
— wydaną przez Zespól
Szkól Budowlanych ..Bu-

r. dostał". g-23487

i

K-5895

Wykładowców i instruktorów
NAUKI JAZDY

NA KURSACH SAMOCHODOWYCH

zatrudni na podstawie umowy zlecenia
Przedsiębiorstwo Transportu Samochodo­
wego Łączności Nr 5 w Krakowie, ul.

Cystersów 21, telefon 155-55, wewn. 22
K-6457

ŚWIAT ZWIEDZAJ -

w PEWEX-ie KUPUJ!

Przedsiębiorstwo Eksportu Wewnętrznego
„P E W E X” Oddział w Krakowie

poleca P.T. Klientom

szeroki asortyment, atrakcyjnych

PÓŁROCZNE STUDIUM
n» tytuł

tDYPLOMOWANEGO MISTRZA.
organizuje ZAKŁAD DOSKONALENIA

ZAWODOWEGO w KRAKOWIE.

Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA S8, telcton 639-41

oraz Ośrodek Informacji Usługowej
WUSP „Gromada” Kraków,

ul. FLORIAŃSKA 20, tel. 228-90, 271-30,
K.-56S2

ODPADY
POLISTYRENU i POLIETYLENU

Wyrobom
18218224

gZŁOTA
znanych firm światowych:
® PIERŚCIONKI z kamieniami naturalnymi

i syntetycznymi
BRANSOLETY

SYGNETY gładkie i z kamieniami
• ŁAŃCUSZKI

WISIORKI

s ZNAKI ZODIAKU

Zapraszamy posiadaczy walut wymienialnych
oraz bonów towarowych Banku PKO SA do pla­
cówek ze znakiem ,,PEWEX’’.

Szczegółowych informacji o asortymencie i pla­
cówkach prowadzących sprzedaż pow. wyrobów
otrzymać można w sklepach:
♦ w KRAKOWIE, przy ul. 18 STYCZNIA 51

> w TARNOWIE, płac KAZIMIERZA 2

PRZEDSIĘBIORSTWO
TRANSPORTOWO-SPRZĘTOWE

BUDOWNICTWA KOMUNALNEGO w KRAKOWIE,
ul. GŁOWACKIEGO 56

Po zatrudnieniu w Przedsiębiorstwie kandydaci zo­
staną przeszkoleni na bezpłatnym kursie na kategorię
prawa jazdy ,,B", z wkładką uprawniającą do prowa­
dzenia samochodów ciężarowych powyżej 3.5 t.

Czas trwania kursu: 3—4 miesiące.

Warunki przyjęcia:
9 świadectwo ukończenia szkoły podstawowej
• ukończony 22 rok życia
9 dobry stan zdrowia

9 niekaralność.

Zgłoszenia przyjmuje
i informacji udziela:

— Sekcja Służby Pracowniczej Przedsiębiorstwa
Transportowo - Sprzętowego Budownictwa Komu­
nalnego w' Krakowie, ul. Głowackiego 56.

K-6046
r

i

Przedsiębiorstwo Instalacji Przemysłowych „INSTAL”
w KRAKOWIE, ul. HELCLÓW 19

zatrudni natychmiast:
następujących pracowników:

• monterów instalacji przemysłowych
• spawaczy
9 ślusarzy
O izolarzy
© robotników budowlanych
® kierowców samochodowych
© operatorów sprzętu ciężkiego
® robotników niewykwalifikowanych

do przyuczenia zawodu.

Wynagrodzenie według Układu Zbiorowego Pracy
■w budownictwie.

Przedsiębiorstwo prowadzi roboty w mieście Kra­
kowie i sąsiednich województwach: bielskim, kielec­
kim, katowickim, nowosądeckim i tarnowskim.

PIP „INSTAL” -

II piętro
PKP i PKS przy

i

Zgłoszenia przyjmują i Informacji udzielają:
— Diial Zatrudnienia i Plac

Kraków, ul. Bosacka 28 -

(koło Dworca Wschodniego
pętli tramwajowej)

oraz podlegle przedsiębiorstwu
kierownictwa grup robót:

— w' Olkuszu, ul. Partyzantów 8 (Olkuska Fabryka
Naczyń Emaliowanych)

— w Oświęcimiu, ul. Żeromskiego (przy Zakładach

Chemicznych)
— w Jaworznie — Elektrownia HI
— w Tarnowie, ul. Chemiczna (przy Zakładach

Azotowych).

KURSY PRZYGOTOWAWCZE
o egzaminu eksternistycznego

z zakresu
liceum ogólnokształcącego

systemem wieczorowym i zaocznym —

organizuje
ZARZĄD KRAKOWSKI TOWARZYSTWA

WIEDZY POWSZECHNEJ
Informacje i zapisy: Kraków, Basztowa 15,
IV p., codziennie, z wyjątkiem sobót —

w godz. 12—14 oraz we wtorki i czwartki
w godz. 15.30—17.30.

KURSY PRZYGOTOWAWCZE
NA WYŻSZE UCZELNIE

organizuje
ZARZAD KRAKOWSKI TOWARZYSTWA

WIEDZY POWSZECHNEJ

Kraków, Basztowa 15, IV p.
Informacje i zapisy codziennie (z wyjąt­
kiem sobót) w godz. 12—14, we wtorki

i czwartki w godz. 15.30—17.30.,
K-5518

KURSY
OBSŁUGI suwnic ♦ wóz­
ków akumulatorowych ♦
dźwigów towarowo - oso­

bowych
4 oraz KONSERWACJI

dźwigów I suwnic

organizuje Zakład Dosko­
nalenia Zawodowego

w Krakowie. - Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38,

tel. 639-41 — oraz Ośrodek

Informacji Usługowej
WUSP „Gromada”,

Kraków,
Ul. FLORIAŃSKA 20,

teł. 228-90, 271-30.
K-5645

KURSY
RADIOWO-TELEWTZ YJ-

NE I stopnia — oraz

KINOOPERATORÓW

wąskiej taśmy (16 mm),

organizuje Zakład Dosko­
nalenia Zawodowego

w Krakowie. — Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 3».

tel. 639-41 oraz Ośrodek

Inlormacji Usługowej
WUSP „Gromada”,

Kraków,
Ul. FLORIAŃSKA 30,

teł. 228-90, 171-30.
K-5656

9©®e9999®999®99

KURSY
języków obcych

W ZAKŁADACH PRACY

organizuje
„Łingwlsta-Oświata”

Zgłoszenia: Kraków,
Mazowiecka 8, teł. 301 -75

dla

usługi turystyczne w pen­
sjonatach. zajazdach, kwa­

terach prywatnych —

organizuje Zakład Dosko­
nalenia Zawodowego

w Krakowie. - Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 33,

teł. 633-41 - ora? Ośrodek

Informacji Usługowej
WUSP „Gromada”,

Kraków,

ul. FLORIAŃSKA 20,
tel. 228-90, 2TI-3O.

przygotowujące
do egzaminów’

CZELADNI CZYCH

i MISTRZOWSKICH

grupach: ©> elektrycz­
nej ♦ budowlanej ♦ me­
talowej < mechaniki po­
jazdowej > kaJetniczej ♦
odzieżowej ♦ spożywczej

i innych —

organizuje Zakład Dosko­
nalenia Zawodowego

w Krakowie. — Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38,
tel. 639-4J oraz Ośrodek j

Informacji Usługowej
WUSP ..Gromada’’,

Kraków,
Ul. FLORIAŃSKA 20,

tel. 228-90, 271-30.
K-5665

2

S

wcenieod5do7złSPRZEDA

jednostkom gospodarki uspo­
łecznionej i osobom prywat­
nym — Fabryka Kosmetyków
„Pollena Miraculum”, w Kra­
kowie, ul. ZABŁOCIE 23.

Powyższe odpady można oglądać co­
dziennie na terenie Fabryki, w Ma­
gazynie 03. w godzinach 7—14.

K-6168

na magazyn papieru
w Krakowie lub okolicy POSZUKUJE

Krakowski Ośrodek Informacji I Re­
klamy Turystycznej „Wawel - Tourist",

KRAKÓW, ul. PAWIA nr 6

telefon 215-06, 228-25.
K-6236

KURSY
języków obcych

DLA PRZEDSZKOLAKÓW
MŁODZIEŻY SZKOLNEJ

organizuje
„Lingwista-Oświata”

Wpisy: Dom Kultury
ul. wrocławska 28,
tel. 350-52
ul. Krowoderska 8,
tel. 291-11, 252-44
ul. Czackiego 11,
tel. 855-80
os. podwawelskie,
tel. 645-99

•999M999999999

KURSY
4 OBSŁUGI autoklawów,

urządzeń chłodniczych
oraz

+ PEDAGOGICZNE dla
mistrzów i instruktorów

praktycznej nauki za­
wodu —

organizuje Zakład Dosko­
nalenia Zawodowego

w Krakowie. — Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38,
tel. 839-41 oraz Ośrodek

informacji Usługowej
WUSP „Gromada”,

Kraków,
ul. FLORIAŃSKA 20,

tel. 228-90. 271-30.
K-S647

LABORATORYJNE

kursy języków:
4 ANGIELSKIEGO
4 NIEMIECKIEGO
4 FRANCUSKIEGO

organizuje
„Lingwisia-Oświata”

Wpisy: Kraków,
ul. Szlak 7, teł. 319-33
ul. Krowoderska 19,
tel. 301-75

SPÓŁDZIELNIA KÓŁEK ROLNICZYCH
w MYŚLENICACH

|| 3 Przedsiębiorstw państwowych,
spółdzielczych lub osób prywatnych

NASTĘPUJĄCE MASZYNY:

© maszynę do produkcji siatki plecionej
® strugarkę grubościówkę (80 cm)
© strugarkę grubościówkę z wyrówniarkg
• szlifierkę taśmowq
© wyciąg do szlifierki

O frezarkę pionową
• piłę tarczowa

© szlifierkę talerzową.
Oferty uprasza się kierować pod adresem:

- SPÓŁDZIELNIA KÓŁEK ROLNICZYCH

32-400 MYŚLENICE, ul. Kazimierza Wielkiego
nr 152 - telefon 206-92. K-6211

4 ANGIELSKIEGO
* FRANCUSKIEGO

4 CZESKIEGO

4 NIEMIECKIEGO

<4 ROSYJSKIEGO

4 SERBSKO-

CHORWACKIEGO

4 SZWEDZKIEGO

4 WŁOSKIEGO

dla początkujących t

awansowanych, na terenie
Krakowa i Nowej Huty,

organizuje
Zarząd Krakowski

Towarzystwa Wiedzy
Powszechnej.

Zgłoszenia:
Kraków, ul. Basztowa 15,
IV p., codziennie, z wy­
jątkiem sobót, w godz.

15.30—17 .30.

KURSY
BHP—LIII111stopnia

na klecenia

zakładów pracy

organizuje Zakład Dosko­
nalenia Zawodowego

w Krakowie. — Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38.

tel. 839-41 — ora? Ośrodek

Informacji Usługowej
WUSP „Gromada’’,

Kraków,
ul. FLORIAŃSKA 30,

tel. 228-90, 271-30.

KOZERA Marian. Wesoła
27, zgubił legitymację
szkolną, wydaną przez
Zespól Szkól Mechanicz­
nych nr 2.

g-23329

CHMIEL Ryszard, zamie­
szkały Kraków, ul. pow­
stańców 28/125, zgubił le­
gitymację studencką nr

13/70/C, wydaną przez
AGH. g-23628

DBA55EK Rafa!, żarnie-
szkały Nowa Huta. os.

Jagiellońskie 6/44, zgubił
legitymację szkolną nr

5/IC/75, wydaną przez
Zespół Szkół Elektrycz­
nych nr 2 w Nowej Hu­
cie. g-23638

KRÓL Bernard — zasil.
Nawojowa 11, zgubił legi­
tymację studencką nr

3157, wydaną przez Pań­
stwową Wyższą Szkolę
Muzyczną w Warszawie

S-12331

przyjmie zaraz do pracy
na budowę w Elektrociepłowni Kraków-Łęg, następujących pracow­
ników:

$ MONTERÓW RUROCIĄGÓW
S MONTERÓW TURBINOWYCH

• ŚLUSARZY KONSTRUKCJI STALOWYCH

® SPAWACZY ELEKTRYCZNYCH

• SPAWACZY AUTOGENICZNYCH

@ POMOCNIKÓW MONTERÓW,
Warunki pracy i płacy do omówienia na miejscu na budowie

w EC Łęg. K-6488

organizują

Stacjonarny

Zakład zapewnia:
— ukończenie szkoły'podstawowej,
— przyuczenie w zawodzie KUCHARZA,

BUFETOWEJ, KELNERKI,
— bezpłatne zakwaterowanie,
— całodzienne wyżywienie (4 posiłki)

odpłatnością),
— możliwość korzystania z placówek

rekreacyjno-sportowych,
— inne świadczenia przysługujące

HiL, zgodnie z Kodeksem

Zbiorowym Pracy.
Zgłaszając się należy zabrać z sobą: dowód osobi­

sty, ostatnie świadectwo szkolne, 3 zdjęcia, rzeczy
osobiste.

Termin rozpoczęcia działalności Hufca —-

1 PAŹDZIERNIKA 1977 R.

naukę w Zasadniczej Szkole Budowlanej,
w zawodach:
— klasa I — murarz, dekarz, blacharz, po­

sadzkarz, monter konstrukcji żelbetowych
szkolenie wojskowe w systemie obrony cywil­
nej (po jego odbyciu przeniesienie do rezerwy)
zakwaterowanie, ubranie robocze i podręczniki
szkolne

wyżywienie (częściowo odpłatne)
ukończenie dodatkowych kursów zawodowych:
malarz, spawacz, operator sprzętu budowlane­
go, kierowca ciągnikowy i kierowca samocho­
dowy.

Wynagrodzenie wg stawek obowiązujących w bu­
downictwie.

W Hufcu junacy, korzystają z urządzeń socjalnych
Przedsiębiorstwa. Atrakcyjne formy spędzania wolne­
go czasu organizuje Kadra Hufca.

Na terenie Hufca znajdują się boiska sportowe oraz

piękny klub „Junak". Prężnie działają również sekcje
zainteresowań: Kolo Plastyki, Koło Fotografiki Ama­
torskiej, Koło Muzyczne, Klub Żeglarski (w odległości
100 m od Hufca znajduje się zalew wodny „Bagry").

Zgłaszając się do Hufca należy przywieźć ze sobą
następujące dokumenty:

♦ świadectwo ukończenia ostatniej klasy szkoły
podstawowej, dowód osobisty do wglądu, ksią­
żeczkę wojskową lub zaświadczenie o zgłosze­
niu się do rejestracji.
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KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE
w KRAKOWIE, ul. WADOWICKA 10,
pokój 426 - telefon 634-40, wewn. 206,

w porozumierru
z KRAKOWSKĄ KOMENDĄ

OCHOTNICZYCH HUFCÓW PRACY

ogłasza PRZYJĘCIA
do Ochotniczego Hufca Pracy dla młodocianych,

w wieku od 16 do 18 lat, w celu nauki zawodu

w specjalnościach:
♦ MURARZ-TYNKARZ ♦ BETONIARZ ♦ CIESLA-

MONTAZYSTA ♦ MALARZ ♦ STOLARZ ♦
POSADZKARZ ♦ BLACHARZ BUDOWLANY

Przy przyjęciu należy przedłożyć następujące dokumenty:
• podanie o przyjęcie w obranym zawodzie
• świadectwo ukończenia ostatniej klasy szkoły

podstawowej
• zaświadczenie o stanie zdrowia, wydane przez

lekarza zakładowego
• pisemnq zgodę rodziców
• dowód osobisty rodziców (do wglgdu).

Młodzież ma zapewnione warunki nauki i pracy oraz

wszelkie uprawnienia socjalno-bytowe, przysługujące
młodzieży.

' / K_5746

KURSY
technicznych mv

łzynowyrh budowlanych^
kosztorysowania robót

budowlano - montażowych
oraz laborantów

chemicznych —

organizuje Zakład Dosko­
nalenia Zawodowego

w Krakowie — Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38,
tel 839-41 ora? Ośrodek

Informacji Usługowej
WUSP „Gromada”,

Kraków,
Ul. FLORIAŃSKA JO,

tei. eaii-so. 211 -30 .

K-5659

KURSY
dla młodzieży, dwuletnie,

przyspasabiajate
do zawodu KELNERA

1 BUFETOWEJ

organizuje Zakład Dosko­
nalenia Zawodowego

w Krakowie — Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38,

tel. 839-41 — orn2 Ośrodek

Informacji Usługowej
WUSP „Gromada”,

Kraków,
111. FLORIAŃSKA 20,

tel. 228-90. 271-30 .

K-5R.17

kwa-

prze-
‘mie-

Elek-

nr1

ZAKŁAD REMONTOWY ENERGETYKI informuje o

utworzeniu stałego KIEROWNICTWA GRUPY
ROBÓT na terenie Zespołu Elektrociepłowni Kra-

ków-Łęg do wykonawstwa prac modernizacyjnych
i remontowych.

r W związku z tym ZRE

zatrudni natychmiast:
• MONTEROW-SLUSARZY maszynowych

i konstrukcyjnych
SPAWACZY autogenicżnych i elektrycznych
MURARZY pieców przemysłowych
CIEŚLI budowlanych
MONTERÓW izolacji cieplnych
ELEKTROMECHANIKÓW aparatury cieplnej
i automatyki
PRACOWNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWA­
NYCH do przyuczenia w branży ślusarskiej.

Wynagrodzenie pracowników. wg nowego układu
zbiorowego dla przemysłu energetycznego.

Pracownikom zamiejscowym, korzystającym z

ter zakładowych, przysługuje: zwrot kosztów

jazdu do stałego miejsca zamieszkania w ciągu
siąca.
Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela:

— Kierownik Grupy Robót ZRE na terenie

trociepłowni Kraków-Łęg, ul. Ciepłownicza
— telefon 445-60 do 65, wewn. 53
— względnie Wydział Kadr Elektrociepłowni Kra-

ków-Łęg. K_6399

KOMBINAT BUDOWNICTWA

MIESZKANIOWEGO w KRAKOWIE

33-969 Kraków, os. Teatralne bl. 9

skrytko pocztowa 46

w porozumieniu r KOMENDĄ
KRAKOWSKĄ OCHOTNICZYCH

HUFCÓW PRACY

ogłasza wpisy
dla młodzieży w wieku od 17 do 24 lat

do 17-8 Óchotniczego Hufca Pracy
w Krakowie-Płaszowie, ul. Łanowa 39,

KOLEDZY!

• zdobędziecie zawód:

- MURARZA-TY.NKARZA
- MONTAŻYSTY
- CIEŚLI BUDOWLANEGO

- BETONIARZA-ZBROJARZA

• ukończycie Zasadniczą Szkolę Zawodową
dla pracujących

• odbędziecie służbę wojskową w systemie
samoobrony cywilnej.

NIE ZWLEKAJCIE! fLOSC MIEJSC OGRANICZO­
NA! PRZYJEŻDŻAJCIE ZARAZI

Kombinat zapewnia Wam:
zakwaterowanie w hotelu kat. I

wyżywienie (częściowo odpłatne)
umundurowanie
zwrot kosztów przejazdu 1 raz w miesiącu
celem odwiedzenia rodziny
korzystanie z ośrodków wczasowych
wynagrodzenie wg układu zbiorowego pracy
w budownictwie.

Wyjeżdżając z domu zabierzcie ze sobq:
+ dowód osobisty lub dowód osobisty rodziców

(do wglądu)
♦ książeczkę wojskową lub zaświadczenie

o zgłoszeniu się do rejestracji.
Bezpłatne bilety wydają na przejazd do Krakowa

Zarządy FSZMP.

Dojazd do Kombinatu z Dworca Głównego PKP w

Krakowie tramwajem nr 5 do Nowej Huty lub auto­
busem pospiesznym linii B — wysiadać na przystanku
obok kina „ŚWIT”. ‘ K-6051

KURSY
(zaoczne)

(nauka w niedziele)
roczne kursy

♦ KELNERSKIE
ora2

♦ SPRZEDAWCÓW
SKLEPOWYCH

organizuje Zakład Dosko­
nalenia Zawodowego

w Krakowie. — Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38,
tel. 639-41 oraz Ośrodek.

Informacji Usługowej
WUSP „Gromada”,

Kraków,
Ul. FLORIAŃSKA 10,

tel. 223-90. 271-30 .

KURSY
zaoczne

(nauka w niedziele)
przygotowujące do egza­
minów CZELADNTCŻYCH

I MISTRZOWSKICH

w grupach. ♦ budowlanej
♦ elektryczne! ♦ metalo­
wej > mechaniki pojaz­
dowej ♦ kaletnk*?ej ♦
spożywcze) ♦ odzieżowej

I innych —

organizuje Zakład Dosko­
nalenia Zawodowego

w Krakowie. — Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38,'

tel. 639-41 — oraz Ośrodek

Informacji Usługowej
WUSP „Gromada”,

Kraków,
Ul. FLORIAŃSKA 20,

tei. 228-90, 271-30 .

K-5677

KURSY
zaoczne

(nauka w niedziele)
♦ MAGAZYNIERÓW

4 BUFETOWYCH
+ KUCHARZY

organizuje Zakład Dosko­
nalenia Zawodowego

w Krakowie. — Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38,

tel. 639-41 — ora? Ośrodek

Informacji Usługowej
WUSP „Gromada”,

Kraków,
Ul. FLORIAŃSKA 20,

tel. 228-90, 271-30 .

K-5671

ZAKŁADY SPRZĘTU OŚWIETLENIOWEGO

„POŁAM - WIELICZKA”

32-020 WIELICZKA, ul. GARBARSKA 12

tel. Kraków 223-79 tel. Wieliczka 103

zatrudnia:u
pecjalistę ekonomistę

z wyższym wykształceniem ekonomicznym i co

najmniej 5-letnią praktyką zawodową lub ze

średnim wykształceniem ekonomicznym i co

najmniej 7-letnią praktyką zawodową
specjalistę przygotowania produkcji,

z wyższym wykształceniem technicznym (me­
talurga, mechanika, elektryka lub pokrewnego
kierunku) i co najmniej 5-letnią praktyką, za­
wodową

palaczy centralnego ogrzewania
z uprawnieniami

kierowcę z II kat. prawa jazdy,
zamieszkałego na terenie miasta Krakowa

pracowników fizycznych,
z wykształceniem zasadniczym zawodowym
o kierunkach ślusarz, tokarz, elektryk.

Zakłady oferują wynagrodzenie wg Układu Zbiorowe­
go Pracy dla przemysłu maszynowego — Istnieje mo­
żliwość dowożenia pracowników z Krakowa transpor­
tem zakładowym.

’

Zgłoszenia przyjmuje biuro dyrekcji -pokój nr 1.

K-5704

l

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE
W KRAKOWIE> uL WADOWICKA nr 10

'

pokój 426, telefon 634-40, wewn, ZZS,

w porozumieniu ,

z KRAKOWSKĄ KOMENDĄ
OCHOTNICZYCH HUFCÓW PRACY

ogłasza PRZYJĘCIA
do 2-letniego Stacjonarnego Ochotniczego Hufca

Pracy - dia młodzieży w wieku od 18 do 24 lat,
w celu nauki zawodu,

w specjalnościach :

murarz-tynkarz ♦ betoniarz-zbrojarz ♦ cie-

śla-montażysta ♦ operator sprzętu budow­

lanego ❖ ślusarz ♦ posadzkarz ♦ malarz

ó stolarz ♦ blacharz budowlany ♦ opera­
tor form betonowych.

okresie nauki zapewnia się:
©

9

W

zakwaterowanie, z wyżywieniem za częściową
odpłatnością ... ■ ,

ukończenie nauki zawodu lub przyuczenie do
zawodu

odbycie szkolenia wojskowego w oddziale

samoobrony.
Warunki przyjęcia:

przedłożenie świadectwa ukończenia ostatniej
klasy szkoły podstawowej

0 dowód osobisty
<0 ostatni dokument wojskowy (to jest dowód I

rejestracji i książeczkę wojskową)
♦ zaświadczenie od lekarza zakładowego o sta­

nie zdrowia.

Junacy korzystają z wszelkich świadczeń socjalno-
bytowych, zgodnie z Układem Zbiorowym Pracy
w budownictwie. K-5741

TOWARZYSTWO

WOLNEJ WSZECHNICY POLSKIEJ

organizuje przyjęcia kandydatów na:

M Studium Pedagogiczne
■ Kursy pedagogiczne — z pełnymi

uprawnieniami
W Kursy przygotowawcze do egzaminów

eksternistycznych w zakresie Police­
alnego Studium Zawodowego,
na tytuł technika ekonomisty w spe­
cjalnościach zawodowych:♦ ekonomika l organizacja przedsiębiorslw
♦ ekonomika I organizacją budownictwa
♦ ekonomika pracy, plac

1 <praw ©ocjalnych
♦ obsługa ruchu turystyczuego
♦ hotelarstwo.

Nauka prowadzona będzi© systemem stacjo­
narno - zaocznym — Dla zamiejscowych re­
zerwuje sie oocJegl. — Nauka jest płatna.

Wpisy przyjmuje i informacji udziela: —

Dyrekcja Biura TWWP w Krakowie, ul.
Sarego 28, II piętro, telefon 113-53, w go­
dzinach od 9 do 13, oraz we wtorki od go­
dziny 16 do 18.

Egzaminów wstępnych nie ma. Ilość miejsc
ograniczona O przyjęciu decyduje kolejność
zgłoszeń I załatwienie wymaganych formalności.

Początek zajęć dydaktycznych w październiku
IJT7 roku. K-5724

WORKI
używane JUTOWE

i z TWORZYWA SZTUCZNEGO

w stanie dobrym — ODSPRZEDA

„S POŁ E M” — Wojewódzka Spół­
dzielnia Spożywców — Zakład

Obrotu Magazynowego w Krakowie,
iii. Grzegórzecka 79.

Warunki do omówienia na miejscu,
w biurze przy ul. Grzegórzeckiej 79,
pokój nr 502, tel. 102-00, wewn. 75

K-6192

MIEJSKIE BIURO PROJEKTÓW
ODDZIAŁ w NOWYM SĄCZU

ul. BORELOWSKIEGO 22

ogłasza, źe

w drodze konkursu zatrudni

inźynierów-architektów
no stanowiskach:

— starszych projektantów
— projektantów.

Od kandydatów na stanowiska st. pro­
jektantów wymagane jest wykształcenie
wyższe, po wydziale architektury, oraz dwa
lata pracy na stanowisku projektanta.

Od kandydatów na stanowiska projek­
tantów wymagane jest wykształcenie wyż­
sze po wydziale architektury oraz stwier­
dzenie posiadania przygotowania zawodo­
wego do pełnienia . samodzielnej funkcji
projektanta, zgodnie z przepisami wyda­
nymi na podstawie ustawy z dnia 24 X
1974 r., o prawie budowlanym (Dz. U. nr 33,
poz 229).

Zgłoszenie do konkursu
winno zawierać:

© podanie
• życiorys
9 ankietę personalną
9 odpis dyplomu
© odpisy dokumentów stwierdzających

przygotowanie zawodowe.

Dla kandydatów legitymujących się
osiągnięciami zawodowymi oraz długolet­
nią praktyką, istnieje możliwość otrzyma­
nia mieszkania w Nowym Sączu, jeszcze
w 1977 roku.

Ponadto Miejskie Biuro Projektów w

Nowym Sączu posiada wolne miejsca dla
absolwentów szkół wyższych po wydziale
architektury. K-5403

PRZEDSIĘBIORSTWO PKS

ODDZIAŁ TOWAROWY

w KRAKOWIE

ul. NAD SUDOŁEM nr 6

organizuje kurs
DLA KANDYDATÓW NA KIEROWCÓW

kat. „B” prawa jazdy, z uprawnieniami do kiero­
wania samochodem ciężarowym o dopuszczalnym

ciężarze całkowitym do 8 ton bez przyczepy.

Wymagane: ukończony 21 rok życia i niekaral­
ność.

Kandydaci proszeni sq o osobiste zgłaszanie się
w Dziale Spraw Osobowych i Szkolenia Zawodowe­
go Oddziału, w godzinach od 7 do 14, w celu

omówienia warunków szkolenia.

Dojazd do Oddziału z Kleparza autobusem MPK

linii 154 i 120.

KRAKOWSKIE ZAKŁADY

BETONIARSKIE i ŻELBETOWE w KRAKOWIE-

ŁĘGU, ul. CENTRALNA 53

zatrudnią natychmiast:
9 PRACOWNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWA­

NYCH przy pracy w bezpośredniej produkcji,
no stanowiskach:

— betoniarzy
— zbrojarzy

• i PRACOWNIKÓW KWALIFIKOWANYCH:
— ślusarzy remontowych i warsztatowych
— monterów instalacji rurociągów

Zapewnia się:
♦

♦

♦

wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pracy
w przemyśle materiałów budowlanych
hotel robotniczy, względnie możliwość dowo­
żenia pracowników z miejsca zamieszkania,
przy zorganizowanych grupach liczących ponad
30 osób
inne świadczenia, jak ubrania ochronne i ro­
bocze. kolonie letnie dla dzieci, wczasy pra­
cownicze, posiłki regeneracyjne, wyżywienie
w stołówce itp.

— Dział' Pracowniczy KZBiŻ — Kraków, ul. Cen­
tralna 53, tel. 403-20 do 23, wewn. 331.

K-6394

Zgłoszenia przyjmuje i szczegółowych informacji udziela;

ZJEDNOCZENIE

BUDOWNICTWA KOMUNALNEGO w KRAKOWIE

w porozumieniu z KOMENDĄ KRAKOWSKĄ OHP

ogłasza PRZYJĘCIA MŁODZIEŻY
(mężczyzn) w wieku 18-24 lat

DO HUFCA PRODUKCYJNEGO

zorganizowanego w Jaworniku k. Myślenic.

Zjednoczenie i Hufiec zapewniajg:
zakwaterowanie w hotelu

wyżywienie (częściowo odpłatne przez junaka)
umundurowanie

* ukończenie, Podstawowego Studium Zawodo­
wego lub Zasadniczej Szkoły Zawodowej

1 zdobycie zawodu:
— murarza-tynkarza
— stolarza
— betoniarza-zbrojarza
ukończenie dodatkowych kursów zawodo­
wych' w zakresie:

obsługi ciężkich maszyn budowlanych
— obsługi lekkiego i średniego sprzętu

budowlanego
• spawania gazowego i elektrycznego

• uzyskanie prawa jazdy kat. B
© .szkolenie wojskowe w systemie obrony cywil­

nej (po jego odbyciu przeniesienie do rezerwy)
• wynagrodzenie wg stawek obowiązujących

w budownictwie.

Na terenie hufca znajduje się:
. ♦ świetlica

• sala telewizyjna
• biblioteka
• boisko sportowe.

Atrakcyjne formy spędzania wolnego czasu organi­
zuje Kadra Hufca.

Zgłaszając się do hufca należy przedłożyć
następujące dokumenty:

9 ostatnie świadectwo szkolne
• dowód osobisty
• książeczkę wojskową lub zaświadczenie

z rejestracji wojskowej.
Kandydaci proszeni sq o zgłaszanie się:

— w Sekcji Pracowniczo - Ekonomicznej Zakładu

Szkolenia i Usług Socjalno - Bytowych przy
ZBK w Krakowie, ul. Karmelicka 1, III piętro,
tel. 293-71, 248-60, 251-84

— lub w Komendzie Krakowskiej OHP — Kra­
ków, al. Słowackiego 44.

Bezpłatne bilety na przejazd do Krakowa wydają
zarządy FSZMP właściwe dla

kandydata.
Po ukończeniu OHP junakom

zatrudnienie w przedsiębiorstwach podległych Zjed­
noczeniu Budownictwa Komunalnego.

KOLEDZY! Przychodząc do nas zdobędziecie

poszukiwany i popłatny zawód! BUDOWNICTWO

CZEKA NA WYKWALIFIKOWANE KADRY!

©

gwarantuje się dalsze

miejsca zamieszkania
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TEATRY

SOBOTA
STARY (Jagiellońska 1): F. Do-

stajewski: Zbrodnia i kara — 19.15,
KĄ.MERALNY (Boh. Stalingradu
21): S. Mrożek: Emigranci — 19.13,
BAGATELA (Karmelicka 6): Mo­
lier: Szkolą żon — 11 (przedst.
zamkn.), 19.30, LUDOWY (os. Tea­
tralne 34); B. Prus: Placówka —

II (abonam. nieważne), MUZYCZ­
NY (Lubicz 48): Wiech-Lida; Cafe

pod Minogą — 19.15, GROTESKA

(Skarbowa 2): M. Poliwanowa:
Wesołe niedźwiadki — 10, KOLE­
JARZA (Bocheńska 5): Gdzie dia­
beł nie może — 19.

NIEDZIELA
STARY: Zbrodnia i kara — 19.13,

KAMERALNY; Emigranci — 19.15,
BAGATELA: Szkolą żon — 19.30,
LUDOWY: w. Krzemiński: Ro­
mans z wodewilu — 19.15 (abona­
menty nieważne), MUZYCZNY:
miecz., GROTESKA: A. Stalony-
Dobrzański: Byl sobie król — 17,
KOLEJARZA; Gdzie diabeł nie
może — 19, FILHARMONIA — Ty­
niec; Recital. Tyniecki z udziałem
E. Franki — organy i kwintetu dę­
tego „Bohemia" z Pragi _

17 .15.

SOBOTA
■ PASAŻ BIELAKA — GALE­

RIA: Wystawa akwarel Izy DE-

I.EKTA-WICIŃSKIEJ czynna co­
dziennie w godz. od 9—22 ■ MU­
ZEUM LENINA (Topolowa 5) za­
prasza na otwarcie wystawy pt.
„TELIKS DZIERŻYŃSKI RYCERZ
REWOLUCJI” — godz. 12 ■ KLUB
MPiK (N. Huta, pl. Centralny): w

Galerii czynna jest wystawa
GWASZY Jadwigi GAJEK-SANO-
WSKIEJ.

NIEDZIELA
■ KDK „POD BARANAMI” (Ry­

nek Gl. 27) W ramach „Lata Ar­
tystycznego 1977” wystąpi kapela
ludowa z Modlnicy „JACY TACY”
— 18 (dziedziniec), a w godz. od
10—21 Karczma Ludowa zanrasza

na potrawy kuchni polskiej. ■
GALERIA •,PRYZMAT” (Łobzow­
ska 6) zaprasza w dniu 12 bm.

(poniedziałek) na otwarcie wysta­
wy S. CSORBY, K. MAYORA i R.
SWIERKIEWICZA godz 19

SOBOTA
DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 49) :

Policja dziękuje (wł. 18 lat) **»/ooo
— 16. KIJÓW (al. Krasińskiego 34):
Omen (ang. 18 lat) — 16, 18, 20.15,
22.30. KULTURA (Rynek Gl. 27):
Syndykat zbrodni (USA 15 lat)
***/°°° — 10, 12. 14, 16, 20, Dojrza­
łe grona (ZSRR b.o .) »/®>

_

18.
KULTURA — DZIEDZINIEC:
Pierwsza spokojna noc (wł. 18 lat)
»**/ooc

_ u.30, 18 30> 21 MŁODA

gwardia (Lubicz 15): Gdzie wo­
da czysta i trawa zielona (poi. 15

lat) *»**/°°
_

14 .45. 17, 1013 MI.
KRO (Dzierżyńskiego 5): W pusty­
ni i w puszczy (poj.b.0) **/o»oo

_

CZ. I i II — 15.30, 19.15. MASKOT­
KA (Dzierżyńskiego 55): Werdykt
(fr.' 18 lat) ♦♦«/ooo

_ u, 15.30, 17.30,
19.30 . PASAŻ BIELAKA: Przygody
Bolka 1 Lolka (poi. b.o .) — 10. U,
13, 16. 17, Handlarz bronią (fr. 15
lat) */<» — 12. .18, 20, Zachłanne
miasto (USA 15 lat) — 22,
PODWAWELSKIE (Komandosów
21): Czy Lucyna to dziewczyna
(poi. 12 lat) — 16, 18. SFINKS (os.
Górali 5): Avanti (USA 15 lat) »**

— 16, 18, 20. SZTUKA (Jana
4): Dzień Iluzjonu — 10.15, 12.30,
15.45, 18, 20.15. ŚWIT D. SALA (os.
Teatralne 10): Gorące polowanie
(jap. 15 lat) .»/». — 16, 19. ŚWIT
M. SALA (os. Teatralne 10): Pa­
sażerka (poi. 15 lat) »***/». ŚWIA­
TOWID D. SALA (os. Na Skarpie
7): Brawurowe porwanie (USA 18

lat) .«/-. »
_ 15,45, 18, 20.15.

ŚWIATOWID M. SALA (os. Na

Skarpie 7): Śmierć przychodzi
dwa razy (bulg. 15 lat) »/oe — 15,
17, 19.15, TĘCZA (Praska 27): Oj­

ciec chrzestny II (USA 18 lat) »*»/
~6’ - 18. UCIECHA (Boh. Stalin­
gradu 16): Powrót różowej pan­
tery (ang. 12 lat) *»/ooo

_ io, 12.15,
Szkarłatny pirat (USA 15 lat) -

16, 18, 20.15, 22.25. UGOREK (os. U-

gorek); Flip i Fiap w Legii Cu­
dzoziemskiej (RFN b.o.) /ooo

_

15, 17. WANDA (Waryńskiego 5):
Kariera na zlecenie (fr. 18 lat) »»/
°°’

— 10, 12.30, Zapach kobiety
(wł. 18 lat) *»•/««

_ 13,45, 18, 20.15.
WARSZAWA (Stradom 15): W
mroku nocy (USA 18 lat) —

10, 12.15, 20.15, Kochaj albo rzuć

(poi. b .o .) »*/oooo
_ 15.45, j8.WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1): Mistrz

rewolweru (USA 15 lat) */“o — 10.

12.15, Strach nad miastem (fr. 18

lat) ł*/oooo
_ 4545, 13, 20.15.

WRZOS (Zamojskiego 50): Rzecz­
pospolita babska (poi. b .o .) »/«»
— 16, 18, 20. WISŁA (Gazowa 25):
Ryzykant (USA 15 lat) */«“> — 11,
18, 20, Złoto dla zuchwałych (jug.
b.O.) */oooo

_

i3> 15 30, ZWIĄZKO­
WIEC (Grzegórzecka 71): Kłute

(pożegnanie z filmem) (USA 18

lat) ■łłł/ooo
_ 15.45, 18, 20.15.

GDÓW — Promyk: Krzyżacy
(poi. b .o.) *»«/oooo

_

sob. 19, niedz.
16.30, 19, KRZESZOWICE

_

No­
wości: Rywalka (fr. 15 lat) »/oo —

16, 18, 20, MYŚLENICE — Wista:
Rewolwer Python 357 (fr. 15 lat)
łtł/ooo

_

sob. 17.45, 20, niedz. 15.30,.
17.45, 20, NIEPOŁOMICE — Bajka:
Serpieo (wł. -USA 18 lat) ****/»o°
— sob. 18, niedz. 15, 17, 19, PRO­
SZOWICE — Syrenka: Konie Val-
dcza (wł. 15 lal) »/«> — sob. 19,
niedz. 17, 19, SKAWINA — Junak:
Brawurowe porwanie (USA 18 lat)
**/oooo

_

sob. 17, 19, niedz. 15, 17,
19, SKAŁA — Grota: Koniec na­
szego świata (poi. 15 lat) **/« —

16, 18. SŁOMNIKI — Czar: Samot­
nik (ZSRR b.o .) »*/ooo

_

sob. 16.30

19, niedz. 15, 17.30, 19, WIELICZ­
KA — Górnik: ^Sędzia z Teksasu

(USA 18 lat) ***/ooo
_

Sob. 16.45,
19.15 niedz. 14.15, 16.45, 19.15.

NIEDZIELA
DOM ŻOŁNIERZA: Bajki —12.30

Policja dziękuje (wł. 18 lat)
— 16, 18. KIJÓW: Omen (ang. 18

lat) _ 13.30, 16, 18, 20,15. KULTU­
RA; Syndykat zbrodni (USA 15

lat) ***/o°o
_

10i 12, 14, i6, „o, o_

powieść w czerwieni (poi. 15 lat)
*/w — 18. MŁODA GWARIA: Gdzie
woda czysta i trawa zielona (poi.
15 lat) ****/oo

_ 12, 14.45, 17, 10.15.

MIKRO; w pustyni i w puszczy
(poi. b.o.) »»/oooo — cz. I i II — 11,
15.30, 19.15. MASKOTKA: Bajki -

11, 12, Werdykt (fr. 18 lat) ***/o»°
— 15.30, 17.30, 19.30. PASAŻ BIE­
LAKA; Przygody Bolka i Lolka

(poi. b.o.) — 10, 11, 12, 13, 14, 15,
16, 17, Handlarz bronią (fr.. 15 lat)
»/°° — 18, 20, 22. PODWAWELSKIE

Bajki — u, 12 (popoł. seanse jak
w sob.). SFINKS: Bajki _ 11, 12,
13 (Popoł. seanse jak w sob.).
SZTUKA: Chinatown (USA 15 lat)
**»/«»

_ 10, 12.30, 15.30, 18, 20.30.
ŚWIT D. SALA: Święto dzikich

zwierząt (fr. 12 lat) — 13 (popoł.
seanse jak w sob.) . ŚWIT M. SA­
LA: Człowiek na torze (poi. b.o.)
**/» — 15, 17, 19. Światowid d.
SALA: Zorro (fr. -wł. b .o.) »/ooo°
— 11.15 (popoł.c seanse jak w sob.).
TĘCZA: Ojciec chrzestny II (USA
18 lat) »*»/oooo — 14 .45, 18.15. U-

CIECHA; Szkarłatny pirat (USA
15 lat) — 10, 12.13, 16, 18, 20.15.

IUGOREK: Bajki — 13, 14, Flip i

Fiap w Legii Cudzoziemskiej (RFN
b.o .) »/»«> — 15, 17. WRZOS: Baj­
ki — u, 12, Na tropie sokoła

(NRD b.o .) — 13, Sami swoi (poi,
b.O.) ♦♦/oooo

_

. 16j i8> 20 WISŁA:

Bajki — u, 12, Złoto dla zuchwa­
łych (jug. b.o .) */woo

_ 13, 15.30,
Ryzykant (USA 15 lat) »/°oo — 13

20. związkowiec: Bajki - 12.15
(popoł. seanse jak w sob.).

SKAWINA — Hutnik; Szacowni

nieboszczycy (wł. 18 lat) *«**/oo»
— 17, 19.

Pozostałe kina — jak w sobotę.

VVVSTAVyv 1

SOBOTA. NIEDZIELA
WAWEL — KOMNATY KRÓ­

LEWSKIE; sob. niedz.. (10—15. 16

—18), Wystawa — „WAWEL ZA­
GINIONY”: sob. niedz. (niecz.),
GROBY KRÓLEWSKIE — DZWON

ZYGMUNTA: sob. niedz. (9—
15.30). PODZIEMIA KOŚCIOŁA ŚW
WOJCIECHA (Rynek Gl.) sob. (9—
16), niedz. (13-17). WIEŻA RATU­
SZOWA (Rynek Gł.): sob. niedz.

(9—14), GALERIA MALARSTWA
W SUKIENNICACH: sob. niedz.

(10—16), DOM JANA MATEJKI
(Floriańska 41): Obrazy, rysunki,
zbiory artystyczne i pamiątki po
J. Matejce: sob. (10—16) niedz. (9—
15), (sale wystawowe na III p.
niecz.), KAMIENICA SZOŁAY-
SKICH (pl. Szczepański 9): sob.
niedz. (10—16), NOWY GMACH (al.
3 Maja 1): sob. niedz. (10—16),
MUZ. CZARTORYSKICH (Pljarska
8): Wystawa arcydzieł ze zbiorów

Czartoryskich: sob. (10—16) niedz.

(9—13). MUZ. ETNOGRAFICZNE

(pl. Wolnica 1): Indianie Ameryki
Południowej: sob. niedz. (10—15),
MUZ. HISTORYCZNE (Jana 12):
Kolekcja militariów i zegarów:
sob. niedz. (9—14), FRANCISZ­
KAŃSKA 4: sob. niedz. (nieez),
GALERIA ODDZIAŁU TEATRAL­
NEGO (Szpitalna 21): Scenografia
i malarstwo Anny DROZD: soo.

nigdz. (9—14), KRZYSZTOFORY

(Rynek Gł. 34): sob., niedz. (nie­
czynne), MUZ. ARCHEOLOGICZ­
NE (Poselska 3): sob. (14—18),
niedz. (10—14), MUZEUM GEOLO­
GICZNE (Senacka 3): Świat zwie­
rząt i roślin epok ub. oraz zbiór
skał 1 minerałów: sob. niedz.

(niecz.), MUZ. LENINA (Topolowa
5): Stała wystawa — LENIN W
POLSCE sob. (10—17), niedz. (10—
13). oraz otwarcie wystawy —

„FELIKS DZIERŻYŃSKI RYCERZ
REWOLUCJI” godz. 12 (sobota).
MUZ. MŁ. POLSKI „RYDLOWKA”
(Tetmajera 28); Folklor wsi pod­
krakowskiej: sob. niedz.( niecz.),
MUZ. W PIESKOWEJ SKALE (Oj­
ców) ; sob. niedz. (10—16), MUŻ.
PRZYRODNICZE (Sławkowska 17):
i ASTRONAUTYKI (al. Planu 6-
Fauna eooki lodowcowej: sob. nie­
dziela (9—13), MUZ. LOTNICTWA

letniego 17): sob. niedz. (10—14),
MUZ. ŻUP KRAKOWSKICH W
WIELTCZCE; sob. niedz. (7—18),
GALERIA KTF rBoh. Stalingradu
13) : Wystawa VEŃUS: sob. niedz.

(9-21). GALERIA BWA (pl. Szcze­
pański 3a): Międzynarodowe Targi
Sztuki Ludowej: sob. niedz. (II—
18) . PAŁAC SZTUKI (pl. Szcze­
pański 4): Malarstwo Jana LE­
BENSTEINA: sob. niedz. (10—17),
SALON TPSP (N. Huta, al. Róż

3): sob. niedz. (11—18), GALERIA
„B” DESA (Bracka 2): Najlepsza
grafika roku 1976: sob. ■(11—19),
niedz. (niecz.). GALERIA DESA

(Jana 3): B. KWIECIEŃ — tkani­
na — malarstwo: sob. (11—19),
niedz. (niecz.). GALERIA DEŚA
(N. Huta os. Kościuszkowskie 5):
Wystawa K. ZIELIŃSKIEGO: sob.

(11—19), niedz. (niecz.), GALERIA
ZPAP (Floriańska 34): sob. (10—17)
niedz. (niecz.), GALERIA ZPAF

(Anny 3): sob. (10—18). niedz. (10—
14) , GALERIA „PRYZMAT” (Łob­
zowska 4): sob. (10—18) niedz.
(niecz.) . GALERIA „STU” (al.
Krasińskiego 16): sob. niedz. (nie­
czynne), KjLUB MPiK (Mały Rv-
nek 4): sob. (10—21). niedz. (11—15)
KLUB MPiK (N. Huta. pl. Cen­
tralny) : Wystawa GWASZY J.
GAJEK — SAKOWSKIEJ: sob. (10
—20), niedz. (16—20).

GALERIA SZTUKI WSPÓŁCZE­
SNEJ (Stolarska 8—10): Targi
Sztuki Ludowej: sob. niedz. (11—
19) .

GALERIA „POD GRUSZKĄ”
(Szczepańska 1): Morze w malar­
stwie — Z . KOBLAŃSKIEJ; sob.
niedz. (17—22).

MYŚLENICE - BWA — GALE­
RIA (3 Maja): Grafika S. DAM­
SKIEGO: sob. niedz. (9—14), DOM
GRECKI (Sobieskiego 3): Sztuka
ludowa w . fotografii J. SWIDER­
SKIEGO, 150 lat portretu polskie­
go: sob. niedz. (10—12).

ZOO (Lasek Wolski) (9—19).
Ogród Botaniczny (Kopernika)

9—20.
Salon

skl 76

(10-21).
Salon

PASAŻ
Plac zabaw,

11—20.
CYRK „BAJKA”

ście Grunwaldzkim): (14 i 17) .

gier sport.-zręczn., Mogil-
(11—20), Pstrowskiego 12:

automat.,
BIELAKA

ul.

sport.-zręczn.
(9-22).

Krakowska 25

(plac przy mo-

tiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiuł

Sobota, niedziela 10, 11 września 1977 r, Łukasza, Jacka

Ziemia, człowiek, wszechświat.
19.15 Mistrzowie pióra. 19.30 Studio
Dwóch — mag. STEREO (Kr). 21.15

Lokalny Stereofoniczny
muz.

22.15
Muz.

KR).

program
— muzyka poważna (Kr).

Rad. portrety Polaków. 22.35
świat M. Dayisa (STEREO

SOBOTA — NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: (sob.) Koper­

nika 21 (niedz.) Trynltarska 11.
CHIRURGII DZIEC.: (sob.) os. Na

Skarpie 65 (niedz.) Prokocim. U-
ROLOGICZNY: (sob.) os. Na Skal­
pie 65 (niedz.) Grzegórzecka
LARYNGOLOGICZNY: (sob.
dzieła) Kopernika 23a.

STYCZNY; (sob.) os. Na
65 (niedz.) Kopernika 38.

16.
nie-

OKULI-

Skarpie

MYŚLENICE (Szpitalna
204-44 (cala dobę). PROSZOWICE

(Kopernika 2) —

bę)
INFORMACJA

WIA:
KRAKÓW: tel.

240-93 ( 22-8)
DYŻURNE PRZYCHODNIE:
PRZYCHODNIA REJ. nr i (al

Pokoju 4) - tel. 181-80. 183-86 (18-
22)

PRZYCHODNIA REJ. nr

Huta, os Jagiellońskie bL
lei 469-15 (18-22)

PRZYCHODNIA REJ. nr 1

la 24) - tel 721-35 (18 - 22).
PRZYCHODNIA

slckiego Boczna

(18—22).
PRZYCHODNIA

NA W MYŚLENICACH (15-20).
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­

NA I REJONOWA W PROSZOWI­
CACH (Kościuszki 30) — (15—20).

Wszystkie placówki udzielają po­
rad ambulatoryjnych oraz przyj­
mują wizyty domowe w zakresie

ogólnym, pediatrycznym, stomato­
logicznym I zabiegowym (inne od­
działy szpitali wg rejoniiacji).

2>: tei

teL 251 (cala do-

BŁUŻBY ZDRO-

178-80 (1-22), tel.

REJnrJ

2) - tel.

8(N
1)-

(Gar

(Kra-
618-55

PRZYSZP1TAL-

POGOTOWIE ♦

— NIEDZIELA
wypadki tel. »9, za-

przewozy — 238-33 .

205-n. Centrala abo-

SOBOTA
Łazarza 14,

chorowania I

Informacja -

nencka - 236-00. Rynek Podgórski
2, 625-50. Lotnisko Balice 190-29. N

Huta 422-22, Krzeszowice 9,
33, Jerzmanowice 48, Proszowice 9.

Myślenice 999, Skawina 9. Wielicz­
ka 9, 233-54.

POGOTOWIE WODNE MO - tel.
620-93, czynne całą dobę.

APTEKI
V. '... ■ ■■■

SOBOTA — NIEDZIELA
Rynek Gl. 42, Waryńskiego 24,

N. Huta, Rew. Październikowej 6,
Długa 88, N. Huta A, bl. 3, Pl.
Wolności 7, Rynek Podgórski 9.

OŚRODEK INFORM. USŁUGO­
WEJ WUSP „GROMADA” (Flo­
riańska 20) - tel. 271-30, 228-90

(7-18).
PUNKT INFORMACJI APTECZ­

NEJ: 107-65 (czynny S—15).
CENTRUM INFORMACJI TURY­

STYCZNEJ WAWEL-TOUR1ST, ul
Pawia 8, tel. 260-91, 204-71 (8—20).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA­
TRYCZNY — zamawianie wizyt
domowych od 16 do 23.50. tel

295-78, 225-66.
TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO

MACIERZYŃSTWA (Boh. Stalin­
gradu 13) — tel. 278-08 (16—22).

TELEFON ZAUFANIA: 871-37

(16—22).
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU­

FANIA; 611-42 (14—18).
PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃSKA

KULTURALNA:
tel. 244-02.

tel. 755-75,
7—22, tel.

7-15.

I RODZINNA (pl. Wiosny Ludów

USC) (niecz.) .

TELEFON ZAUFANIA - MILI­
CJA KADZI: 216-41 (czynny cala

dobę)
informacja

Rynek Gł. 27, pok. 144

(11—18).
POMOC DROGOWA:

140-92 czynna w godz
144-68. czynna w godz.

POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYTU”, al. 29 Listopada
90 telefon 160-44 czynne 6—22.

INFORMACJA AKCJI „W”; 606-
80 (czynna 8—17).

INFORMACJA TOKSYKOLOGI­
CZNA (Kopernika 26) tel. 199-99

(wył. dla pracowników służby
zdrowia).

cka. 19.00 Matysiakowie. 20.00 li­
twory H. Purcella. 20.00 Rytm, ry­
nek, reki. 20.10 Muzyka. 20.15
Konc. z nagr. Wielkiej Ork. Sym­
fonicznej PR 1 TV. 21 .15 Przed

Warszawską Jesienią. 21.40 Koresp.
z zagr. 21.45 Wiad. sport. 21 .50 Ro­
dzice a dziecko. 22.00 „A mnie jest
szkoda letniej przygody” — aud.

sat, 23.00 Muz. z. Namysłowskiego.
23.33 Co słychać w świecie." 23.40
R. Vaughan Williams — „Benedici-
te” na sopran solo i ork.

NIEDZIELA
PROGRAM I

na fali 1322 m

10.00, 12.05, 16.00, 19.00,

RADIO

SOBOTA

I
m

8.00,

PROGRAM
na fali 1322

DZIENNIKI: 6.00,
10.00, 12.05, 15.00, 19.00, 20.00,
21.00, 22.00, 23.00.

8.10 Estrada przyjaźni. 9.05 Dla
kl. III i IV (wych. muz.) „Jak
gwiżdże kos?”, 9.30 W kręgu muz.

instr. (Kr). 9.45 Reg. Zespól Pie­
śni i Tańca „Maśniaki” z Zakopa­
nego. 10.08 Pios. K. Gfirtner, 10.30

„Przedwiośnie” — fragm. pow. St.

Żeromskiego. 10.40 Wirtuozi jazzu.
11.00 Tu Radio Kierowców. 11.15 Z

lubelskiej fonoteki muz. 11.30 Kon­
cert chopinowski z nagr. R. Bak-
sta. 11.53 Kom. o stanie wód. 12.25
Od Siedmiogrodu do Balatonu.
12.45 Roln.. kwadrans. 13.00 U przy­

jaciół. 13.05 Tańce z oper. 13.15
Konc. życzeń. 13.35 Poezja i muzy­
ka. 14.00 Studio Gama. 14.20 Stu­
dio Relaks. 14.25 Ze świata nauki
i techn. 14 .30 Studio Gama.
Wiadomości.
15.10 Studio

dyn.ka. 17.30
Radiokurier.
rowców. 18.33 Pół wieku poł. pios.
— aud. T. Dębskiego. 19.15 Z po­
znańskiego Studia. 19.40 Muz. B.
Bacharacha. 20.05 Progr. z dywa­
nikiem. 21.10 G. Benson — mu­
zyk i wokalista. 21 .35 Przy muz.

o sporcie. 21.58 “

22.20 Tu Radio
Pios. Lennona
sand. 22.30 Muz.

Minął dzień.
23.15 Muz. do poduszki.

Przeb. z nowych płyt — aud. M.

Gaszyńskiego i W. Pogranicznego.
14.05 Peryskop — przegląd wyd.
tygod. 14 .30 Rodzinne muzykowa­
nie. 15.00 „Nń samym końcu pla­
ży” — słuch. J. Abramowa. 15.31
Pochwała natury — w piosence.
15.50 Antologia pios. francuskiej —

aud. P. Kamińskiego. 16.15 Z no­
wych nagrań Pr. III. 16.45 Coś w

tym jest — o filmach rozm. A.

Szymańska i Z. Kałużyński. 17 .00

Zapraszamy do Trójki. 19.00
Rodzinne muzykowanie (11).
19.35 Opera tygod. — G. ■Puccini
„Madame Butterfly” — St. Gra­
żyńska. 19.50 „Pozytronowy detek­
tyw" — pow. I. Asimowa. 20.00

Spotkanie w studiu — E. Umińska
aud. T. Lesserowej. 21 .00 „Ojczy­
zno miła, jakżeś urodziwa” —

poezja I. Wazowa — aud. M .

Czernik. 21.20 „W samą porę” —

nowa płyta zesp. B. Johson (opr.
K. Sikora). 22 .00 Fakty dnia. 22.08
Gwiazda siedmiu wieczorów —

Bette Midler. .22.15 St. I. Witkie­
wicz ,.622 upadki Bunga” — wie­
czór siódmy. 22 .33 Rodzinne muzy­
kowanie (III). 23.00 „Ballada o

człowieku"
_

wiersze W. Chan-
czewa. 23.05 Z warszawskich klu­
bów jazzowych — rep. muz. Mar­
ka Olko i Leszka Michniewicza.
23.45 Program na poniedziałek.
23.50 Na dobranoc śpiewa K. Sien­
kiewicz.

PROGRAM IV
z Krakowa na UKF 68,75 Mhz

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 16.00
7.05 Po jednej piosence. 7.30 .T.

S. Bach — Kantata „Meine Seuf-

zer, meine Tranen”. 8.05 Co sły­
chać (Kr). 8 .29 Pogoda (Kr). 8 .30
Konc. i rec. 9 .00 Tylko dla doro­
słych — fel. (Kr). 9.10 Poranek
lit.-muz. 10.00 Klub młodych mi­
łośników muz. (STEREO KR). 11.00

Osiągnięcia światowej fonografii —

Pamięci D. Munrow, 12.03 Na wła­
sny rachunek — aud. dla mło­
dzieży. 12.30 Gra Zesp. Kameralny
W. Boskovsky’ego. 12.40 Zapom­
niane kultury. 13.00 Teatr Klasyki
dla Młodzieży — „Dobry człowiek

jeszcze żyje” — słuch, wg fragm.
pow. R. Hollanda „Colas Breu-

gnon”. 13.50 Utw. wokalno-lnstr
Berlioza. 14.00 TH Studio Stereo

(STEREO KR). 15,30 Pieśni i tań­
ce lud. Bułgarii (STEREO KB).
16.05 Wyniki Lajkonika (Kr). 16.06

studio Wawel (stereo kr>. 17.10
J. B. Ożóg — prozaik — recenzja
St. Stanucha (Kr). 17.20 Konc. ży-
ezeń (Kr), is.00 Transm. meczu

piłkarskiego o mistrzostwo I ligi
Wisła Kraków — ŁKS Łódź <Kr).
18.50 Muz. rozr. (Kr) (w przerwie
meczu). 19.00 D.c. meczu (Kr).
19.50 Fr. Dełius — „Romeo i Ju­
lia z wioski” — opera w 6 aktach

(STEREO KR). 21,55 Muzyka (lok.)
22.00 Powtórzenie wyników Lajko­
nika (Kr), 22.01 Krakowskie ak­
tualności sportowe (Kr). 22 .10 Jazz
z estrady.

9.00,
20.00, 21.00, 23.00.

7.05 Tu Radio Kierowców. 7 .06
Fala 77. 7 .16 Z nagr.J Pols. Kapeli
Lud.

_ pod dyr. F. Dzierżanow­
skiego. 7 .30 Moskwa z mel. i pios.
8.00 Niedzielny dziennik poranny.
8.20 Moja aud. muz. 9.05 Wiad.

sport. 9 .10 Tu Radio Kierowców.
9.15 Rad. Mag. Wojskowy. 9 .55

Transm. z Centralnych Dożynek w

Lesznie. 12.05 W samo południe.
12.45 Tu Radio Kierowców. 12.48
Konc. popularny muz. polskiej
13.00 Wizerunki ludzi myślących.
13.50 Graj gracyku — wybieramy
najlepsze zespoły i kapele ludowe.
14.00 Rec. z pauzą — S. Rotaru.
14.10 Tygodn. przegląd prasy. 14 .20

Reoit,
nach.
Radio

sport,
słuch.

l

9.00,
I,

A.

ty-
G.

15.00
15.05 List z Polski.

Gama. 16.00 Tu Je-
Studio Młodych —

18.25 Tu Radio Kie­

Kom. Tot. Sport.
Kierowców7. 22 .23

śpiewa B. Strei-
do poduszki. 23.00

23.12 Wiad. sport.

PROGRAM II
na fali 249 m oraz 67.67

DZIENNIKI: 4.39, 5.30,
7.30, 11.30, 13.30, 16.40, 21.30,
23.30.

8.00 Tu Jedynka. 9.30 Teatr PR
— „Ostatnia miłość Napoleona”.
10.40 Sprawy codzienne. 11.00 C.
Franek — Sonata A-dur na

skrzypce i fortepian. 11 .35 Publicy­
styka międzynarodowa. 11 .45 Mu­
zyka. 11.55 Kom. o stanie wód.
12.05 Lato w Pomarańczami. 12.25

Czy znasz tę książkę? — zagadka
lit. 12.45 Młody jazz polski. 13.00
Dla kl. III i IV (jęz. polski)
„Pełne ręce roboty”. 13.25 Muzy­
ka. 13.35 Mag. wędkarski. 13.50
Konc. Chóru PR i TV we Wrocła­
wiu. 14.10 Więcej, lepiej, nowocze­
śniej. 14 .30 Studio „Słonecznik”.
14.50 „Czata” — mag. wojskowy
Studia Młodych. 15.05 Gra Kró­
lewska Ork. Filii, w Londynie.
15.30 Studio Plus — progr. dziew­
cząt i chłopców. 16.10 Przekrój
muz. tygodnia. 17.00 Rep. z Fest.

Oratoryjno-Kantatowego „Wrati-
slavia-Cantans’. 17.20 „Dusza mor­
ska” — fragm. książki L. Sobo­
lewa. 17 .40 Rep. lit. 18.00 Nowe na­
grania rad 13.30 Echa dnia. 18.40
Czas 1 ludzie — aud. kombatan-

MHz
6.30,

PROGRAM III
na UKF 67.94 MHz i 66.89 MHz

5.00, 6.00 STAN POG. I WIAD.

6.05, 6.45, 7.05. 7.40 Muz. zegarynka.
7, 8, 10.30, 15, 17, 19.30 Ekspr. przez
świat. 7.30 „Dom płynął przed na­
mi” gaw. M . Kędry. 9.00 „Pozytro­
nowy detektyw” — pow. I. Asi­
mowa. 9 .10 ' Kiermasz płyt wytw.
Eterna. 9.30, 10.45 Nasz rok 77.
9.45 Interradio — mag. aktualnoś­
ci muz. 10.35 Dyskoteka pod gru­
szą. 11.00 Życie rodzinne — mag.
11.30 Ministream na organach Ha-
monda. 12.05 Polud. wyd. mag. Z

kraju i ze świata. 12.25 Za kierow­
nicą. 13.00 Powtórka z rozrywki.
13.50 „Brzeg” — pow. J . Bonda-
riewa. 14 .00 Lato w Filh. 15.05 Pro­
gram dnia. 15.10 Odkurzone prze­
boje (opr. J. Kosiński). 15.30 Zesp.
adwokacki ,,Dyskrecja” — Kato­
wicki mag. rozr. 16.30 Piosenki
D. Tuchmanowa. 16.45 Nasz rok
77. 17.05 Muz. poczta UKF. 17.40

Teatrzyk Zielone Oko — „Ja 1 Ar­
kadiusz Knopt” — słuch. Z. Zeyd-
lera Zborowskiego. 18.06 Z muzy­
cznych bajek i listów śpiewają­
cych. 13.30 Polityka dla wszystkich
18.43 Salon muz. mech. aud.

Jaroszewskiego. 19.15 Książka
godnia. 19.35 Opera tygod. —

Puccini „Madame Butterfly”
St. Grażyńska. 19.50 „Pozytrono­
wy detektyw” — pow. I. Asimowa.
20.00 Baw się razem z nami (opr.
G. Wasowski). 22.09 Fakty dnia.
22.08 Gwiazda siedmiu wieczorów
— B. Midler. 22 .15 Co wieczór

pow. w wyd. dźwięk. Konstanty
Fiedin „Pierwsze porywy”. 22.45
Własne ballady śpiewa J. Kukin.
23.00 „Ballada o człowieku" —

wiersze W. Chanczerw. 23.05 Wła­
sne ballady śpiewa Ż. Biczewska.
23.15 „Kryształowe jezioro” — gra
K. Schulze. 23.45 Program na nie­
dzielę. 23.50 Na dobranoc śpiewa
G. Łobaszewska.

PROGRAM IV
z Krakowa na UKF 68,75 Mhz

DZIENNIKI: 8.00, 12.00, 16.40.
6.00 A Song for You (6 lek.).

6.15 Kwiaty nie tylko zdobią. 6.30
Gra zesp. instr. „Warszawskie
smyczki”. 6.45 Pogoda (Kr). 6.46
Co słychać (Kr). 6.58 Omów. pr.
dnia (Kr). 7 .00 Studenckie śpiewa­
nie (Kr). 7.29 Aud. aktualna (Kr).
7.39 Pogoda (Kr). 7.40 W lud. ryt­
mach. 10.00 Dla kl. Vir (chemia)
„Chemia zaprasza”. 10.30 Parada

gwiazdy piosenki. 11 .00 Utworami
W. A . Mozarta dyryguje J. Kas­
przyk. 11 .30 M. Giaurow — pierw­
szy szatan scen operowych. 12.25
Giełda płyt. 13.00 Dla kl. VI—VIII
— „Radiodelta” — matematyka,
fizyka, astronomia. 13.25 Muzyka.
13.30 Z rad. fonoteki muz. (STE­
REO KR). 13.50 Wielcy artyści W.

Brytanii. 14 .20 Omów. pr. lit. 14.25
Teatr PR — Festiwal Radź. Dra­
maturgii Teatr. 1 Rad. „Opowieści
z Muhu” — słuch. J. Smuula.
16.05 Nowe nagr. rad. przedstawia
M. Kominek. 16.30 Rozmowy i re­
fleksje pedagogiczne. 16.50 Inform.

Kulturalny (Kr). 17 .05 Muzyka (Kr)
17.10 Na rad. antenie wasze troski
nasze wnioski (Kr). 17 .25 Jazz na

gorąco jazz na zimno (Kr). 17.40
Sobotni Mag. Rozr. — „Powtórka
z polskiego, czyli Idziemy do szko­
ły” (Kr). 18.24 Pogoda (Kr). 18.25

Czy znasz swoje prawo? 18.40 Ra­
diowy Poradnik Językowy. 18.55

z pauzą. 14.30 W Jeziora-
16.00 Konc. żypzeri. 16.05 Tu

Kierowców. 15.06 Wiad.
16.10 Teatr PR — „Gość” —

J. Kondrackiego. 16.50 Gwia­
zdy jazzu. 17.15 Niedzielne spotka­
nie Studia Młodych. 18.00
Tot. Sport, i wyniki reg.
liczb. 18.05 Przeb. przeboje.
Przy muz. o sporcie. 20.05 Dysku­
sje na tematy międzynarodowe.
20.20 Nowa płyta Zesp. „Wings”.
20.40 Moje fascynacje literackie —

wspomnienia Zagłęblanki — J .

Jaworskiej-Lipskiej. 21 .05 Z albu­
mu polsk. pios. 21 .30 Radiokaba-
ret. 22.30 Rewia piosenek — zap.
L. Kydryński. 23.05 Niedzielne
wiad. sport... 23.20 Dookoła noc się
stała.

PROGRAM II
na fali 249 mtr oraz 67.67 MHz

DZIENNIKI: 5.30, 6.30,
14.30, 18.30, 21.30, 23.30.

5.35 Zapr. do Warszawy —

slowno-muz. 6.10 Kalendarz
6.15 Mozaika pols. mel. lud. 8 .35
Wiad. sport. 6.40 Z malowanej
skrzyni. 7 .00 Dzień dobry muzyko.
7.35 Niedzielne spotkania — próg,
lit. -muz. 12 .05

nagr. Ork. PR i TV w Krakowie
— pod dyr. A. Wita. 13.00 Teatr
PR— „Małżeństwo z miłości” —

słuch, wg pow, E. Zoli pt. „Tere­
sa Raąuin”. 14.15 Muzyka. 14.35
Laureaci IX Międzynarodowego
Fest. Folkloru Ziem Górskich „Za­
kopane 76". 15.00 Rad. Teatr dla
Młodzieży „Gagatefc” — cz. I

słuch. E . Hartwig wg pow. N.
Dumbadze. 15.30, Dom, rodzinny,
dom. 16.00 Konc. chopinowski z

nagr. A. Rubinsteina — Polonez
— Fantazja As-dur. 16.30 Podwie­
czorek przy mikrofonie. 18.00 No­
wości „Polskich Nagrań” — przed­
stawia T. Hass. 18.35 Fel. aktual­
ny. 18.45 Horoskop reki. 19.00 Czy
znasz mapę . świata. 19.20 Studio

Młodych — Rózgi. Harcerska —

mag. nie tylko dla harcerzy. 20.00
Sztuka pozostała — pamięci W.

Matcużyńskiego. 21.00 Wojsko,
strategia, obronność. 21 .15 Pios.
żołnierskie. 21.50 Wiad. sport. 21 .55
Kom. Total. Sport. 22 .30 Wspomi­
namy debiuty — J. Pytlakowski.
23.00 Międzynarodowy Konkurs
Chórów Amatorskich radia BBC.
23.35 Publicystyka międzynarodo­
wa. 23.40 Utw. wokalno-lnstr.

PROGRAM III
na UKF 67.94 MHz i 66.89 MHi

6.00 STAN POGODY I WIAD.
7.15 Za kierownicą. 7.40 Posłuchaj­
my. jeszcze,, raz — mag. 8 .30, 14.
19.30 Ekspr. przez świat. 8 .35 Co
kto lubi. 9.00 „Pozytronowy detek­
tyw” — pow. I. Asimowa. 9 .10 Z

dunajcową wodą (opr. B. Króli­
kowska — Kr.), 9.35 Program
dnia. 9.30 Gdy się mówi A... —

aud. publicystyczna. 9.50 Tylko
seatem. 10.00 60 minut na godzinę
— aud. J. Fedorowicza M. Wol­
skiego i A. Zaorskiego. 11 .00 Z mu­
zyki film. M. Tariwierdijewa. 11.15
Niedzielna szkółka muz. (opr. K.

Paeuda). 12 .00 „Oksywski szaniec”

słuch, dok. K. Radowicza. ...

Muz. z sal koncertowych... 13.201 film historyczny

Kom.

gier.
19f15

7.30,

aud.
Rad.

Poranek symf. z

12.25

TV BRATYSŁAWA

SOBOTA,
DZIENNIKI:

10 IX 1977

10.00, 20,00,
9.00 Kompas
10.15

ode, 2
10.50
11.20
12.00

ode. 3
13.20 Chwila dla piosenki
13.30 Sześciodniówka —

transm. bezpośrednia z zawo­
dów motocyklowych

16.45 ’ '

17.00
17.30
17.50
18.20

radź, film dokument.'
18.50

19.30
19.40
20.30
21.00

wy TV NRD
23.00 Bramki, punkty, se­

kundy
23.25 „Kapitan” — franc.

„Stara twierdza”

Matelko
Progr. dla nauczycieli
„Ród Strogowów” —

Informator
Mówimy po francusku
Rzeki Słowacji
Oblicza dzikiej natury
„Legendarny lot” —

Spotkanie w Suszicy
Nad listami widzów
Wieczorynka
„Wspaniała herbata”.
Wielki program rewio.

SOBOTA

PROGRAM I

6.30 TTR — Uprawa roślin
— sem.31.25

,7.00 TTR — Mechanizacja
rolnictwa — sem. 3 1. 19

7.30 „Postrzeleniec” — film
fab. prod. węg'.

9.00 Dla szkół: Nauka o czło­
wieku dla kl. 8

10.00 Dia szkół: Zoologia dla
kl. 7

12.45 TTR — Hodowla zwie­
rząt—sem.11.2

13.25 TTR — Mechanizacja
rolnictwa — sem. 1 1. 1

13.55 Redakcja szkolna za­
powiada

14.05 Program dnia
14.10 Radzimy rolnikom (kol.)
14.20 OBIEKTYW
J.4.40 Dziennik (kol.)
14.50 Dla dzieci: Gromadka

misia Uszatka
15.20 Opowieści reporterów

i— Maski i twarze Japonii
15.50 „Nikt nie rodzi się żoł­

nierzem” — film fab. prod.
radź.

18.00 Studio sport — finał 2
pucharu świata w akrobatyce
sportowej z Katowic

19.00 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Studio Gama
20.45 „Zaoczny ślub” — film

fab prod. franc.
21.40 c. d. Studia Gamma
22.25 Dziennik (kol.)
22.45 c. d. Studia Gama
23.30 „Tajemnica mumii” —

film fab. prod. ang.

PROGRAM II

15.15 Program dnia
15.20 Ze świata burleski —

Nieme komedie z lat 20-tych
15.50- Popołudnie podróży i

przygody (kol.)
16.30 Studio sport: Finał pu­

charu świata w akrobatyce
18.00 Rodzina Apolinarskich

— rep. film, (kol.)
18.10 Wojna domowa — ode.

pt. „Bilet za fryzjera” — film
fab. prod. poi.

13.40 KRONIKA (Kr)
19.00 Dobranoc, (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 „360 stopni wokół Pe­

reł?” — hiszpański film rozr.

(kok)

21.25 24 godziny (kol.)
21.35 Pasja mgr inż. Jana

Szyrockiego
22.20 Scherlock Holmes i in­

ni — ode. pt. „Pięćset karatów”
— film fab. prod. TV ang. (kol.)

NIEDZIELA '

PROGRAM I

6.35 TTR — Hodowla zwie­
rząt—sem.11.2

7.05 TTR — Mechanizacja
rolnictwa — sem. 1 1. 1

7.35 RTV — Szk. Sred. —

Nasze spotkania
7.55 Nowoczesność w ćfomu i

zagrodzie
8.10 Studio sport — W. Fi-

bak zaprasza (kol.)
8.30 Program dnia
8.35 Antena
9.00 Dla młodych widzów:

Teleranek — film ser. „Dwaj
przyjaciele”

9.50 Dożynki centralne —

bezpośr. transmisja z Leszna
(kol.)

13.20 Zapowiedzi programu
i piosenka na życzenie

13.30 „Latające tajemnice”
— fel. film.

13.55 Kulisy magii — progr.
rozr.

14.15 Lalki w rękach mi­
strzów — progr. dla dzieci

14.45 Po latach — Żniwa
15.05 Losowanie Totolotka
15.15 Studio sport — Puchar

świata w akrobatyce
15.30 Legendy aktorskie —

A. Dzwonkowski
15.50 Trybunał wyobraźni —

porady sercowe

16.40 Nadworny błazen” —

film komed. prod. USA
18.20 Jak zostałem aktorem..

— wspominają. — G. Holoubek
i T. Łomnicki

18.30 Jan Ptaszyn Wróblew­
ski prezentuje

19.00 Wieczorynka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Marco Visconzi — 2

ode. ser. historycz. prod. wł.
21.35 13 Ballada z Helladą —

cz. 2 — progr. rozr.

22.15 Koncert polski — Na
zamku w Baranowie

23.05 Studio sport

PROGRAM II

11.00 Program dnia
11.05 Muzyczna teleteka
11.50 Wojskowy film dok. —

t Wydarzenia lat 1939—1945
13.00 Studio sport —Finał

2 pucharu świata w akrobatyce
sportowej z Katowic

14.00 Dla młodych widzów:
Sport, zabawa i niedziela i
przyjaciółmi (kol.)

14.35 „Trzej niewinni” —

film fab. prod. czech.
~16.05 Nie taki diabeł strasz­

ny—ode.5 — Konc. z ko­
mentarzem

16.50 „Wyzwolenie”’ — cz. 3
(kol.)

19.00 Wieczorynka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Studio przebojów —

progr. rozr. TV NRD (kol.)
21.15 Teatr małych form —

Mała uroczystość — H. Keith,
reż. M. Reece

21.50 „Suka” — film fab.

prod. fr.

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

12.45 RTV — Szk. Sred. —

Język polski — sem. 3 1. 25
13.25 RTV — Szk. Sred. —

Fizyka — sem. 3 1. 19
15.25 NURT — Pedagogika
15.55 Program dnia
16.00 OBIEKTYW
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Historia w krajobraz

wpisana cz. 5 S. K. Potocki
17.00 Zwierzyniec (kol.)
17.45 List sprzed pół wieku

(kol.)
17.55 „Stawka większa niż

życie” — ode. 2
19.00 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Teatr Telewizji: Molier

— „Don Juan” reż. Z. Hub­
ner (kol.)

22.00 Camerata
22,35 Gdy zaczynaliśmy —

Moda w trzydziestoleciu (kol.)
22.55 Dziennik (kol.)

PROGRAM II

15.20 Program dnia
15.25 Uśmiech Warszawy —

progr. muz.-estr. (kol.)
16.20 W kręgu anegdoty nr 4
16.50 Piosenki dla ciebie —

śpiewa M. Czechowicz
17.00 Spacer po Warszawie

— etiuda filmowa
17.10 Moja Warszawa — rep.

film, (kol.)
17.25 Piosenki dla ciebie —

śpiewa B. Krafftówna
17.40 Zamek warszawski
18.00 Piosenki — P. Froncze­

wski
18.10 Ptaki niedorosłe — wid.

poetyckie
18.40 KRONIKA (Kr)
19.00 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Omówienie programu

(kol.)
20.35 Jean Louis Barrault —

film dok. (kol.)
21.10 13 Ballada z Helladą —

cz. 1 (kol.)
21.50 24 godziny (kol.)
22.00 Sprawa Mentena —

film dok. (kol.)
22.35 Będziemy pamiętać K.

Komedę — prpgr. publ. dok.
23.35 Wakacje z językiem

angielskim 1. 20
0.05 NURT — Pedagogika

WTOREK

PROGRAM I

6.30 RTV — Szk. Sred. —

Język polski — sem. 3, I. 25
7.00 RTV — Szk. Sred. —

Fizyka — sem. 3, 1. 19
7.30 „Ojczyzna” — film fab.

prod. TV jug.
9.00 Dla szkół: Język polski

dla ki. 5
10.00 Dla szkół: Czerwone,

żółte, zielone dla kl. 1—3 (kol.)
11.05 Dla szkół: Język polski

dla kl. 3 lic.
12.00 Dla szkół: Historia dia

kl. 8
12.45 RTV — Szk. Sred. —

Język polski — sem. 1, 1. 12
13.25 RTV - Szk. Sred. —

Chemia — sem. 1,' 1. 12
15.55 Program dnia
16.00 OBIEKTYW
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Studio telewizji mło­

dych — mag. publ.-kult.
17.10 Kółko i krzyżyk — te­

leturniej

17.25 Magazyn motoryzacyj­
ny (kol.)

17.45 Nie tylko dla kobiet —

ode. 4 (kol.)
18.20 Ze świata burleski —

montaż niemych kom. film, z

20-tych lat prod. ameryk.
18.50 Radzimy rolnikom (kol.)
19.00 Dobranoc, (kol;)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 „Objęcie władzy przez

Ludwika XIV” — film hist.
prod. fr. .

22.10 Muzyka i ekran — wid.
progr.

23.00 Dziennik (kol.)

PROGRAM II
15.40 Program dnia
15.45 Teatr Telewizji: Molier

— Don Juan, reż. Z. Hubner
(kol.) powt.

17.15 Sam wśród ludzi — ode.
pt. Szczęście jest zmienne, film
fab. prod. TV NRD (kol.)

18.25 Kto pyta nie błądzi —

Astrolodzy polscy (kol.)
18.40 KRONIKA Kr).
19.00 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Wtorek melomana
21.30 — 24 godziny (kol.)
21.40 Morskie ogniwa — In­

die
22.10 Pechowa kamienica —

film fab. prod. czech. — dra­
mat krym.

23.15 Wakacje z językiem
rosyjskim — 1. 21 (kol.)

ROPA

PROGRAM I
6.30 RTV Szk. Sred. — Ję­

zyk Dolski sem. 1 1. 12
7.00 RTV Szk. Sred. — Che­

mia sem. 1, 1. 12

9.00 Dla szkół: Fizyka dla
kl. VI

9.30 W upojnym rytmie tdn-
ga — film fab. prod. rum.

(kol.)

12.00 Dla szkół: Chemia dla
kl. 8

12.45 RTV Szk. Sred. —■Ma­
tematyka sem. 3, 1. 32

13.25 RTV Szk. Sred. —

Biologia sem. 3, 1. 25
15.25 NURT — Nauczanie

początkowe (kol.)
15.55 Program dnia
16.00 OBIEKTYW
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Studio Sport —

transm. z pucharu Europy
Lewski Spartak (Sofia) —

Śląsk Wrocław
18.20 Z przyrodą na ty —

W krainie Czarnej Hańczy
19.00 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

kol.)
20.30 Z życia wzięte ode. 2

pt. Futro czy urlop nad mo­
rzem —• film fab. prod. TV
czech.

21.30 Studio Sport — Relacja
z pucharu Europy w piłce noż­
nej (kol.)

22.45 Dziennik (kol.)

PROGRAM II

16.40 Program dnia
16.45 Ostatnie pięć minut —

kom. prod. wł.
18.10 Technika i my
18.40 KRONIKA (Kr).
19.00 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Goście San Remo 77 —

wł. progr. rozr. (kol.)
21.15 — 24 godziny (kol.)
21.25 Kąpielisko Herkulesa

— film fab. prod. węg. (kol.)

CZWARTEK

PROGRAM I

6.30 RTV Szk. Sred. — Ma­
tematyka sem. 3, 1. 32

7.0 RTV Szk. Sred. — Bio­
logia sem. 3, 1. 25

10.10 Z życia wzięte ode. pt.
Futro czy urlop nad morzem

film prod. TV czech.

11.05 Dla szkół: Język pol­
ski dla kl. 7

7.00 RTV Szk. Sred — Bio-
tematyka sem. 1. 1. 1

13.25 RTV Szk. Sred. —

Wskazówki metodyczne sem.

15.55 Program dnia
16.00 OBIEKTYW
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Taka ryba — mag.

wędkarski

17.00 Dla młodych widzów:
Ekran z bratkiem

18.00 Poligon — fel. film,
(kol.)

18.20 Magazyn popularno­
naukowy

18.50 Radzimy rolnikom
(kol.)

19.00 Dobranoc (kol.)
19.30 Więczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Safira — dramat sens,

prod. ang. (kol.)
22.05 Pegaz (kol.)
22.50 Dziennik (kol.)

PROGRAM II

16.50 Program dnia
16.55 Notatnik kulturalny

(kol.)
17.15 Spotkanie przy forte­

pianie — J. Sławiński
18.00 Kino filmów animo­

wanych (kol.)
18.40 KRONIKA (Kr)
19.00 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Klub jazzowy studia

Gama — Gil Evans Orchestra
21.15 Inicjatywy — Ochrona

środowiska (kol.)
21.35 — 24 godziny (kol.)
22.00 Dialogi z przeszłością

— Królewska dostojność (kol.)
22.30 Prezentacja sześciu fil­

mów animowanych, zrealizo­
wanych w ostatnim półroczu
w krakowskim studiu filmów
animowanych (kol.)

23.15 Wakacje z językiem
rosyjskim

PROGRAM I

6.30 RTV Szk. Sred. — Ma­
tematyka sem. 1, 1. 1

7.00 RTV Szkoła Średnia.
Wskazówki metodyczne sem.

1,1.13
9.00 Dla szkół: Geografia dla

kl. 5
9.3Ó Misja w Kabulu cz. I

film fab. prod. radź, (kol.)
11.05 Dla szkół: progr. dla

kl. 2 — Najnowsze budowle
Warszawy (kol.)

12.45 TTR — Uprawa roślin
sem. 3. 1. 26

13.25 TTR — Hodowla zwie­
rząt sem. 3, 1. 24

15.25NURT — Pedagogika
15.55 Program dnia
16.00 OBIEKTYW
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Studio Sport (kol.)
17.00 Pora na Telesfora
17.30 Poradnik zmotoryzowa­

nego turysty' (kol.)
17.50 Cienię zanikają w po­

łudnie ode. 3 — Gorzkie
szczęście — film fab. prod.
radź, (kol.)

19.00 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Teatr komedii Carlo

Goldoni —

' Awantura w

Chioggi — kom. obycz. reż. J.
Chojnacka

21.40 We dwoje — film fab.
prod. TVP

22.45 Po premierze — dys­
kusja o filmie We dwoje

23.05 Dziennik (kol.)

PROGRAM II

16.30 Program dnia
15.35 Pegaz (powt.)
16.20 Towarzystwo Wiediy

Powszechnej — Energia przy­
szłości

16.50 Tajemniczy świat przy­
rody — Serce (kol.)

17.40 Decyzje piętnastolat­
ków

18.10Poradnia młodych
18.40 KRONIKA (Kr).
19.00 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Turystyka i wypoczy­

nek (kol.)
21.00 Wędrówki po Polsce

(kol.)
22.05 — 24 godziny (kol.)
22.15 Tele-galeria — Malar­

stwo i film (kol.)
22.55 NURT — nauczanie po­

czątkowe

GAZETA POŁUDNIOWA
— DZIENNIK POLSKIEJ
ZJEDNOCZONEJ PARTU

ROBOTNICZEJ Adres re­
dakcji; 31 072 Kraków, ul.

Wielopole t. III p. Nr in­
deksu 35.015.

Wydanie A
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STERN”

K

— Czy mógłby pan zostawić ml cień mojego sio'
neczka?

1
c

Mamo, ezy ten pan jest takie nadmuchany?
— Możesz mi wyjaśnić, gdzie chodzisz, gdy m<

Wisz, że idziesz na ryby?

*?r

— Materac ci odpłynął? Ty nikczemniku! A mó­
wiłam, . _by nie chować do niego pieniędzy.

Juz dawno nie rozmawiałem o tak inteligentnych
problemach.

SK5

GANGSTER krzyczy do przechodnia: — Pieniądze
albo życie!

— To trudny wybór — nie mógłby pan przedstawić
trzeciej możliwości... -------

— WIDZIAŁAM CIĘ w kawiarni z przystojnym męż­
czyzną, któż to taki?

— To jest trzeci mąż pierwszej żony mojego drugie­
go męża...

— Dosyć często. Biedaczek bardzo nie lubi sam sie­
dzieć w domu... -- --- --

GOSC: — Proszę książkę życzeń i zażaleń.
KELNER: — Tu nie księgarnia, tu restauracja.
DOSZEDŁEM do wniosku, żs kobiety pogodni"! zno­

szą cierpienia.

— Jest pan lekarzem?
— Nie, sprzedawcą butów—

— MILICJANT zatrzymuje kierowcę:
— Pan zapłaci mandat za przekroczenie szybkości.

— Alei, panie władzo, nie jechałem szybciej niż 60
km na godzinę.

— Niestety, radar wykazał 90 km.
— A ja pana zapewniam, że nie przekroczyłem doz­

wolonej szybkości.
W tym momencie wychyla się z auta żona i wyjaś­

nia: — Kiedy mój mąż jest pijany, sprzeczanie się z

nim jest bezowocne...

W RESTAURACJI ogródkowej konsument zagaduje
kelnera: — Mam wrażenie, że się chmurzy, jak pan
myśli — będzie burza, czy nie?

— Nie wiem, proszę pana, to nie jest mój stolik..

W tym roku modna jest słona woda

T'r 36 Tygodnik Nadzwyczajr;

— Ależ ci mężczyźni,
tak samo.

wszyscy wyglądają

D
ESZCZOWE, zimne przeszło

lato ■
i nagle słońcem błysnął ■

wrzesień, ■
lato w jesieni mamy za to: ■

za brzydkie lato — „złotą jesień”. U

*

Takie nam klimat figle płata
i niespodzianki dziwne niesie,
nie było wiosny ani lata,
za to wiosenną mamy jesień! ■

Złota
jesień"

Może by zmienić zwyczaj stary,
kalendarz już nieaktualny
i wiosnę z latem, tak do pary,
przenieść w jesieni czas upalny!

Wszyscy, co niby mokre kury
spędzali pod parasolami
Urlopy, niebo dziś bez chmury
widzą, gdy siedzą... za biurkami:

*

Już nie ma na to żadnej rady:
przez pola, łąki i po lesie,
przez chłodne rzeczki, cieple sady ■
przechodzi — kpiąc z nas,— „złota U

jesień

POZIOMO: 3. krzew orzecha
laskowego, 5. roślina motylko­
wa, 6. źle jest gdy komuś pią­
tej zabraknie, 8. poprzeczka-na
maszcie podtrzymująca żagiel, ■
9. posągi lwów z ludzkimi gło­
wami, 11. inaczej bosak, 15.
mikroskopijna flora i fauna
wód, w postaci zawiesiny,
student, 17. wielkie
słowe miasto i port
Brytanii, 20. nauka
zachówanie zwierząt,
rostek płci pięknej,
cowski majątek, 24.
wypadku, 25. gwiazda zerowej
wielkości w gwiazdozbiorze Li­
ry, 28. kościół protestancki, 29.
progi skalne na rzece, 30. cho­
robliwa żądza

PIONOWO:

perkusyjny, 2.
dzo urodzajna
większe góry Europy, 5.
dzaj wyrobów ceramicznych,
7. ropień, 8 bardzo
dział gospodarki narodowej,
10. republika w Ameryce Środ­
kowej, 12. stali nabywcy w

sklepie. 13. stojak dla malarza,
14. autor „Każdy umiera w sa­
motności”, 18. słodkie ciasto,
19. 14 wierszowe utwory poe­
tyckie. 21. ostatni punkt opo­
ru Maurów w walce z Hiszpa­
nami, 22. rzecz lub zjawisko
wtórne, 26. ślad zwierzęcy na

ziemi lub śniegu, 27. złodziej­
ska część.

16.
przemy-
wW.

badająca
22. pod-

23. ba-
„autor”

podpalania.
1. instrument
kolarz, 3. bar-

_ gleba, 4. naj-
ro-

i>
ważny

ROZWIĄZANIA prosimy nad­
syłać w terminie do dnia 16.
IX. 77 r. (decyduje data stem-

— To jest ich profesor od matematyki

Wydawca BRUNON RAJCA bez spółki

VI

pel-

<y-
Jan

MOTTO: „Opinię publiczną przystoi lekceważyć nie tym,
co wznieśli się bardzo nisko, ale tym, którzy upadli z bardzo
•wysoka”.

Adolf Nowaczyński (1878—1944) satyryk, pamfiecista

CZY EOLI CIĘ GŁÓWAl

„Ilustrowany Kurier Pol­
aki” doradza: „Tabletki blo­
kują jedynie drogę bólu. Gdy
ich działanie ustaje ból po­
wraca. Lepiej jest więc usu­
nąć przyczyny. Masz na to
wiele sposobów, które powi­
nieneś wypróbować.

1. Połóż się ś oddychaj głę­
boko. Poprawisz przez to u-

krwienie całego ciała, a więc
i mózgu.

2. Kładź zimni. okłady na

kark i okolicę tętnicy szyj­
nej.

3. Wypij filiżankę mocnej
czarnej kawy. Ten sposób
jednak nie dla każdego jest
dobry.

„Ilustrowany Kurier Pol­
ski’! proponuje jeszcze punkt
czwarty. SMACZNEGO.

Z ŻYCIA
WYŻSZYCH SFER

NA ŁAMACH '„Słowa Lu­
ty Kielcach ukazała się

informacja Wiesława

rańskiego, którą w drodze
łaski przepisujemy w

nym brzmieniu:

„Zadzwonił do mnie
rektor teatru telewizji
P. Gawlik prosząc bym po­
dziękował „Pomocy Drogo­
wej” PZMot. Otóż, kiedy za

Chęcinami nawaliło mu auto
zanim rozpoczął poszukiwa­
nie przyczyn, nadjechał fir­
mowy „maluch” PZMot. ze

znakomitym fachowcem, któ­
ry usunął usterkę. Gawlik
twierdził, że było „kak w

kino”. Gratulujemy PZMot.”.

Gratulujemy.
KOMENTATOR „Dziennika

Bałtyckiego” nie mógł usta­
lić ktp jest najważniejszą o-

sobą na Festiwalu InterwlzJi
w Sopocie: czy Irena Dzie­
dzic, czy Henryk Defeich, czy
Roman Waschko, czy wresz­
cie szef transportu: Henryk
Czoska? Na inauguracyjnym
koncercie bkazało się, że oso­
bą tą jest asystent reżysera
Jerzego Gruzy — Zbigniew
Czeski. Któremuś z akredy-
dytowanych dziennikarze za-

koop/nF
ZAmZANO

Kąpiel wzbroniona!

SZEDŁ na trybunę ob. kierownik
Odchrząknął i. poprawił krawat
Po czym powiedział tak: —

Szanowni!..
Oto niezmiernie ważna sprawa!
Chciałbym powiedzieć parę słów
O samym sobie. Bez ogródek!
Zęby nie było na mnie znów,
Ze niby z jakichś tam pobudek...

BOGDAN BRZEZIŃSKI

Ja szczerzę powiem: jestem leń!
I mocno nęci mnie kieliszek!
A praco?... Et, przez cały dzień
Czasami jeden list napiszę.
Szanowni! Jestem, owszem, kacyk
I wainiak. 1 sodowa woda!
Lizus dla mocnych Świnia w pracy,
Kumoter... Ech, wprost gadać szkoda!
Nastała cisza, cisza głucha,
Bo każdy ze zdziwieniem słucha
I każdy ze zdumieniem widzi,
Ze się kierownik sobą brzydzi...
A ob. kierownik popił wody
I dalej ciągnął swe wywody:
— Tak o mnie mówią malkontenci!
Dlaczego? Nie wiem! Nie powinni!
Ja plotek słuchać nie mam chęci!
Szanowni! Tak mnie widzą inni!
Ja — kacyk? Śmieszne! Oskalpować
Tego plotkarza, tego drania!
Jak można mnie — MNIE krytykować?!
Ja nie pozwalam! Ja zabraniam!!! Rysunki: „Dikobraz’, „Eulenspiegel”, „Paris Matek'’

nadeślą prawidłowe odpowiedzi
Redakcja rozlosuje nagrody
postaci 10 KSIĄŻEK.

w

pla pocztowego) z dopiskiem na

kopercie: „KRZYŻÓWKA NR
Wśród czytelników, którzy

Co pan wyprawia, depcze pan po mojej żonie!

a Zb.

stylowego
pannami za

Leśnej. Nie

brał krzesło i krzyknął: Ja
tu rządzę na festiwalu, pr.o-
»zę wyprowadzić tego pana”.
Konflikt zażegnano,
Czeski odtańczył
bumpa z dwoma
kulisami Opery
transmitowano.

P. TOMASZ HOPFER zro­
bił nam przyjemność. Nieo­
czekiwanie zaczął specjalizo­
wać się w pantomimie.
Krótki występ otrzymaliśmy
w.TVP podczas transmisji
żużlowych mistrzostw świa­
ta. Już pora żeby p: Hopfe-
rem zainteresował się Hen­
ryk Tomaszewski.

ANDRZEJ ROSIEWICZ ^po­
wiedział „Kurierowi Szcze­
cińskiemu”,, że duety dziew­
cząt — angielski „Lips” i
szwedzki „Greta and Malcu”
— przyjąłby, do siebie 1 zo­
stałby przyjęty z wzajemno­
ścią. Gest

AKTORKA JADWIGA BA­
RAŃSKA („Noce i dnie”) na

zaproszenie Hollywood kręci
rzekomo jakiś film w Hisz­
panii. Bez reżysera Jerzego
Antczaka.

5.
9.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 33

POZIOMO: 3. grażdanka,
Krezus, 6. Seneka, 8. cera,
Zawilec, 11. prom, 15. karciarz,
16. Agrypina, 17. Baczyński, 20.
Interwał, 22. Cracovia, 23. Kurt,
24. szatnia, 25. łoza, 28. Ażajew,
29. pointa, 30. saksofony..

PIONOWO: 1. Marusarz, 2. in­
fekcja, 3. giez, 4. Ares, 5. karo­
ca, 7. atrapa, 8. czasownik, 10.

intrygant, 12. mandolina, . 13.
karbowy, 14. Ermitaż, 18. teoria,
19. sobota, 21. Łazienki, 22. chi-
nozol, 26. Mars, 27. Andy.

NAGRODY

WYLOSOWALI:

Za prawidłowe rozwiązanie
zadań w krzyżówce nr 33
20/21. VIII. 1977 r. książki
trzymują: S. Węgrzynowa
Brzezie, M. Karcz —

wone, H. Gawron —

ce, K. Borkowski —

K. Orzechowska —

M. Krężel, J. Stanek,
ka, A. Sobczyk, B. Mączyńska
— Kraków.

o-

Podczer-
Myśleni-
N. Sącz,
Tarnów,
J. Herc-

NAGRODY ZOSTANĄ WY­
SŁANE POCZTĄ.

JAN KOPROWSKI (literat)
oświadczył szczerze w „Ty­
godniku Kulturalnym”, że
chętnie nie uznałby swojego
debiutu. Nic prostszego.

PANI IRENA WOLLEN

przestała być głównym reży­
serem Telewizji Kraków, ale

jest ambitna i podjęła podo­
bno współpracę z nowo pow-

. stałym teatrem w Legnicy.
Teatr nie ma jeszcze nazwy.

P. KRZYSZTOF KLEN­
CZON („Czerwone Gitary”)
pojechał do Ameryki (Pół­
nocnej) i stał się Christofe-
rem. Polskie Radio już na­
brało szacunku dla Cliristo-
fera.

i

REJSYSER TELEWIZJI
POUjr-lIEJ WŁODZIMIERZ
GAWROŃSKI wysłany zo­
stał. przez. Ministerstwo Kul~
tu,ńy'i Sztuki do Francji, by
podpaijpeć jak realizowane
tam są widowiska światło i
dźwięk. Reżyser Krzysztof
Jasiński nie towarzyszy w

podróży.
MUZYK I KOMPOZY­

TOR JACEK MIKUŁA sapy-

H „Muzeum znaczka pocztowego węgierskiej pocz­
ty” w Budapeszcie posiada w swych zbiorach wiele

sławnych rarytasów, jak Merkury, Mauritius, tos­
kańską trzylirówkę i inne. Ponadto znajdują się tu

kompletne zbiory -znaczków Austrii, Węgier i in­
nych krajów. Wartość 9 milionów znaczków, zgro­
madzonych w muzeum, ocenia się na kilka miliar­
dów forintów. Muzeum posiada także kilka tysięcy
projektów znaczków, 30 tysięcy falsyfikatów, 27

tysięcy starych listów, 5 tysięcy okolicznościowych
stempli i 400 różnych dyplomów honorowych oraz

nagród, którymi za swe eksponaty uhonorowane zo­
stało na różnych wystawach filatelistycznych.

PI Największym uznaniem filatelistów, kolekcjo­
nujących znaczki państw europejskich cieszą się te,
które wydaja mało znaczków w ciągu roku, dbają
o dobór interesujących tematów i wysoki pozio a

druku. W latach 1971—1975 średni miesięczny nomi­
nał nowych emisji, liczony w markach zachodnio-

, niemieckich, wynosił: Austria — 1,88, Watykan —

1,98, Poczta ONZ — 0,69, Szwajcaria — 1,98, Lichten-
stein — 3,27, Francja — 4,74, Luksemburg — 1,35.
Znaczki tych 7 krajów należą do najchętniej zbiera­
nych w Zachodniej Europie. (zg)

JERZY LESZCZYŃSKI

Jednym
zdaniem

© ŁATWIEJ nie patrzeć
przez- palce na to, do czego
ręki się nie przyłoży.

• EFEKCIARZ gotów tię

spóźnić, byle tylko pokazać,
że się śpieszy,

• IM WIĘCEJ gwiazd na

niebie, tym mniej nieba wi­
dać.

® ODPOCZYWAJMY
godzinach nadliczbowych.

• NIKT przy zdrowych
zmysłach niekieruje się
rozumem to miłości.

• NAJGORZEJ, gdy skrzy­
dełka opadną w czasie lo­
tu.

• DO OSTATNIEGO tchu
można tylko oddychać.

Mamusiu, dziewczyny nie chcą się ze mną ba-' — Nie, Wiktorze, już tyle razy się w życiu
, poparzyłam...

tany przez „Dziennik Bałty­
cki”: „Co pan sądzi o punk
rocku?” wyznał: „Nie wiem
co to jest”. I słusznie: pojęcie
socjologiczne!

POWTÓRZENIA
(TELEFONICZNE)

„KURIEREK” był pierw­
szy, który wprowadził czas

jesienny w Polsce. 1 wrześ­
nia 1977 r. telefonując pod
numer 96 znów usłyszeliśmy
o godzinie ósmej: „siódma,
siódma, siódma, siódma”.

DZIAŁ

KORESPONDENCJI

„KURIEREK” przedstawia
wiersze poetów.

DO PANA B. B.
Skąd obsesja dziwna taka,
t'e gdy dziewczę da buziaka
Podeszłemu u> lecie panu.
Widać waść w tym

„zbrodnia stanu".
Ciskasz gromy i kalumnie
Usiłujesz rzec rozumnie
Uzasadnić naukowo

„To, sodoma — daję słowo”.

Niemoralne to i zdrożne
Oraz bardzo nieostrożne
Są kontakty starszych

panów
Z o lat... naście młodą damą.
Bo choć dziewczę jest jak

rzepa
Skąd u „dziadka” taka

krzepa.
Więc posądzasz — chyba

zgadłem
Że ten „dziad” ma sojusz

z diabłem.
A mnie taki wniosek nęci

Czy przypadkiem twój „brak
chęci

Nie wynika z impotencji.*

DZIĘKUJEMY.

na widowni przed-
sztuki...” Oklaski.

INFORMACJA
ZASADNICZA

„Nadodrze” (pismo):
lecie urodzin obchodziła
bitna aktorka Seweryna
niszo wn a,
stawienia

Poglądy
Najznakomitszy z polskich reporterów

oświadczył w tygodniku „Kultura": „N
spiański wielkim poetą był". Co do mnie, od Jjak wam się
podoba” Williama Szekspira w Narodowym, wolę „Mecz” Ja- ,

nusza Głowackiego w Powszechnym, od „Marii Stuart" Fry­
deryka Schillera w Polskim — „Stracone wakacje” Józefa
Kuśmierka w Rozmaitościach.” REDLIŃSKI .

Edward Redliński
,No bo przecież Wy-

Z OSTATNIEJ CHWILI
EDWARD MIKOŁAJCZYK obwieścił milionem Polaków o-

glądającym Studio 2, że nie lubi kapusty. Informacja została
złożona przy okazji lekcji języka polskiego, którą w drodze
łaski od czasu do czasu udziela dla dziennikarzy Telewizji
Polskiej docent Walery Pisarek. Nie powiedziano co lubi
Sznuk.

NOWOŚĆ: zamiast mówić dzień dobry, mów „Kurierek”.
Bądźcie pochwaleni. Do widzenia.


